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Polsko-mongolskie
rozmowy plenarne

UŁAN BATOR (PAP)

W czwartek w Ułan Bator rozpoczęły
się rozmowy między przewodniczącym Ra
dy Państwa PRL., członkiem Biura Poli
tycznego KC PZPR Henrykiem Jabłoń
skim i I sekretarzem KC Mongolskiej
Partii Ludowo-Rewolucyjnej, przewodni
czącym Prezydium Wielkiego Churału

Ludowego Jumdżagijnem Cedenbałem.

Obaj mężowie stanu wymienili infor
macje na temat budownictwa socjali
stycznego w PRL i MRL, zadań i per
spektyw rozwoju obu krajów oraz omó
wili sprawy związane z dalszym rozwo
jem i pogłębianiem braterskich stosun
ków, współpracy między bratnimi par
tiami i krajami, a także przedyskutowa
li niektóre aktualne problemy między
narodowe.

W godzinach popołudniowych H. Jabłoń-
iki zwiedził Muzeum Rewolucji, gdzie za
poznał się z dokumentami i zbiorami uka
zującymi historię zwycięskich zmagań na
rodu mongolskiego o niepodległość i wła
dzę ludową.

Przewodniczący Rady Państwa PRL

przekazał muzeum w darze popiersie wy
bitnego polskiego rewolucjonisty — Lud
wika Waryńskiego, dłuta znanego naszego
rzeźbiarza Gustawa Żemły.

W księdze pamiątkowej muzeum H. Ja
błoński wpisał następujące słowa: „Ser
deczne dzięki za możność zapoznania się
z eksponatami obrazującymi bohaterską
walkę ludu mongolskiego o pełne naro
dowe i społeczne wyzwolenie, informują
cymi o wielkiej drodze, jaką przebył on

pod kierownictwem swej sławnej partii
ludowo-rewolucyjnej”.

W godzinach popołudniowych H. Ja
błoński przyjął w swej rezydencji przed
stawicieli Towarzystwa Przyjaźni Mon-

golsko-Polskiej.
Piątkowy program wizyty przewodni

czącego Rady Państwa PRL w Mongolii
przewiduje podpisanie „Układu: o przy

jaźni i współpracy między Polską Rzeczą-
pospolitą Ludową a Mongolską Republiką
Ludową”, odsłonięcie pomnika Mikołaja
Kopernika w Ułan Bator oraz wiec

przyjaźni polsko-mongolskiej. •
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LEZĄCA we wschodniej czę
ści województwa tarnowskiego
DĘBICA prawami miejskimi
wykazuje się od roku 1358, ale

J. Callaghan
złoży wizytę

w Polsce

WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie ministra

spraw zagranicznych Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej Stefana Olszowskiego,
w dniach od 13—15 lipca br.

złoży oficjalną wizytę w Pol
sce sekretarz stanu d/s za
granicznych Zjednoczonego
Królestwa Wielkiej Brytanii
i Północnej Irlandii, James
Callaghan.

nie posiadała ich nieprzerwanie,
jako że jeszcze pod koniec XVIII
w. Austriacy prawa te miastu
odebrali. Ba, miasto zostało

spostponowane jeszcze dotkli

wiej, gdyż pozbawiono je herbu,
dumnego Gryfa, każąc się aż do
1914 r. legitymować... Rakiem.

Dzisiaj jakikolwiek akt degradacji
jest nie do pomyślenia, jako że mia
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3 lipę* w porcie kolejowym Medyk* — Żurawic* przełado
wany został dwusetny wagon urządzeń radzieckich dla Huty Ka
towice.

Fot. CAF — telefoto

Na festiwalu w Starym Sqczu

Najstarsze zabytki polskiej muzyki
uprawiano kunsztowną, wielo
głosową muzykę wokalną, w o-

wych czasach jeszcze nowator
ską. I tą właśnie muzyką za
inaugurowała wczoraj Capella
Cracouiensis I Starosądecki Fe
stiwal Muzyki Dawnej, które
go inicjatorem jest STANI
SŁAW GAŁONSKI. Obok dwu
głosowych utworów w średnio
wiecznym stylu organalnym ze

zbiorów sióstr Klarysek z Kra
kowa, zaprezentowano słucha
czom festiwalu cztery kompo
zycje ze zbiorów starosądeckich,
a wśród nich czterogłosowy

„Omnia beneficia".

(OBSŁ. WŁ.) Przed kilku laty
w klasztorze Klarysek w Sta
rym Sączu dokonano doniosłe
go odkrycia muzykologicznego.
Odnaleziono tu najstarsze pol
skie zabytki muzyki, wielogło
sowej pochodzące z przełomu
XIII i XIV w. Niektóre z nich,
po dokładnych badaniach, oka
zały się fragmentami kompozy
cji, napisanych 100 lat wcześniej
w Paryżu, w szkole Notre-Da-

me, która była wówczas waż
nym ośrodkiem średniowiecznej
muzyki liturgicznej.

Wiadomo więc, że w Polsce

już w drugiej połowie XIII w. conductus

Ta ostatnia kompozycja jest
najstarszym polskim utworem

czterogłosowym i to utworem

oryginalnym, nie odnalezionym
w żadnych innych zbiorach. Na
grany i odtwarzany z taśmy —

w wykonaniu czterech trębaczy
— stanie się on zarazem sygna
łem festiwalu, nabierając także
symbolicznego znaczenia staro
sądeckiego hymnu.

A zatem, w ślad za doniosłym
dla naszej kultury
odkryciem, nastąpiła
zentacja zabytków
cych o świetnych
(CIĄG DALSZY NA STR,

muzycznej
żywa pre-

świadczą-
tradycjac^

ANI REDAKTOR. Z wiel
kim zainteresowaniem
przeczytałem reportaż „Na
dzieja”. Szczególną uwagę
zwróciłem na fragment „W

pawilonie onkologii dziecięcej wi
działam po raz pierwszy półtoraro
czne niemoiolę bez oczu, wyjętych
OPERACYJNIE”.

Ostatnio prasa bardzo dużo pisze o

probiernię eutanazji. Chociaż nie je
stem fachowcem z dziedziny medycy
ny, muszę stwierdzić, że w zasadzie

ludobójstwem. (. ..) Jest jednak dla
mnie problemem, czy należy utrzymy
wać przy życiu wegetujący organizm,
w którym na skutek trwałego i powa
żnego uszkodzenia tkanki nerwowej,
trwale została zniesiona świadomość?

(...)
Stawiam sobie pytanie: Co to za

człowiek — zapłodnione jajo o wymia
rze 0,1 mm, czy jakaś niewiele więk
sza blastula? Według obowiązującego
u nas prawa, człowiek istnieje od mo
mentu jego urodzin. (. ..) Urodzone nie-

jestem jej przeciwnikiem. Bałbym się
tutaj przedwczesnych decyzji, błędów
w sztuce lekarskiej w zakresie roko
wania, a nawet diagnozy czy wreszcie
nadużyć. Bałbym etę też pewnych prze
wartościowań, gdzie życie człowieka
n‘e miałoby już w głębokiej świado
mości społecznej stanowić najwyższej
wartości.

Jestem zatem przeciwnikiem zarów
no eutanazji czynnej jak i jakiejkol
wiek eutanazji biernej w stosunku do
ludzi żyjących w sposób świadomy, a

zatem wiedzących, że żyją; nawet wte-

ćy, gdy ta (wiadomość miałaby być
zaburzona np, przy chorobie psychi
cznej.

Zadawanie komuś śmierci, dlatego,
że jest ograniczony czy kaleki zawsze

kojarzyć mi się będzie z hitlerowskim

mówię jest brane pod opiekę prawa
jako obywatel. Oczywiście gdzieś gra
nicę trzeba postawić w czasie i chyba
jest słuszne, że stawia »ię ją w mo
mencie urodzin człowieka. Zabicie nie
mowlęcia jest zbrodnią i jakakolwiek
eutanazja czynna w stosunku do dzie
ci z wrodzonym kalectwem nie powin
na być brana pod uwagę. Czy jednak
należy wyjmować oczy zaatakowane
rakiem, czy też należy pozwolić dzie
cku umrzeć? Nie wiem, w jakim wie
ku u opisywanego niemowlęcia zaczę
la rozwijać się choroba. Być może

zmarłoby nie mając jeszcze świadomo
ści, że istnieje, a tak przejdzie przez
całe swoje świadome życie w kale
ctwie i nieszczęściu.

Nie chodzi mi o ten tylko jeden przy
kład. Przy współczesnym rozwoju me

sto przeżywa najświetniejszy okres
w swojej historii. Podstawą rozwoju,
źródłem sukcesów jest przemysł, któ
ry rozwijać się tu zaczął na' krótko
przed wojną, w ramach COP-u do
piero jednak pc 1945 roku nabrały
znaczenia takie zakłady jak Dębickie
Zakłady Opon-Samochodowych ..Sto
mil”, Zakłady Chłodnicze, Dębickie
Zakłady Mięsne, Wytwórnia Urzą
dzeń Chłodniczych. Dębicka Fabryka
Farb i Lakierów, Zakłady Drobiar
skie i in.

— Wartość produkcji przemysło
wej naszego miasta przekracza 9 mld
zł — mówi I sekretarz KM Partii
Wojciech Samborski. — Mamy tu 3
zakłady chemiczne, 4 zakłady prze
mysłu rolno-spożywczego, 1 zakład
metalowy. W przyszłym roku rozpo-
cznie sie rozbudowa „Stomilu” ko
sztem 2,5 mld zł. Jesteśmy miastem
nieprzerwanie uprzemysławianym,
toteż mamy i typowe dla tego pro
cesu kłopoty. Np. miasto liczy 26 tys.
mieszkańców, ale w samej tylko
uspołecznionej gospodarce Dębicy
pracuje 27 tys. osób. Ponad 60 proc,
pracowników jest codziennie dowo
żonych z okolic leżących w promie
niu 60 km od miasta. Do 2000 roku
Dębica ma liczyć 90 tys. mieszkań
ców. musimy więc już dziś skoncen
trować się na budownictwie mie
szkaniowym. Budujemy zatem fabry
kę domów, dzięki której w nadcho
dzącej pięciolatce chcemy uzyskać
15 tys. izb. To jest dużo, bowiem o-

znacza powiększenie dotychczaso
wych zasobów miasta o jedną piątą.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Światowa konferencja kobiet w Meksyku

Postulaty całkowitego
równouprawnienia

Światowa konferencja kobiet, zwołana przez ONZ do stoli-

cy Meksyku z okazji Międzynarodowego Roku Kobiet, zakoń
czyła dwutygodniowe obrady. W czasie ostatnich posiedzeń
delegatki 133 krajów zaaprobowały podstawowe dokumenty
konferencji — „Deklarację z Meksyku” oraz tzw. światowy
plan akcji. Zatwierdzono również 30 kilka rezolucji dotyczą
cych konkretnych problemów politycznych i zpołecznych
wpływających na sytuację kobiet na świecie.

„Deklaracja z Meksyku" w trzech rozdziałach zatytułowa
nych „równość", „rozwój” i „pokój” zawiera głęboką analizę
obecnej, często upokarzającej, sytuacji kobiet w wielu kra-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przygotowania genewskie
o III etapu KBWE w Helsinkach

GENEWA (PAP) ferencji nie zgłosiła sprzeciwu istotnych porozumień, dotyczą-
3 ta. na posiedzeniu komite- wob«c proponowanego terminu, cych współpracy w dziedzinie

tu koordynacyjnego — głównego Ogólnie oczekuje się, że decyzja
organu Konferencji Bezpieczeń
stwa i Współpracy w Europie —

kontynuowano dyskusje nad ter
minem zakończenia obecnej fa
zy obrad i datą spotkania na

najwyższym szczeblu w Helsin
kach. Podstawą dyskusji jest
propozycja Szwecji oraz inicja
tywa wielu innych państw, aby
końcowa faza konferencji rozpo
częła się w Helsinkach w trze
ciej dekadzie lipca br. Żadna z

delegacji uczestniczących w kon-

w tej sprawie zapadnie w naj
bliższym czasie.

W toku intensywnych obrad
komitetu koordynacyjnego, nad
zorującego działalność dwudzie
stu organów roboczych KBWE,
postanowiono istotnie przyspie
szyć prace nad redagowaniem
dokumentów końcowych,
stniczące w genewskich
dach delegacje 33 państw
pejskich, USA i Kanady
gnęły ostatnio wiele

KSR-y bilansują wyniki
I półrocza 1975 r.

W zakładach pracy aktyw robotniczy dokonu
je rzetelnego obrachunku pierwszego półrocza
ostatniego roku kończącej się obecnie 5-latki.
Wnikliwie ocenia się dotychczasowy przebieg re
alizacji przyjętych założeń produkcyjnych, roz
ważając wszystkie elementy które złożyły się
na pomyślne rezultaty uzyskane w ciągu półro
cza. Równie wnikliwie analizuje się też każdą
szansę zintensyfikowania produkcji, uatrakcyj
nienia i unowocześnienia jej profilu. We

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

dycyny i zaniku w odniesieniu do po
pulacji ludzkiej doboru naturalnego,
problem eutanazji biernej w stosunku
do niemowląt będzie narastał jako dy
lemat- moralny.

Nie jest natomiast dylematem mo
ralnym potrzeba zwalczania tych zja
wisk, które przyczyniają się do nie
prawidłowego rozwoju płodu. Mam tu
taj na myśli m. in. nałóg palenia pa
pierosów przez młode kobiety, niedo
statki pewnych mikroelementów w po
żywieniu i wodzie (a czemu zię nie za
pobiega przez wzbogacanie wody czy
soli w te elementy) czy wreszcie wpływ
zatrucia naturalnego środowiska na

wzrastający odsetek niemowląt rodzą
cych się z różnymi odchyleniami.

Sądzę, że prasa powinna w więk
szym stopniu niż dotychczas podejmo
wać te tematy. Powinno się uięcej
mówić o odpowiedzialności moralnej
zarówno matek palących papierosy jak
naukowców wydających swoje opinie,
projektantów czy działaczy gospodar
czych.

T. WEYDLICH, KRAKÓW
*

YLE SPRAW w jednym liście. A
każda budzi niepokój. Wywołuje
myśli, które lękamy się sfor
mułować, obrazy, przed którymi

cofamy się odruchowo.
I to nie zawsze dlatego, że jest w nas

niezgoda na czyjeś cierpienie. Często
dlatego, że obcięlibyśmy mieć święty
spokój. Nie widzieć, nie mieć świado
mości o tym, że półtoraroczny, podska
kujący w osiatkowanym łóżeczku nie
mowlak ma pod powieką czerwone bli
zny zamiast źrenic. Może więc, aby
nam ten widok spokoju nie mącił, trze
ba było pozwolić mu umrzeć, kiedy
mu rak zaczął toczyć oczy?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Rejs Przyjaźni po Bałtyku

„Mazowszem”
do Tallinna i Leningradu

Ucze-
obra-
euro-

ósią-
nowych,

rozwijania kontaktów między
narodowych i wymiany infor
macji.

Wielu zabierających glos w

komitecie koordynacyjnym prze
wodniczących delegacji opowie
działo się za jak najszybszym
zakończeniem konferencji, pod
kreślając zarazem wiążącą się
z tym potrzebę utrzymania in
tensywnego tempa prac KBWE
w zakresie wszystkich podsta
wowych problemów, będących
przedmiotem obrad.

Nnn opis kuli ziemskiej
MOSKWA (PAP)

Podczas przygotowań do lotu „Sojuz”—„Apol
lo”, specjaliści radzieccy i amerykańscy opra
cowali nowy opis kuli ziemskiej. Uwzględnia
on, uzgodnione przez obie strony — poglądy
na fizyczny kształt naszego globu, warunki pa
nujące w górnych warstwach jego atmosfery
oraz dane dotyczące przyciągania ziemskiego.

Wszystkie te elementy mają zasadnicze zna
czenie dla praktycznego kierowania lotem obu
statków. Dotychczas każdy kraj posługiwał się
innymi modelami geofizycznymi. Mogłoby to

doprowadzić do rozminięcia się „Sojuza” i „Apol
la" w kosmosie.

Fot. CAF

Nie przebrzmiały Jeszcze echa tegorocznych „Dni Kijowa” w

Krakowie, a Zarząd Krakowski TPPR przygotowuje dla mie
szkańców naszego miasta, * także województw tarnowskiego i

nowosądeckiego nową niespodziankę. Mowa o atrakcyjnym Rej
sie Przyjaźni statkiem wycieczkowym „Mazowsze” z Gdyni do
Tallinna i Leningradu.

Organizatorzy Rejsu przygotowali bardzo ciekawy program.
Obok typowo morskich uciech i wypoczynku na pokładzie „Ma
zowsza” pomyślano także o atrakcjach turystycznych. Ci, któ
rzy wybiorą się w podróż po Bałtyku będą mogli poznać zabyt-

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Lato rozpoczęło się na dobre. W górach, nad morzem i

mi wszędzie odpoczywają mieszkańcy naszego kraju,
woda w morzu nie najcieplejsza, amatorów kąpieli nie brakuje.

Fot. W. Klag

LE MONDE DIPLOMATIQUE: „Obecne podejście USA do poli
tyki zagranicznej można określić mianem schizofrenii. Z jednej
strony staje się coraz wyraźniejsze zrozumienie faktu, te okres

wojenny definitywnie się skończył i że er* imperializmu amery
kańskiego dobieg* końca (...) Z drugiej strony — Stany Zjedno
czone zasypują niemal sprzętem wojskowym Bliski Wschód 1 re
jon Zatoki Perskiej, interweniują z* pośrednictwem CIA w spra
wy wewnętrzne innych państw i popierają systematycznie wszy
stkie antykomunistyczne i totalitarne reżimy”.

STERN; „W RFN mnożą się tymptomy braku reakcji wobec
faszystowskich tendencji. Przykład jeden * wielu: neonazisto
wska „Deutsche National Zeitung” ukazała się w dzień uro
dzin fiihrera z nagłówkiem: „Krzywda wyrządzona Hitlerowi
— 30 lat kłamstwa, to dosyć" — nie wywołując żadnej nega
tywnej reakcji ze strony opinii publicznej, nie mówiąc już
o władzach (...) IV Hamburgu neofaszyści w mundurach przy
pominających stroje Hitleijugend rozdawali ulotki wychwa
lające hitlerowskie obozy koncentracyjne”.

DER SF1EGEL: „W następstwie gorączki naftowej jaka
wybuchła na Alasce, nowa prowincja została zalana pienię
dzmi tracącymi coraz bardziej na wartości, im więcej ich na
pływało: w Fairbanks, mieście typowym dla gorączki nafto
wej, za siek płaci się 20 dolarów, za kobietę 150, miejsce w

motelu kosztuje tyle, co w nowojorskim „Hiltonie”, a mie
sięczne komorne za rozpadający się domek wynosi 500 dola
rów”.

s

LE POINT: „Sześć milionów egzemplarzy magazynów dru
kowanych na błyszczącym papierze i poświęconych wyłącznie
kultowi gwiazd, to obraz dziwnego świata. Kult ten wciąż je
szcze jest dla wydawców magazynów intratny, ale tu i ówdzie
zaczynają się już zakradać wątpliwości: co robić, żeby pisma
kupowano? W ciągu dwóch lat 15 takich wydawnictw przy
łączyło się- do swych starszych braci na cmentarzysku zmar
łych czasopism. Padly one ofiarą podwyżki cen papieru i ogra
niczenia reklamy oraz — walki bratobójczej”.

jeziora-
Chociai

W
ZAUŁKU

BRAK

REAKCJI
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Gospodarska wizyta
w Dębicy

Dębickie Zakłady Opon Sa
mochodowych liczące już 36

1 lat produkują m. in. opony
1 do „fiatów”, do samochodów
i służących rolnictwu oraz do

rowerów i motocykli, a tak
że dętki. Udoskonalają one

wciąż jakość swych wyro
bów, dostarczając np. tzw.

opon radialnych, zaś .opony
rowerowe reprezentują stan
dard światowy. Toteż dębicki
„Stomil” stale modernizuje
się i rozbudowuje. Obecnie
w budowie znajdują się no
we hale produkcyjne.

Z Egzekutywą KZ Partii
oraz kierownictwem admini
stracyjnym zakładu spotkał
się wczoraj I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław

Gębala. Był on również go
ściem aktywu i kierownic
twa Przedsiębiorstwa Prze
mysłu Chłodniczego w Dębi
cy, którego załoga zdobyła
m. in. 6 razy z rzędu sztan
dar przechodni za uzyskanie
I miejsca we współzawod
nictwie. Zakład szczyci się
też otrzymaniem Orderu
Sztandaru Pracy I klasy. W

tych gospodarskich wizytach
sekretarzowi St. Gębali to
warzyszył I sekretarz KM
PZPR w Dębicy Wojciech
Samborski. (L)

Nowy Sqcz
poznawany z bliska...

Wczorajszy dzień, Sekreta
riat KW PZPR w Nowym
Sączu na czele z I sekreta
rzem Henrykiem Kosteckim,
poświęcił na zwiedzanie mia
sta: m. in. zapoznano się z

układem urbanistycznym i

komunikacyjnym stolicy wo
jewództwa, zwizytowano bu
dowy osiedla mieszkaniowe
go „Barskie II” i inwestycje
kilku zakładów produkcyj
nych.

Uzyskany w toku wizyta
cji materiał posłuży do zre
widowania wcześniejszych
założeń rozwoju miasta w

związku z jego nową fun
kcją siedziby województwa
— idzie o to aby niogło ono

w przyszłości lepiej spełniać
swą rolę wobec mieszkań
ców całego nowosądeckiego
regionu. (Jot-ka)

Nowe władze

krakowskiego
Zespołu Poselskiego

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło
się posiedzenie krakowskie
go Zespołu Poselskiego, na

którym omówiono zasady
działania Zespołu w nowym
układzie terytorialnym oraz

przyjęto plan pracy do mar
ca przyszłego roku.

Na posiedzeniu dokonano
również wyboru nowych
władz prezydium. Przewod
niczącym krakowskiego Ze
społu Poselskiego został Ka
zimierz Kuraś, zaś jego za
stępcami Władysław Cabaj
i Jan Garlicki. W posiedze
niu uczestniczyli I sekretarz
KK PZPR Wit Drapich i wi
ceprezydent m. Krakowa
Jan Skiba, (tur)

POGODA
s

ES

Narada wojewodów
i prezydentów miast

Jutro wiec przyjaźni w Goerlitz

WARSZAWA (PAP)
informuje rzecznik pra-Jak

sowy rządu — 3 bm. odbyła się
pod przewodnictwem
Rady Ministrów, Piotra
wieża robocza narada wojewo
dów i prezydentów
pierwsza tego rodzaju po wpro
wadzeniu reformy terenowych
organów władzy i administracji
państwowej. W naradzie udział
wzięli: członek Prezydium Rzą
du, minister rolnictwa — Ka
zimierz Barcikowski, minister

administracji, gospodarki tere
nowej i ochrony środowiska —

Tadeusz Bejm, minister handlu

wewnętrznego i usług — Jerzy
Gawrysiak, minister oświaty i

wychowania — Jerzy Kuberski,
minister zdrowia i opieki spo
łecznej — Marian
minister leśnictwa —

Skwirzyński, minister
— Edward Kowalczyk,
ca przewodniczącego
Planowania przy RM —

deusz Pyka, zastępca kierowni
ka Wydziału Organizacyjnego
KC PZPR — Henryk Kanicki,
szef Urzędu Rady Ministrów,
Janusz Wieczorek oraz przedsta
wiciele kierownictw innych re
sortów.

prezesa
Jarosze-

miast,

Śliwiński,
• Tadeusz

łączności
I zastęp-

Komisji
Ta-

Biuro

Radę

tere-

administracji
społeczno-go-

Przedmiotem narady były
podstawowe założenia projektu
planu społeczno-gospodarczego
na lata 1976—1980, zaaprobowa
ne w czerwcu br. przez
Polityczne KC PZPR i
Ministrów.

Z kolei omówiono rolę
nowych organów
w realizacji zadań

spodarczych.
Premier zwrócił się do woje

wodów i prezydentów miast, a-

by śmielej korzystali ze swoich

uprawnień i podejmowali nie
zbędne kroki w odniesieniu do

wszystkich jednostek gospodar
ki w celu podniesienia
ny w gospodarowaniu
nieniem i funduszem
zwłaszcza uzyskania
proporcji pomiędzy
wydajności pracy, a

funduszu płac.
Pierwszoplanowym

jest aktualnie sprawne przepro
wadzenie żniw, które

rozpoczęły koszeniem
a następnie skupienie
płodów oraz należyte zaopatrze
nie ludności wiejskiej w środki

produkcji i artykuły pierwszej
potrzeby.

Czołowym zadaniem w prze-

dyscypli-
zatrud-

płac, a

lepszych
wzrostem

wzrostem

zadaniem

już się
rzepaku,

ziemio-

myślę i usługach, do realizacji
którego muszą się aktywnie
włączyć terenowe organy ad
ministracji, jest utrzymanie w

obecnym okresie szczytu urlo
powego wysokiego rytmu pracy
oraz pełne wykonanie planowa
nych i dodatkowych zadań pro
dukcyjnych.

Ważnym frontem działalności

gospodarczej są nadal inwesty
cje.

Poważne zadania dla wojewo
dów i prezydentów miast usta
lono w dziedzinie transportu.

Przed organami terenowymi
stoi też poważne zadanie zapew
nienia obsługi ośrodków wcza
sowych i turystycznych, a także
czuwanie nad sprawnym zao
patrzeniem rynku.

Omówiono także kwestie

praktyczne związane z wprowa
dzaniem w życie reformy, zwła
szcza zaś z przemieszczaniem
środków budżetowych na 1975
r. do nowych województw, a

także sprawy organizacji urzę
dów wojewódzkich, umocnienia

organizacyjnego i kadrowego
ogniw podstawowych tj. gmin
i miast oraz polepszenia obsługi
interesantów przez wszystkie
ogniwa administracyjne.

BERLIN (PAP).
Społeczeństwo NRD obchodzi

uroczyście 25 rocznicę podpisa
nia Układu Zgorzeleckiego, u-

czestnicząe w licznych spotka
niach i imprezach poświęconych
temu historycznemu wydarzeniu.
Przypomina o nim prasa, radio
i telewizja NRD, zamieszczając
materiały o dynamicznym roz
woju współpracy i przyjaźni obu

naszych narodów. W teatrach

grane są utwory sceniczne au
torów polskich, ukazują się rów
nież przekłady z naszej literatu
ry oraz opracowania, bilansu
jące jej dorobek.

W Polskim Ośrodku Informacji
i Kultury w Berlinie odbyło się

spotkanie szerokiego grona dzia
łaczy i aktywistów współpracy

TRANSMISJA
WIECU PRZYJAŹNI

W PROGRAMACH PR I TV

5 lipca br. o godz. 9.55 Pol
skie Radio i Telewizja w

programach I (w kolorze)
transmitować będą z Goerlitz

przebieg wiecu przyjaźni z

okazji 25 rocznicy podpisania
Układu Zgorzeleckiego mię
dzy PRL i NRD.

różnych środowisk zawodowych
i społeczno-politycznych NRD z

Polską.

1:0 polskich piłkarzy
w Chicago

KSR-y bilansują wyniki
I półrocza 1975 r.

(CIĄG DALSZY ZE STR. D

wszystkich przedsiębiorstwach
wszechstronnie rozpatruje się
ponadto możliwości przekro
czenia tegorocznych planów.
W podejmowanych na konfe
rencjach zobowiązaniach doty
czących przyjęcia dodatkowych
zadań produkcyjnych wyraża się
troska załóg robotniczych, o to

aby
czyć
mi.

obecną pięciolatkę zakoń-
i Jak najlepszymi wynika-

Trzeci znak „Q"
dla piwa z Okocimia

W Okocimskich Zakładach Pi
wowarskich plany pierwszego
półrocza zrealizowano z kilkuna-

stoprocentową nadwyżką. Naj
większym osiągnięciem produk
cyjnym I półrocza było uzyska
nie trzeciego z kolei znaku ja
kości „Q” na fuli light eksporto
wy. Tak więc w chwili obecnej
na 7 gatunków piwa produkowa
nego przez OZP, 6 posiada znaki
jakości, w tym trzy międzynaro
dowe. Wyraźnie poprawiło się
też tempo realizacji inwestycji.
Najpoważniejszymi w tej chwili

realizowanymi obiektami to bu
dowa oczyszczalni ścieków i ko
tłowni. W dobrym tempie prze
biega również realizacja zobo
wiązań dodatkowych. Na Kon-

ferencji Samorządu Robotniczego I wygody mieszkańców Krakowa

okocimscy piwowarzy postano | została poszerzona sieć tramwa-

wili jeszcze powiększyć zobowią
zania dodatkowe o 13 min zł.

(tor)

Na wszystkich budowach

Ponad trzytysięczna załoga
Przedsiębiorstwa Konstrukcyjno-
Montażowego „Budostal” pracu
je praktycznie na wszystkich
realizowanych przez „Budostal”
inwestycjach. Uczestniczyło więc
PKM w minionym półroczu w

budowie Walcowni Blach Karo-

seryjnych, a obecnie realizuje w

Bochni Walcownię Blach Trans
formatorowych. Najważniejszym
jednak placem budowy pozosta
łe naturalnie Huta Katowice.

Podczas Konferencji Samorzą
du Robotniczego podnoszono pro
blemy tych najważniejszych bu
dów. Załoga wykonała plan
pierwszego półrocza w całości.
Przed terminem zrealizowany
zostanie plan ostatniego półro
cza obecnej 5-latki. (Rt)

jowa („22” do Dębnik), wpro
wadzono mikrobusy, uruchomio
no nowe linie autobusowe. Tak
więc planowane wykonanie
usług dla ludności zostało w peł
ni zrealizowane a nawet prze
kroczone.

Na wczorajszej Konferencji
Samorządu Robotniczego w Miej
skim Przedsiębiorstwie Komuni
kacji omówiono realizację zadań
za I półrocze 1975 roku. Tema
tem obrad było również uchwa
lenie regulaminu pracy przed
siębiorstwa.

\
(bod)

„Mostostal" —

260 min zł dodatkowo

Poprawa usług MPK

Z usług krakowskiego MPK

korzystało w minionym półroczu
ponad 250 milionów pasażerów.
Przejechano więc blisko 39 mi
lionów kilometrów. Nadto dla

Krakowski „Mostostal" plany
roczne wykona już w połowie
grudnia. Wynika z tego, iż war
tość tegorocznej produkcji do
datkowej wyniesie około 30 min
zł. Taką uchwałę podjęto na

Konferencji Samorządu Robotni
czego przedsiębiorstwa. Równo
cześnie przewiduje się, że plany
bieżącej 5-latki wykonane zosta
ną przez załogi zakładu w pier
wszej połowie października, co

pozwoli do końca roku 1975 wy
konać w sumie produkcję po
nadplanową wartości prawie 260
min zł. (maj)

Festiwal w Starym Sączu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
polskiej muzyki. Piękna to ini
cjatywa.

Program wczorajszego kon
certu, który poprzedził omówie
niem JANUSZ CEGIEŁŁA, uzu
pełniły kompozycje mistrzów
włoskiego baroku: Concerto

grosso D-dur numer 1 opus 6

Corelliego oraz koncert a-moll
na dwoje skrzypiec Vtvaldiego,
w którym partie solowe

wykonali LUCYNA SZCZE
PAŃSKA 1 LESZEK BARNAT.

Uwieńczyła inauguracyjny kon
cert znowu muzyka polska —

fragment „Completorium" Gor-

czyckiego w wykonaniu Kapeli
Krakowskiej pod dyrekcją Sta
nisława Gałońskiego.

W Starym Sączu otwarto tak
ie na czas trwania festiwalu
wystawę „Muzyka w plastyce".
Zaprezentowano na niej ekspo
naty ze zbioru Muzeum w No
wym Sączu, udostępnione dzięki
życzliwości i staraniom dyrek
tora ALOJZEGO CABAŁY.

a-

nauczy-
różnych

postano-
o Polsce.

Postulaty całkowitego
równouprawnienia

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Jach, kreśli zależności między losem kobiet a ogólną sytuacją
ekonomiczno-społeczną oraz wysuwa ważne postulaty’ zmie
rzające do całkowitego równouprawnienia kobiet. M . in. de
klaracja postuluje, aby do 1978 roku kobiety we wszystkich
krajach uzyskały pełne prawa polityczne.

Światowy plan akcji zawiera praktyczne zalecenia dla rzą
dów, organizacji międzynarodowych i całej światowej społe
czności w sprawie likwidacji nierównouprawnienia kobiet,
włączenia ich w działalność społeczną, polityczną i gospodar
czą. Stawia on konkretne zadania w sprawie emancypacji ko
biet na lata 1975—1985 i kreśli sposoby ich wypełnienia.

Żniwa za pasem

Maszyny gotowe
do wyjścia w pole

W jakim stanie przygotowa
nia do kampanii żniwnej znaj
duje się województwo nowosą
deckie? Otóż jednostki świad
czące usługi rolnictwu dysponu
ją tu m. in. 1.076 ciągnikami, 8

kombajnami, 66 snopowiązałka-
ml, 417 pługami i 431 młocar-
niami. Jest to sprzęt w pełni
przygotowany do akcji. Wystę
puje jednakże brak młocarń,
dmuchaw do siana, przetrząsa-
czo-grabarek, kosiarek rotacyj
nych, przyczep objętościowych.
Brak też części zamiennych: o-

gumienia, stalek, noży, kos. U-

sługi dla rolnictwa w obrębie
województwa zapewniają: 19
SKR, 3 MBM 1 85 KR prowar
dzących działalność mechaniza-

cyjną. Ponadto w Nowosądec-
kiem działa 6 POM-ów oraz 41
GS-ów i 4 Spółdzielnie Ogrodni
cze, które dostarczają środków
do produkcji rolnej oraz zajmu
ją się skupem produktów rol
nych. WZKR opracował harmo-

nogram
sprzętu
gólnych
kresach

Dyrektor
nicznej Obsługi Rolnictwa po
wołał 6 koordynatorów powie
rzając im kierowanie pracą ma
szyn używanych do akcji żniw-

no-omłotowej. Wojewoda nowo
sądecki ustalił zaś szczegółowe
zadania dla wszystkich instytu
cji i jednostek, od działalności

których zależy sprawne prze
prowadzenie całego cyklu dzia-

rozdziału i przerzutu
żniwnego do poszcze-

rejonów o różnych o-

trwania akcji żniwnej.
Zjednoczenia Tech-

łań potowych od żniwnych na

jesiennych kończąc. Początek
żniw w Nowosądeckiem przewi
duje się na III dekadę lipca.

W województwie tarnowskim

prawie wszystkie maszyny i

sprzęt żniwny czekają w pełnej
gotowości. Opracowano też ści
sły harmonogram prac żniw
nych oraz zaopatrzenia wiejskie
go handlu w artykuły spożyw
cze i przemysłowe.

Szczególną wagę przywiązuje
się w Tarnowie do dobrej obsłu
gi maszyn, oraz szybkiego usu
wania awarii, nad czym czuwać
będą 44 pogotowia techniczne.
W tym celu WZKR wspólnie z

WZGS-em utworzyły 14 banków

części zamiennych, które zebra
no z całego województwa. Dzię
ki tej ciekawej inicjatywie nie
trzeba będzie szukać

nych części w różnych
kach.

Ustanowiono także

wszystkich jednostek
nych z rolnictwem. Telefonicz
nie można będzie załatwiać
wszelkie sprawy nawet po go
dzinach pracy. Telefonicznie

wzywane będą na hasło „żni
wa” pogotowia techniczne. Po
dobnie jak w przypadku owych
14 banków, pomysł równie

świetny organizacyjnie. Niestety
jak dotychczas zawodzą łącz
nościowcy, którzy obiecywali
zainstalować we wszystkich
POM-ach nadajniki do łączności
bezprzewodowej i jeszcze nic
nie zrobili. (sad)

potrzeb-
jednost-

dyżury
związa-

Z dalekopisu

Polscy piłkarze rozegrali w

Chicago swój piąty mecz pod
czas tournee po USA. Kadra
PZPN pokonała drużynę Chi
cago Sting 1:0 (0:0). Bramkę w

88 min. zdobył Joachim Marx.
Widzów ponad 15 tys.

Coraz trudniej grać jest pol
skim piłkarzom na stadionach
w USA. Nasi zawodnicy rozgry
wają mecze w specyficznych
warunkach. W momencie rozpo
częcia spotkania drużyny pol
skiej z zespołem Chicago Sting
temperatura dochodziła do 33 st.

ciepła i było parno.

Tuż przed końcem spotkania,
gdy wydawało się, że gospodarze
— w szeregach których grało 9

piłkarzy angielskich 1 2 polskich'
zdobędą bramkę — nastąpiła
szybka akcja w wykonaniu za
wodników chorzowskiego Ruchu.
Podanie Jerzego Wyrobka otrzy
mał Zygmunt Maszczyk i wypu-'
ścił piłkę przerzutem do Joachi
ma Marxa. Markx wygrał poje
dynek z obrońcą, ograł wybie
gającego bramkarza Wintera i z

ostrego kąta strzelił zwycięską
bramkę.

Polacy w meczu z Chicago
Sting wystąpili w składzie: To
maszewski — A. Szymanowski
(od 82 min. Wyrobek), Ostafiń-
ski, Zmuda, Wawrowski — K»-

spcrczak, Deyna, Maszczyk —

Lato, Szarmach, Kwiatkowski

(od 46 min. Marx).

We wtorek losowanie w Zurichu

128 zespołów w szrankach

europejskich pucharów
128 piłkarskich zespołów klu

bowych z 32 krajów zgłoszono do

przyszłej edycji trzech europej
skich pucharów: Europy, Zdo
bywców Pucharów i UEFA. W
dwóch pierwszych turniejach
wezmą udział po 32 drużyny, w

pucharze UEFA — 64 zespoły,
trzej
edy-

Ciekawe, że wszyscy
triumfatorzy poprzedniej
cji pucharów: Bayern Mona
chium (PE), Dynamo
(PZP) i Borussia Moenchengla-
dbach (UEFA) spotkają się w

tym samym turnieju — o Pu
char Europy. Bayern jako jego
obrońca, a Dynamo i Borussia,
jako nowi mistrzowie kraju.

Aż 12 drużyn ponownie wy
startuje w Pucharze Europy, a

to dlatego, że obroniły swój ty
tuł mistrzowski z ub. sezonu. W
7 krajach ta sama drużyna wy
walczyła „dublet”, czyli tytuł
mistrza i puchar.

Kijów

Na kogo trafi Ruch?
Wiele znakomitych zespołów

stanie do rywalizacji o Puchar

Europy, gdzie nasze piłkarstwo
reprezentuje chorzowski Ruch.
Do grona głównych faworytów
turnieju zaliczyć należy obok o-

brońcy trofeum Bayern Mona
chium — mistrza Anglii Derby
County, słynny Real Madryt,
Benficę Lizbona, Jurentus Tu
ryn, PSV Eindhoven, Dynamo
Kijów, Borussię Moenchenglad-
bach, Hajduka Split, Glasgow
Rangers... to najgroźniejsi ry
wale chorzowian. Może jednak
los będzie pomyślny dla Mi
strza Polski i przydzieli mu jed
ną ze słabszych drużyn, których

w I rundzie jest sporo: Floria-
na (Malta), Akranes IF (Islan-
dia), Jeunesse Esch (Lux), Omo-
nia Nikozja (Cypr), Kupio IF

(Finlandia).

Pucharowy debiut i
Stali Rzeszów

Dla piłkarzy Stali Rzeszów
start w Pucharze Zdobywców
Pucharów będzie pierwszym po
ważnym zetknięciem z europej
skimi potęgami klubowego fut
bolu. Dobrze by było, gdyby de
biutant wylosował w I rundzie

jedną ze słabszych drużyn, choć
by: FC Valettę (Malta)) US Ru-

melingen (Lux.), Valur Reykja-
vik (Islandia), HJK Helsinki, czy
FC Bascl (Szwajcaria). Nikt s

kibiców nie życzy beniaminkowi

naszej ekstraklasy już na star
cie pucharu takich przeciwni
ków jak: Fiorentina, West Ham,
Celtic, Glasgow, Eintracht

62 rywali zespołów i
Laty i Żmudy

Największy „wybór” w tosoz

waniu mają piłkarze Stali Mie
lec i Śląska Wrocław. Do pucha
ru UEFA zgłoszono 64 drużyny,
a wśród nich takie znakomito
ści jak: angielski kwartet — FC

Liverpool, Ipswich Town, Ever~

ton, Aston Villa, a także — FC

Koeln, Hamburger SV, AS Ro
ma, Lazio, AC Milan, FC Bar
celona, Olimpiąuc Marsylia, Fe-

yenoord, Ajax, Crvena Zvezda,
Ferencraros, Carl Zeiss Jena,
Sporting Lizbona...

W najbliższy wtorek, o godfc
12 w zurichskim hotelu „Atlan-
tis” rozpocznie się losowania.

Piłkarze Cracoyii
w odmłodzonym składzie

SYTUACJA BARYCZNA:
Krakowskie Biuro Prognoz
IMGW informuje: w Polsce

południowej zaznacza się
wpływ płytkiego niżu czar
nomorskiego. Od północy
zbliża się zatoka niżowa, z

frontem chłodnym.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie umiarkowane, częścio
wo duże. Po południu 1 wie
czorem miejscami burze 1

przelotne opady deszczu.

Temperaturą maksymalna
dniem 24 do 27 stopni. Mini
malna nocą 13 do 16 st. Wia
try słabe 1 umiarkowane z

kierunków północnych. W
Tatrach zachmurzenie duże,
przejściowo umiarkowane.
Możliwe burze 1 przelotny
deszcz. W partiach szczyto
wych temperatura od 10 st.

dniem do 5 st. nocą. Wiatry
umiarkowane i dość silne

północnowschodnie.
PROGNOZA NA NASTĘP

NĄ DOBĘ: Zachmurzenie u-

miarkowane lub duże. Prze
lotne opady i burze. Nieco

chłodniej.
WCZORAJ NA TERMO

METRZE O GODZ. 13: Kra
ków 23, Tarnów 24, Nowy
Sącz 23, Hala Gąsienicowa
12, Kasprowy Wierch 7, Mu
szyna 21, Szczecin 24, Kosza
lin 24, Ustka 18, Gdańsk 23,
Białystok
Warszawa
Wrocław

24, Olsztyn
26,

25,

24,
Poznań 26,

Kłodzko 23,
Śnieżka 12, Kielce 24, Kato
wice 24, Lublin 24, Rzeszów
24, Przemyśl 23, Lesko 24.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja korzystna, tylko w

rejonach lokalnych burz
przejściowe objawy, obniżo
nej sprawności działania i

pogorszonego samopoczucia.
Widzialność dobra, po połud
niu drogi miejscami śliskie.

-2—3 -4-5 6
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„Sabałowe Bajania" w Bukowinie Tatrzańskiej
(Inf. wł.) 3 bm. w Bukowinie

Tatrzańskiej odbyto się uroczy
ste otwarcie 9 konkursu gawę
dziarzy, instrumentalistów i śpie
waków ludowych ziem górskich
pod nazwą „Sabałowe Bajania”.
Bierze w nich udział 33 gawę
dziarzy, 35 instrumentalistów i
17 śpiewaków.

Koncerty konkursowe zainau
gurowali w Domu Ludowym re
prezentanci ziemi żywieckiej. W

pracowni Edwarda Kuchty o-

twarto wystawę jego twórczości.

„Sabałowym Bajaniom” towa
rzyszą liczne imprezy takie jak:
korowody, ogniska i wielka za
bawa w „Niebieskiej Dolinie”.

W programie przewidziane jest
także otwarcie wystawy prac
twórców ludowych w Jurgowie,
konkurs na najlepszą potrawę i

napój regionalny, posiady góral
skie itp, (cas)

Szkoła Letnia

Kultury i Języka
Polskiego UJ

Dwie grupy profesorów
merykańskich collegów, któ
re przybyły wczoraj do Kra
kowa to pierwsi uczestnicy
tegorocznej, piątej już Szko
ły Letniej Kultury i Języka
Polskiego UJ. Są to (niepol
skiego pochodzenia)
ciele akademiccy,
specjalności, którzy
wili zdobyć wiedzę
Przygotowano dla nich pro
gram wykładów i semina
riów obejmujący zagadnie
nia z historii, kultury oraz

aktualnych problemów na
szego kraju. Dzisiaj w Col
legium Novum UJ odbędzie
się oficjalna inauguracja
pracy tegorocznej Szkoły
Letniej. A potem co kilkana
ście dni zjeżdżać będą do
Krakowa kolejne zespoły u-

czestników Szkoły. Będzie
ichwsumie ok.500— z

USA, Kanady i krajów Eu
ropy zachodniej. (e)

0 PREZES Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przyjął
wczoraj delegację parlamen
tu cesarstwa Iranu z prze
wodniczącym Izby Deputo
wanych Abdollahem Riazi.

0 WCZORAJ także zastępca
przewodniczącego Rady Pań
stwa Władysław Kruczek

przyjął w Belwederze dele
gację parlamentu Cesarstwa
Iranu z przewodniczącym
Izby Deputowanych Abdolla-
hem Riazi.

© Z OKAZJI święta naro
dowego Stanów Zjednoczo
nych Ameryki, przypadają
cego w dniu 4 bm., przewod
niczący Rady Państwa, Hen
ryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do pre
zydenta Stanów Zjednoczo
nych Ameryki, Geralda For
da.

0 3 BM. zakończyła się w

Warszawie 3-dniowa narada

przedstawicieli central zwią
zkowych krajów socjalistycz
nych, poświęcona problemom
działalności związków zawo
dowych w dziedzinie wyna
lazczości i racjonalizacji pra
cowniczej.

„Mazowszem”

Wczoraj odbyło się nadzwy
czajne zebranie zarządu sekcji
piłki nożnej Cracovii z udzia
łem kierownictwa klubu, pod
czas którego podjęto kilka wa
żnych decyzji. I tak zrezygno
wano z udziału w drużynie pił
karskiej następujących zawod
ników: Musialika, Drobnego,
Szczepanklewicza 1 Piotrowskie
go. Ponadto wyrażono zgodę na

zmianę barw klubowych Sputy.
Piłkarze cl nie będą więc brali
udziału w dalszych rozgrywkach
o wejście do II ligi. W związku
z tym postanowiono, że w naj
bliższym niedzielnym meczu

w Lublinie Cracovia wystąpi w

odmłodzonym składzie. (WT)
*

Tyle suchy komunikat. Co

prawda zmiany personalne w

zespole nie mają w tej chwili

większego znaczenia, bo prze
cież piłkarze Cracouii przegrali
już walkę o wejście do II ligi,
ale decyzja powyższa na pewno
zaskoczy kibiców biało-czerwo
nych. Dlatego też o wyjaśnienie
w tej sprawie poprosiliśmy pre-

zesa klubu — B . Waydowskiegó.
Oto co powiedział B. Waydow-

ski: „W czwartek spotkaliśmy
się z całą drużyną piłkarską,
by zakomunikować o naszej de
cyzji. Doszliśmy bowiem do
wniosku, że przyczyną ostat
nich porażek zespołu była prze
de wszystkim fatalna skutecz
ność napastników, brak dyscy
pliny taktycznej i słaba gra
niektórych zawodników. Uwa
żamy, że Musialik, Szczepankie-
wicz, Piotrowski i Drobny nie
zdali w tych meczach egzaminu,
nie wywiązali się. ze swych za
dań i dlatego postanowiliśmy
zrezygnować z tych zawodni
ków. Zgodziliśmy się także na

odejście z klubu Sputy. Trudne
to były decyzje, ale konieczne.
Jest to początek porządków, ja
kie zamierzamy przeprowadzić
w sekcji piłkarskiej. Dalsze de
cyzje podejmiemy wkrótce.

Chcemy dać szanse młodszym
zawodnikom, chcemy stworzyć,
mocną drużynę, by za rok nie

sprawiła nam zawodu w walce
o II ligę". (TG)

Uchwalona na ostatnim posiedzeniu Sejmu
ustawa o świadczeniach z tytułu wypadków
przy pracy i ohorób zawodowych wejdzie w ży
cie z dniem 1 stycznia 1976 r. Ustawa wprowadza
szereg korzystnych zmian w wysokości tych
świadczeń oraz uprawnieniach osób poszkodowa
nych przy pracy 1 ich rodzin.

Jako generalne założenie przy wprowadzaniu
ustawy w życie — pisze dziennikarz PAP red.
Romana Kalecka — przyjęto, że świadczenia w

nowych wysokościach i nowe uprawnienia będą
przysługiwać pracownikom, którzy ulegli wy
padkom lub zachorowali na chorobę zawodową
po wejściu ustawy w życic. Tym niemniej od

eie przepracowanie pełnego okresu, wymagane
go do emerytury i osiągnięcie wieku emerytal
nego. Uprawnienie to, mające na oclu poprawę
sytuacji materialnej weteranów pracy poszkodo
wanych w wypadkach, przyznano tym emerytom,
którzy nabyli prawo do renty z tytułu-wypadku
przy pracy przed wejściem ustawy w życie.

Kolejne postanowienie nowej ustawy ma duże
znaczenie dla rodzin pozostałych po pracowni
kach zmarłych wskutek wypadku przy pracy lub

choroby zawodowej. Postanowiono odstąpić od

zasady zawieszania wypłacanych z tego tytułu
rent rodzinnych w razie osiągania przez rencistę
zarobku z racji zatrudnienia lub dochodu z in-

do Tallinna i Leningradu Młodzi piłkarze Wisły

Jak będzie wprowadzana ustawa

o świadczeniach z tytułu wypadków
tej reguły przewiduje się kilka Istotnych od
stępstw.

Postanowiono przede wszystkim objąć podwyż
kami rent inwalidzkich i rodzinnych osoby, po
bierające te świadczenia na mocy poprzedniej
ustawy powypadkowej, z 1968 r. Podwyżki te

nastąpią z urzędu, bez potrzeby osobistego zgła
szania się rencisty. Chodzi tu o wzrost rent in
walidzkich II grupy z 90 do 100 proc, zarobków
netto. Również renty rodzinne będą podwyższone
W wyniku zmiany podstawy ich wymiaru: bę
dzie się je obliczać nie jak dotychczas, od 90 proc,
zarobków pracownika — lecz od 100 proc, jego
zarobków. Dotychczasowe stawki procentowe
rent rodzinnych pozostaną bez zmian.

Nowa ustawa wprowadza możliwość zachowa
nia przez inwalidę połowy jego renty po przej
ściu ną emeryturę. Warunkiem jest tu oczywiś-

nych źródeł. To uprawnienie — przysługujące
dotychczas tylko Wdowom po górnikach — będzie
także rozciągnięte na osoby pobierające renty
rodzinne na podstawie dotychczasowych prze
pisów powypadkowych. Prawo do zawieszonej
renty będzie przywrócone na wniosek zaintere
sowanej osoby.

Również renty inwalidzkie, przyznane z tytułu
wypadków przy pracy i chorób zawodowych,
nic będą zmniejszane w razie zarobkowania ren
cistów, obecnie — przypomnijmy _ renty inwa
lidzkie II i in grupy obniżane są o kwotę, o ja
ką suma tej renty wraz z zarobkiem rencisty
przekracza zarobek sprzed wypadku, co oznacza

„zamrożenie’’ dochodów na tym poziomie. We
dług nowych przepisów inwalidzi „wypadkowi”
będą mogli, pracując, korzystać z podwyżek płac
bez obawy o zmniejszenie renty,

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ki Tallinna i Leningradu — miast, których piękno jest znane na

całym świecie. W trakcie bałtyckiej wyprawy będzie okazja do

licznych spotkań z naszymi wschodnimi przyjaciółmi, do po
znania codziennego życia mieszkańców dwóch ważnych portów.

Początek Rejsu wyznaczono na 31 lipca, koniec zaś na 7 sier
pnia. Warto więc pospieszyć się ze zgłoszeniami. Rejs przewi
dziany jest dla aktywistów i członków TPPR, dla wyróżniają
cych się pracowników. Rekrutację na terenie Krakowa prowa
dzą Zarządy Zakładowe i Dzielnicowe TPPR zaś w wojewódz
twie tarnowskim i nowosądeckim Zarządy Zakładowe TPPR.
Można także zgłaszać się bezpośrednio do Zarządu Krakowskie
go TPPR — Kraków Rynek Gł. 20 w godzinach od 9 do 16 oso
biście lub telefonicznie. Telefony:248-98 i 569-22 . (hań)

Tragedia na tarnowskich

ulicach

1 osoba zabiła

5 ran

Do tragicznego wypadku do
szło wczoraj w Tarnowie u zbie
gu ulic 1 Maja i Nowego Światu.
Samochód marki „żuk” nr rej.
KN 4006, należący do Spółdziel
ni Usług Specjalnych Polkat z

Krakowa, wymuszając pierw
szeństwo przejazdu zderzył się
z samochodem - śmieciarką z

tarnowskiego Zakładu Oczysz
czania Miasta. Kierowca śmie
ciarki próbując uniknąć ko-1

lizji zjechał w bok, ścina
jąc słup sieci energetycznej.
Mimo tego manewru nie uniknię
to zderzenia. Spadające przewo
dy elektryczne wskutek krót
kiego spięcia spowodowały, że

znajdujące się na skrzyni „żu
ka” chemikalia zapaliły się i
samochód stanął w płomieniach.
Płonące strumienie rozlały się
na kilkudziesięciometrowym od
cinku jezdni. Paliły się rosną
ce przy chodnikach drzewa. Kie
rowca „żuka” 23-letni Stanisław
Koszeń poniósł śmierć w og
niu. Porażeniu prądem uległy
przechodza.ee akurat tamtędy
dwie studentki Studium Nau
czycielskiego z Tarnowa. Łącz
nie w wypadku 5 osób doznało
obrażeń ciała. Trzy z nich w po
ważnym stanie przebywają w

szpitalu. (tor)

w półfinałach MP
1.
2.
3.
4.

W Krakowie zakończył się
wczoraj eliminacyjny turniej o

mistrzostwo Polski juniorów w

piłce nożnej. Pierwsze miejsce
i awans do półfinałów zdobyli
młodzi piłkarze krakowskiej Wi
sły, którzy w ostatnim meczu

pokonali Unię Racibórz 3:1 (1:0).
Wszystkie trzy bramki dla Wi
sły zdobył Adam Nawałka, dla
Unii gola strzelił Zamłyński.

W drugim wczorajszym me
czu Polonia Bytom wygrała z

Motorem Lublin 3:1 (2:1).

Tarnowscy uczniowie

mistrzami Polski

Uczniowie najbardziej uspor
towionej szkoły w kraju —

Szkoły Podstawowej nr 15 im.

gen. J. Bema w Tarnowie —

znowu dali znać o sobie. Na

zakończonych w Strzelinie Mi
strzostwach Polski szkół pod
stawowych w piłce ręcznej za
jęli pierwsze miejsce, zdobywa
jąc tytuł mistrza Polski oraz

puchar. Tym samym szkolna

kolekcja tytułów i pucharów
znacznie się powiększyła. Warto

dodać, że drużyna piłki ręcznej
dziewcząt tej szkoły, awanso
wała także do finału turnieju
mistrzowskiego.

6
2
2
2

6-2
4—5
3-4
3-5

3
3
3
3

występował w

Jóźkowicz,

Wisła
Polonia B.
Motor
Unia R.

Zespół Wisły
składzie: Holocher,
Mikos, Kleszcz, Budka, Gibek,
J. Nowak, Lipka, Pawlikowski,
Nawałka, Kamiński, Rzemienicc,
Drewniak, Jałocha, Wróbel.

Obok Wisły do turnieju fina
łowego zakwalifikowały się ze
społy: Zagłębie Wałbrzych. Za
stał Zielona Góra i Warta Po
znań. (W. Gor.)

Amerykański finał

na kortach Wimbledonu

Po raz pierwszy od 28 lat w

finale gry pojedynczej męż
czyzn w turnieju wimbledoń-
skim wystąpią dwaj tenisiści
USA. W czwartek, rozegrano
gry półfinałowe singla męż
czyzn. W pierwszej z nich, po
zażartej, niezwykle dramatycz
nej walce czarnoskóry Arthur
Ashe (USA) pokonał Austra
lijczyka Tony Roche 5:7, 6'4,
7:5, 8:9. 6:4.

Przeciwnikiem Ashe’go w fi
nale będzie jego rodak Jimmy

Connors, uznawany obecnie za

najlepszego tenisistę świata i roz
stawiony z nr 1 w turnieju.
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ATRY I PIENINY, Beskidy i Gorce, Spisz i
Orawa — tereny o unikalnych, jedynych w

swoim rodzaju walorach krajobrazowych i

przyrodniczych — weszły w skład nowo u-

tworzonego województwa nowosądeckiego.
Ziemie te już dzisiaj określa się mianem „zagłębia
turystycznego”.

Przyjeżdża tu wypoczywać rocznie ponad 15 min osób.
Ale ruch turystyczny jest nierównomiernie rozłożony —

główna fala naciera na rejon Tatr (około 5 min osób
rocznie!), drugie uderzenie kieruje się na doliny: Popradu
i Dunajca. Kiedy w pełni sezonu Zakopane i Krynica do
słownie pękają w szwach, a przez Krupówki czy kry
nicki deptak przelewają się tli'-’iy turystów — to w ma
lowniczo położonych miejscowościach 3eskidów, Gorców,
czy nawet Spiszu — są jeszcze idealne warunki do wy
poczynku. Woda tu jeszcze czysta, powietrze nieskażone
spalinami samochodowymi, cisza, spokój.

A jednak ludzie — taka jest wymowa faktu —

do Zakopanego! Wszyscy psioczymy i narzekamy
pod Giewontem, ale kiedy przychodzi do ustalenia

ncj marszruty — podążamy w jednym kierunku,
ezenie tego zjawiska jest proste — co by się krytycznego
powiedziało na temat Zakopanego, to jest to w tej chwili
j -dno z nielicznych — a kto wie, czy nie jedyne — jako tako

ANDRZEJ

STANOWSKI

pchają się
na miasto

turystycz-
Wytluma-

Rynek w Krościenku.

może

SĄDECKIE

c

urządzone i zagospodarowane centrum’ turystyki. Brak

dostatecznej ilości hoteli, ale zawsze znajdzie się pokoik (o-
czywiście, za odpowiednią cenę), są restauracje (z dansin
giem!), kina, zimą kolejki i wyciągi.

■-

Spójrzmy prawdzie w oczy
— sami ludzi do wypoczynku w rejonie Tatr zachęca

my, bo przecież nie gdzie indziej jak właśnie w Zakopa
nem przekazano w ostatnim czasie kilka nowych hoteli.
Nie w Gorcach czy Beskidach, ale właśnie tu, gdzie kon
centracja ruchu turystycznego jest tak szalona, że za
graża już środowisku naturalnemu.

Nie odkryję tu czegoś nowego, jeśli powiem, ŻE RATUNEK
DLA TATR LEŻY FAKTYCZNIE POZA TATRAMI. DZIA
ŁANIE W SAMYM ZAKOPANEM MUSI BYĆ SPRZĘŻONE
Z POCZYNANIAMI INWESTYCYJNYMI W CAŁYM PA
ŚMIE ZIEM GÓRSHICH. Cóż z tego, że opracujemy naj
mądrzejszy plan uriądzenia Tatr, jeśli nie będzie on po
wiązany z programim zagospodarowania Beskidu, Gorców.
Fachowcy mówią o zw. progach turystycznych — ośrodkach
wypoczynkowych dobrze wyposażonych w bazę noclegowo-
gastronomiczną, urządzenia sportowe i obiekty kulturalne —

które to ośrodki staną się na tyle konkurencyjne w stosunku
do Zakopanego czy Krynicy, że przechwycą część turystów.
Sondaże wykazują, iż połowie turystów przybyłych do Za
kopanego jest w zasadzie obojętne, gdzie wypoczywają. GDY
BY ZAOFEROWAĆ IM URLOP W INNYCH MIEJSCOWO
ŚCIACH, ALE DYSPONUJACYCfł HOTELAMI, RESTAURA
CJAMI. BASENAMI, WYCIĄGAMI _

WCALE NIE JECHA
LIBY W TATRY. Myślę, że już niedługo np. rejon Turbacza
i Rdzaw’ki, gdzie postawiono nowe wyciągi, a projektuje się
dalsze — może stać się poważnym konkurentem dla Ka
sprowego. Gdyby udało się zlokalizować inwestycje tury
styczne np. w rejonie Szczawy, Lubomierza czy Kamienicy
Łąckiej, rozbudować sieć schronisk w Gorcach i Beskidach —

moglibyśmy lepiej i skuteczniej sterować ruchem turystycz
nym. JEST OCZYWISTE, ŻE ZAKROJONEGO NA TAK

SZEROKĄ SKALĘ PROGRAMU NIE DA SIĘ ZREALIZO
WAĆ W ROK CZY DWA. ALF. NAJWAŻNIEJSZF, BY TAKI
PROGRAM POWSTAŁ, MOŻNA GO PRZECIEŻ REALIZO
WAĆ ETAPAMI, W MIARĘ SIŁ I MOŻLIWOŚCI.

Przed nowymi władzami województwa nowosądeckiego
otwiera się wiec wielka, nie bałbym się użyć słowa

historyczna szansa

opracowania i realizacji przemyślanej koncepcji zago
spodarowania pasma ziem górskich. Po raz pierwszy
stworzone zostało województwo o tak jednolitym charak
terze, w którym — co do tego nie ma dwóch zdań —

turystyka, wypoczynek, funkcje uzdrowiskowe mają zna
czenie pierwszoplanowe. Oczywiście jest jeszcze
rolnictwo (głównie hodowla, sadownictwo i warzywni
ctwo), jest jeszcze (na szczęście głównie nieuciążliwy)
przemysł, ale wszystkie walory tej ziemi przemawiają za

tym, by z turystyki uczynić wiodącą gałąź gospodarki na
rodowej. Hotel „Beskid”.

Str. 3

rodzinne
OD POCZĄTKU W MAŁŻEŃSTWIE Jani

ny i Jana )V. nie było zgody. Jeszcze przed
ślubem wybuchały awantury z powodu pi
jaństwa Jana. Mimo to narzeczona zdecydo
wała się na ten związek łudząc się, że po
weselu wszystko się zmieni na lepsze.

Z początku zachowanie mtodego małżonka
zdawało się potwierdzać te złudzenia. Przy
jął stałe zajęcie w zakładach w pobliskim
miasteczku; ceniony fachowiec, dobrze zara
biał, rzadziej też zaglądał do kieliszka. Gdy
kupił motor, zdawało się, że definitywnie
zerwie z nałogiem. Przez kilka miesięcy ży
ło im się szczęśliwie i coraz dostatniej.

Ale sielarika nie trwała zbyt długo. Raz i
drugi przy nadarzającej się okazji Jan po
szedł z kolegaml „w kurs”. Na uwagi żony
reagował coraz brutalniej. Powróciły kłót
nie, awantury, doszło nawet do tego, że mal
tretowana kobieta musiała uciekać z małym
dzieckiem, szukając schronienia u sąsiadów.

Po jednej z pijatyk Jan W. wsiadł na mo
tor i ruszył z miasteczka, do rodzinnej wsi.
Miał.po drodze wypadek. Obeszło się bez o-

fiar w ludziach, ale prawomocnym wyro
kiem sądu został skazany na rok pozbawie-

Już w tej chwili województwo nowosądeckie ma wcale po
kaźną bazę noclegową — ponad 39 tys. miejsc w hotelach,
schroniskach, domach wycieczkowych, około 32 tys. miejsc
mają do dyspozycji FWP i zakładowe ośrodki. Istnieje po
nadto olbrzymia, rzędu gdzieś 109 tys. miejsc — baza kwa
ter prywatnych (myślę oczywiście o całej bazie, nie tylko
tej oficjalnie zarejestrowanej). Szansę rozwoju ma tu tury
styka pobytowa, kwalifikowana (piękne szlaki górskie, te
reny narciarskie, Jezioro Rożnowskie, w przyszłości Jezio
ro Czorsztyńskie), a także zagraniczna. Województwo leży
na szlaku tranzytowym, prowadzącym z północy Europy na

południe, ze Skandynawii nad Adriatyk i Bałkany, w jego
obrębie jest aż 6 drogowych przejść granicznych (Chyżne,
Łysa Polana, Chochołów, Jurgów, Nidzica, Piwniczna).

Nieprzebrane są zasoby wód mineralnych (szczawy, so
lanki, wody siarczkowe) — toteż województwo jest już
dziś największym w kraju centrum uzdrowiskowym. Tu
taj znajduje się 1/4 krajowej bazy uzdrowiskowej. 7 miej
scowości (Krynica, Żegiestów, Piwniczna, Muszyna, Szcza
wnica, Rabka, Wysowa) posiada status uzdrowiska, zabie
ga o niego dalszych 15. Mówiąc o walorach tej ziemi —

jak tu nie wspomnieć o wartościach niewymiernych —

unikalnym, niepowtarzalnym folklorze, przebogatym ży
ciu kulturalnym wyrażającym się choćby w aktywnej
działalności licznych regionalnych stowarzyszeń (np. To
warzystwo Miłośników Starego Sącza, Klub Ziemi Sąde
ckiej, Związek Podhala), muzeów, że nie wspomnę licz
nych i mających już ustaloną markę imprez typu:
sień Tatrzańska, Festiwal Folkloru Żiem Górskich,
Kwitnącej Jabłoni czy Festiwal im. J. Kiepury.

„Stawiamy na turystykę

mówią władze w Nowym Sączu — nie chcemy
dnak by to była turystyka rozwijająca się w sposób nie
kontrolowany, żywiołowy. Dlatego pierwszym i podsta
wowym zadaniem będzie ochrona niepowtarzalnych wa
lorów krajobrazowych”. Na tym polu poprzednie władze
odnotowały porażki i sukcesy. Porażki — to chaos ur
banistyczny, brak regionalizmu w budownictwie. Wpra
wdzie — jak powiedziano reporterowi w Wydziale Go
spodarki Komunalnej, Przestrzennej i Ochrony Środowi
ska — skreślono już z listy około 70 proc, typowych pro
jektów, to jednak nadal rosną domy-koszmarki. Trzeba
będzie — mówią w Wydziale — ostro zabrać się do po
rządkowania tych spraw, musi być opracowany katalog
projektów dla rejonu Podtarza i Nowosądecczyzny. Trzeba
to zrobić jak najszybciej gdyż tenże katalog będzie
podstawą do wydawania decyzji w gminie. Celowe wydaje
się też ogłoszenie konkursu na najlepszy projekt zagro
dy i budynku mieszkalnego.

Duże zaległości ma- województwo w urządzeniach ko
munalnych. Nawet tacy potentaci jak Zakopane czy Kry
nica, nie mówiąc już o mniejszych miejscowościach —

nie mają rozwiązanych problemów oczyszczalni, kanali
zacji, wodociągów. A są to sprawy które rzutować będą
na prawidłowe zagospodarowanie tego regionu. „Nie da-
jemy zezwolenia na budowę osiedli mieszkaniowych bez
wcześniejszego wybudowania oczyszczalni — informują
reportera w N. Sączu — obowiązuje u nas zasada: naj
pierw kolektor, oczyszczalnia, wodociągi — potem mie-
kania. Do pozytywów zaliczyć tez trzeba opracowanie
koncepcji ogrzewania Doliny Popradu energią elektrycz
ną. Koszty tego przedsięwzięcia są znaczne, ale kiedy w

grę wchodzi ochrona środowiska naturalnego — nie mo
żna wszystkiego przeliczać na złotówki.

Skoro mowa o Dolinie Popradu to stanowi ona pozyty
wny przykład planowego zagospodarowywania. Nim
przystąpiono do działalności inwestycyjnej obliczono
chłonność terenu (może tu wypoczywać około 40 tys. o-

sób jednorazowo) opracowano i zatwierdzono komplekso
wy plan określający jednoznacznie co i gdzie można bu
dować. Taki plan był zresztą koniecznością, gdyż w re
jon ten spoglądało łakomie coraz więcej inwestorów,
którzy nie zawsze licząc się z interesem społecznym —

chcieli budować według własnego widzimisię. „My mamy
pieniądze, my dyktujemy warunki”' — argumentowali.

je-

Przepraszam, że formułuję sprawę ostro.
Ale to konieczne, choć nie posądzam czy
telnika o takq wyrachowaną motywację li
tości. Ale zdajmy sobie sprawę na początek,
że coś w tym z prawdy jest.

Gospodarze sqdeccy

postawili sprawę otwarcie: ten zakład dostanie zgodę
na postawienie domu wczasowego, który partycypować
będzie w budowie dróg, wodociągów,
to nie tylko
też dla wsi.
pieniążków
a wszystkie
gólno-dostępne. Nie ma i nie będzie u nas miejsca dla
zamkniętych enklaw”. Inwestorzy wyrazili zgodę i ru
szyła zabudowa Doliny Popradu. Zgodnie z planem.

Nie zawsze skoordynowanie działalności poszczególnych in
westorów przychodziło łatwo. Na przykład w Piwnicznej jest
aż 12 gestorów budujących swoje obiekty, a jednak wyegze
kwowano fundusze na oczyszczalnię (jest już w budowie) i

wodociągi. Na Łopacie Żegiestowskiej planowali ośrodki wy
poczynkowe czterej inwestorzy. Początkowo każdy chciał
budować osobno, nie oglądając się na to, co robią sąsiedzi.
Wreszcie inwestorzy dali się przekonać, że lepiej i oszczę
dniej wybudować jeden kompleks wypoczynkowy.

Na pewno dotychczasowe tempo zagospodarowywania Do
liny Popradu nie zadowala gospodarzy. W INTERESIE SPO
ŁECZNYM LEŻY JAK NAJSZYBSZE PRZEKAZANIE
CŚRODK0W WYPOCZYNKOWYCH. Do tej pory w skali

dawnych powiatów
próg inwestycyjny,
niem projektów, a

trzeby turystyki
szpitale, szkoły, spychane były na drugi plan. Jest to jeden
z najtrudniejszych problemów — od jego prawidłowego roz
wiązania zależy, czy zagospodarowywanie ziem górskich
przybierze realne kształty. Na rozwiązanie czekają jeszcze
inne sprawy — choćby:. w jakie ramy organizacyjne ująć
turystykę? W terenie działają utworzone niedawno przed
siębiorstwa turystyczne — czy zorganizować jedno centrum

dyspozycyjne dla całego województwa, czy też dokonać po
działu na podregiony?

oczyszczalni itp. I
dla siebie, ale dla całej miejscowości czy
Kolejny warunek — inwestorzy dołożą też
na budowę basenów, kąpielisk, wyciągów,

urządzenia sportowo-turystyczne będą o-

często nie do przeskoczenia okazywał się
Były ogromne kłopoty z opracowywa-

także ze znalezieniem wykonawców. Po-
wobec zapotrzebowania na mieszkania,

szczęścia?
zadatków

jego wspaniałomyślność nie doświadczy
Kto zaręczy, czy nie ma w tym
na wielkość Heleny Keller?

Pan mówił: takiemu należało
Ktoś inny powie: no, takiemu to

najgorszy przypadek, ale są gor:
wić granicę? Jakie przyjąć kryteria dla naszych
względnych ocen? Czy potworność kształtów, czy
tzw. niepotrzebność?

*

E KRYTERIA znakomicie spożytkowali hitle
rowcy uśmiercając kaleki, starców, upośledzo
nych umysłowo. Pan to wie, i jest pan prze
ciwnikiem eutanazji czynnej, bo to haniebne

skojarzenie z filozofią III Rzeszy momentalnie po
dsuwa się myślom. Większość tych, co przeciw, po
sługuje się, i słusznie, tym argumentem. O hitle
rowcach. Czy Pan jednak nie zauważył, że na ten

argument zaczynamy powoli obojętnieć? Powoli

hodujemy w sobie przekonanie, że my dopuszczając
w myślach śmierć „niepotrzebnych” czy „bezrozum-
nych" nic z tamtą filozofią nie mamy wspólnego,
nasze intencje są czyste, mamy dla usprawiedliwie
nia szereg racji z tym naszym współczuciem na

czele i tą naszą niemocą patrzenia na nieszczęście.
Nie łudźmy się: jak byśmy problem nie chcieli

wykręcić, jest przecież tylko jedna alternatywa.
Powiedzieć tak, albo nie. Jeśli zgodzisz się w jed
nym tylko wypadku, już lawina leci, już ścieg się
pruje.

Ten? — Tak, bo obłąkany i zagraża społeczeńst
wu, tamten niepotrzebny, bo leży nieproduktyw
nie. Ow groźny, bo niedouczony inżynier a tamten

nawet nie myśli — więc też, bo nie człowiek...
Jak daleko moglibyśmy tak zajść? I dlatego nie

ośmieliłbym się w żadnym wypadku podważyć
tabu, jakim jest prawo do życia.

Co nie znaczy, że słysząc o tragicznych sprawach
nie słyszę w sobie szeptu, który znamy wszyscy:
czy nie byłoby lepiej gdyby...-ale wiem, że musi

się na taką myśl odpowiedzieć sobie: nie.

EWA OWSIANY

dziecku

pozwolić umrzeć,
jeszcze nie, to nie

•szej Gdzie posta-

Tkwi we mnie, w tobie. Widząc czyjeś niewyrażal
ne cierpienie pragniemy jego końca nie tyle dla
kogoś, ale aby raczej siebie ochronić przed tym wi
dokiem, niewygodną, drażniącą świadomością. Na
sze współczucie jest więc tym samym trochę fał
szywe, trochę zakłamane. Chyba tak, niestety. Czy
wolno pozwolić na śmierć z takich pobudek? Więc
dla własnego spokoju?

Czujemy, że nie. Więc mówimy: niech T O zro
bią za nas lekarze. Niech zdecydują komu do ży
cia, a komu właściwy zastrzyk względnie całkowi
ta bierność medycyny. Bierność, która przyspieszy
koniec. Niech oni nas

widoku i od decyzji.
Lekarz nie może tego

jest lekarzem. Racją, na

wód jest ratowanie życia a nie zadawanie śmierci

czy przyzwolenie na nią. Czy Pan, Czytelniku, bę
dąc np. lekarzem na oddziale onkologii dziecięcej
mógłby osobiście podjąć decyzję, że, onieważ dzie
ciak z chorymi oczami nie wie jes ze, że istnieje,
niechże istnieć przestanie. Czy mógłby Pan powie
dzieć: niech rak działa bez przeszkód?

*

RZYPUSZCZAM, ZE NIE. Zatrzymajmy się
jeszcze na chwilę przy roli lekarzy. Utkwiła
mi w pamięci wypowiedź pr .. Rudolfa Klim
ka: „Jako człowiek chcę mieć ludzkie prawo

do pełnego zaufania do medycyny i dlatego (...) nie
chcę by na łamach prasy intelektualiści domagali
się od lekarzy odstępstw od odwiecznych zasad. Po
zostawmy medycynę jako tę z nielicznych dziedzin
aktywnej działalności ludzkiej, gdzie nie uczy, się
i nie nakłania do zabijania drugiego człowieka. U-
znanie tej zasady przynosi ulgę nawet beznadziej
nie chorym, kiedy umierają w pełni przekonani, że
w najgorszej z możliwych sytuacji życiowych przy
najmniej ze strony ludzi w białych kitlach nic im

złego nie grozi w ogóle, a tym bardziej najgorsze”.
A prof. Tadeusz Kielanowski w tej samej druko

wanej w „Polityce” dyskusji nad „Prawem do
śmierci dobrej” dodaje: „Lekarz nie jest i nie chce
być fachowcem, wyspecjalizowanym w obsłudze
ludzkiej maszyny, wykonującym zamówienie klien
ta (...) Lekarza^który by miał prawo zabijania choć
by tylko na prośbę chorego, bałoby się wielu
ludzi tak, jak bałoby się adwokata, który by miał
prawo oskarżania klienta, powierzającego mu swo
je tajemnice. Zaufanie budzi tylko lekarz, o któ
rym się wie, że bez względu na okoliczności będzie
zawsze walczył o przedłużenie życia pacjenta. Wal
cząc zaś, może, jak dobrze wszystkim wiadomo, od
nosić także czasem zwycięstwa. Nie ma lekarza, któ
ry by nie znał z własnego doświadczenia powrotów
do zdrowia, które nastąpiły w sytuacjach najbar
dziej zdawałoby się beznadziejnych”.

Niewidome dziecko podskakuje w łóżeczku. Wy
robiło sobie doskonale inne zmysły zastępcze. Od
waża się na wyprawy, których boją się dzieci wi
dzące. Rabczański ośrodek załatwił mu miejsce w

zakładzie w Laskach. Będzie się uczyło żyć nawet

przy swoim kalectwie. Kto zaręczy, czy kiedyś sie
dząc w słońcu i czując wszystkimi porami skóry

uwolnią od niewygodnego

zrobić właśnie dlatego, ie

której zawini cały jego za-

Trzeba natomiast, o czym coraz głośniej mówi się
w świecie medycznym (i nie tylko) starać się o u-

doskonalenie sztuki łagodzenia cierpień ludzi umie
rających. Ale to już osobne zagadnienie, problem
postępowania w przypadku nieuniknionej
śmierci. Zostawmy lekarzom odpowiedzialność za

moment, u> którym zgodnie ze swoją wiedzą orze-

kną: naprawdę nic tu po mnie. Z jaką ostrożnością
taki sąd trzeba ferować, opowie Panu prof. Z. Ha-

nicki, dysponujący niejednym przykładem zawod
ności ostatecznych wyroków...

*

ROSZĘ, CZYTELNIKU, nie brać wszystkich
tych sformułowań do siebie, nie są one odpo
wiedzią „wprost” na Pana list, to raczej mój
„wewnętrzny monolog” wyzwolony Pana py

taniami. Interesuje Pana m. in. moment, w którym
człowiek staje się człowiekiem. W cytowanej już
dyskusji prof. Kielanowski również stwierdza, że
nam, którzy „stoimy wszyscy jednomyślnie na sta
nowisku ochrony życia człowieka, hołdując, także
w świeckim pojęciu, zasadzie świętości życia ludz
kiego” — brak definicji człowieka. I pisze dalej
tak: średniowieczni scholastycy poruszali odważnie
zagadnienia, które my pozostawiamy bez rozwiąza
nia, z hipokryzją moralnie gorszą od scholastycz-
nej naiwności".

Cóż ja mogę na to, słaba kobieta'! Mogę jedynie
przyznać się do mojej wewnętrznej pewności, że
człowiekiem stajamy się w momencie poczęcia.
Dlaczegóż by zapłodnionemu jaju odmawiać czło
wieczeństwa, przecież zawiera ono w cudownym
streszczeniu całą istotę kogoś, kto jeszcze- nie ma

imienia. Tyle cudowności ujawnili już genetycy o

tym .najpierwotniejszym kodzie wszystkich naszych
przyszłych cech.

Wiele emocji przeżyłam nad książką Geraldine
Luz. Flanagan „9 pierwszych miesięcy życia”, w

której dzień po dniu, tydzień po tygodniu ukazano
fazy rozwoju człowieka. Już pierwsze tygodnie ży
cia płodowego obfitują w rewelacje o których na

ogół nie wiemy, czy... nie chcemy w niektórych
wypadkach wiedzieć?

Ukształtowane, maleńkie członki. Potem ruchy
powiek, sen i ożywienie, ludzkie objawy niepokoju,
zdolność reakcji nawet na hałas. Całe szczęście, że
mama broni przed zbyt jeszcze trudnym do przy
jęcia światem. Jeśli japońscy ginekolodzy nauczyli
się uspokajać wrzeszczące kliniki niemowląt dźwię
kami nagranymi w łonie kobiety ciężarnej — to

jest ta ciągłość życia, czy jej nie ma? Czy istota

uspokojona dobrze sobie znajomą „muzyką” jest
kimś innym niż istota o parę godzin czy miesięcy
młodsza, słuchająca tej samej muzyki jeszcze „za.

bramą”?
*

JAK
NAJBARDZIEJ zgadzam się z Pańskim a-

pelem o ochronę dla nie narodzonych przed sku
tkami cywilizacji, przed truciznami w wodzie i

powietrzu, przed nadmiarem leków i „uspofyaja-i
czy”, przed zbrodniczą niefrasobliwością własnych
matek. Zgoda. Te tematy powinny częściej gościć
w prasie.

. nia wolności z zawieszeniem i zakazem pro
wadzenia pojazdów przez dwa lata. Sprzedał
więc motor, pieniądze przepił, a całą złość za

swoje — jak mawiał — nieudane życie, wy
ładowywał na żonie.

.Młoda kobieta przeżywała gehennę. Posi
niaczona uciekała do matki, ale małżonek
gdy wytrzeźwiał, przychodził po nią, prze
praszał, przysięgał na wszystkie świętości,
że to się już więcej nie powtórzy i... po paru
tygodniach znów zaczynało się katowanie.

Po kolejnym pobiciu; Janina poszła na po
sterunek MO złożyć doniesienie na męża.
Gdy wróciła do domu, zbiegła się cała ro
dzina, sąsiedzi. Suchej nitki nie zostawili na

•wyrodnej żonie, która odważyła się świad
czyć przeciwko „ślubnemu”. Na pewno więc
teraz pójdzie do kryminału, bo zawieszenie
wyroku za wypadek przestanie działać. I to

przez kogo? Przez własną żonę!
Odwołała więc swoje zeznania i nadal

znosiła „humory” rozzuchwalonego bezkar
nością małżonka. Aż doszło do dramatu. W
czasie kolejnej awantury, Jan wywlókł żo
nę na podwórko, zarzucił jej pasek na szy
ję, zawiązał pętlicę na wysokim płocie i

■podciął kobiecie nogi. Zawisła na stryczku.
Do śmierci Janiny nie doszło, gdyż pasek

się zerwał. Przerażony swoim uczynkiem
Jan W. zbiegł i ukrywał się, lecz wkrótce
został ujęty i aresztowany pod zarzutem

Znęcania się nad członkiem swojej rodziny.
IV trakcie toczącego się śledztwa prokurator
zmienił jednak kwalifikację, stosując surow
szy paragraf. Oskarżył podejrzanego o to,
że usiłował pozbawić życia swoją zonę, Jani
nę IV.

Dopiero te dramatyczne wydarzenia
wstrząsnęły opinią wsi. Wcześniej nikt na
wet nie próbował przemówić do rozsądku
młodemu człowiekowi. Wciąż jeszcze w wie
lu środowiskach panuje błędne przekonanie,

że nigdy pod żadnym pozorem nie należy się
wtrącać w tzw. sprawy rodzinne. I dochodzi
do dramatów, których w wielu przypadkach
można by uniknąć.

złowiek lubi jednak wszy
stko do swojej miary
przyrównywać. Kto by na

przykład pomyślał, że poczciwe
konisie posegreguje osobliwie
na... prymitywne, półkulturalne
i kulturalne.

Informująca oficjalnie o takim po
dziale pod hasłem „koń domowy" Wiel
ka Encyklopedia Powszechna PWN

nie wyjaśnia co prawda dlaczego małe

wzrostem, ale ścigłe i nader wytrzy-

V-,

skle zasługi wyliczeniami, ile to owsa

bezproduktywnie nam zjada.
Nie dla wszystkich jednak koń nie

chcianym zwierzęciem się staje...
BLISKO 1,5 min metrów sześcien

nych drewna dostarczają rocznie rze
szowskie lasy. Ogromna jego więk
szość pochodzi z terenu Bieszczadów.
Niełatwo jednak wyrwać im drewno.

Jedni z pierwszych w te wyludnione
całkowicie po wojnie tereny, powróci
li leśnicy. Zaczęli od podstaw budować
skroś lasów drogi i mosty, mieszkalne
leśne osady, bazy dla wyrębu drzew.
Ale przywiezione przez nich maszyny

— ciągniki na stalowych gąsienicach o

pracy odwozi ich do domów. Tak też i
w Bieszczadach do leśnych ciągników
często doczepia się specjalnie skonstru
owane domki na kółkach, w których
drwale jadą w głąb lasów, a w czasie
przerw w pracy wypoczywają, myją
się, sporządzają sobie gorące posiłki.

Ale zobaczyć tu można I inny widok
— w specjalnych pojazdach, niczym w

autobusach — dowozi się do pracy tak
że... konie. To nie żart. Podumali leś
nicy — dlaczego koń ma tracić niepo
trzebnie siły i czas na dojście w rejo
ny wyrębów. Podumali i... skonstruo
wali oryginalny pojazd-salonkę dla

swolch wiernych pomocników. Dojeż
dżają więc „służbowo” do pracy zarów
no drwale, jak i ich konie. Zyskują
dzięki temu każdego dnia nawet do 3
godzin czasu, który może być użyty na

efektywną pracę, zaś konie — mniej
zmęczone — szybciej regenerują swoje
siły.

Wozy te otrzymają dla swoich koni
nie tylko bieszczadzcy leśnicy-drwale.
Kilka egzemplarzy przekazanych zo
stanie również leśnikom, gdzie w la
sach Podhala i Sudetów także w trud
nych górskich warunkach używane są
do pracy konie.

I

LESŁAW KOLIJEWICZ

WIO, KONIKU!
Oli' J■-

małe konie mongolskie czy jakuckie
znalazły się w grupie „prymitywnych”,
ani też dlaczego akuratnie mianem
„kulturalnych” obdarzono niemal

wszystkie odmiany ras europejskich —

bez względu na to, czy świetnie biega
ją po torach wyścigowych, zdobywają
olimpijskie medale, czy też z codzien
nego obowiązku ciągną pług.

Niewdzięczny jest ten człowiek! li
znął naprzód konia za kulturalnego a-

rystokratę wśród służebnych mu stw >-

rżeń, a dziś — siedząc za kierownica —

pogardliwie nazywa „chąbetą”, zaś “-

konomiści bezlitośnie przekreślają koń-

mocy kilkuset mechanicznych koni, tam
w głębi lasów, na górskich stokach sta
wały w poi drogi, grzęzły w podmo
kłych jarach. I wówczas wszędzie tam,
gdzie potężny ciągnik nie dawał sobie
rady — z pomocą przychodziły... konie.
Cd tamtych pionierskich lat minęło z

górą ćwierć wieku. Lecz, choć coraz

więcej nowoczesnych maszyn otrzymy
wali bieszczadzcy leśnicy, to jednak —

do dziś konny zaprzęg bywa dla nich
ostatnią ..deską ratunku”.

NIE BTJDZI w nikim zdziwienia wi
dok, kiedy autobus przywozi robotni
ków pod fabryczną bramę, czy też po
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OD DAWNA WIADOMO, że

pszczoły najbardziej ze wszystkich
lubią kolor niebieski, że do niebies
kiego ula chętnie ciągną, składają w

nim więcej miodu. Dla człowieka
barwy są również rzeczą nieobojęt

ną. Zainteresowawszy się bliżej tą
współzależnością, uczeni stwierdzili,
że kolor ma wpływ nie tylko na hu
mor ezlowieka, lecz także na funkcjo
nowanie jego narządów wewnętrz
nych, na samopoczucie, przebieg pra
cy. Kolor fioletowy np. zwiększa na
turalną odporność płuc i serca; po
marańczowy działa korzystnie na tra
wienie; zielony obniża ciśnienie

krwi, łagodzi migreny, pomaga, zas
nąć; czerwony podnieca umysł.

Barwa potrafi wpływać na nas do tego
stopnia sugestywnie, że zmienia w sposób
istotny odczuwanie zjawisk fizycznych.
Ciekawe doświadczenia na ten temat pro

wadzono w Stanach Zjednoczonych. W kil
ku fabrykach pomalowano ściany na kolor
niebieski, zielony, lub pobielono wapnem.
Pracujący tam robotnicy zaczęli wówczas
uskarżać się na chłód. Gdy kolor zmienio
no na żółty, różowawy lub jasnopomaiań-
czowy — nikomu nie było już zimno. W
innych zakładach robotnicy skarżyli się, że
duże, czarne skrzynie, które muszą nosić,
są bardzo ciężkie. Przemalowano je więc
na kolor jasnozielony — i wówczas „zel
żały”.

Barwa ma także, zdaniem specjalistów,
znaczny wpływ na wydajność pracy. W za
kładach Forda wydajność ta wzrosła o

10—20 proc, kiedy pomalowano warsztaty
na odpowiednio dobrane kolory.

Szereg barw poprawia widoczność —

dzięki czemu wzrok robotnika mniej się
męczy, co znacznie poprawia samopoczucie
pracujących. Przy pomocy kolorów można
też z jednolitego tła wyodrębnić te urzą
dzenia i części maszyny, które stanowią
zagrożenie, a także uwydatnić urządzenia
alarmowe i ratownicze. Ma to istotny
wpływ na zmniejszenie ryzyka wypadków7
i przyspieszenie ewentualnej akcji ratun
kowej.

Fabryką części zcmiennych człowieka nazwać moż
na szczególnie nstytut Inżynierii Biomedycznej na

Uniwersytecie w Salt Lakę City, gdzie koncentruje
się więcej nowatorskie! protez, niż w jakiejkolwiek innej
placówce świata zachodniego.

Następujące „części zamięine" przeszły pomyślnie próby labora
toryjne i być może znajdą ąkrótce zastosowanie kliniczne:

@ RĘCE: sztuczna ręka konstruowana w Salt Lakę City stero
wana jest przez komputer. Drobniutkie przewody przejmują im
pulsy elektryczne od zachowanych mięśni ramienia w okolicy bar
ku. Impulsy trafiają do konputera znajdującego się w plastyko
wym przedramieniu, a nasttpnie do bateryjnych silniczków elek
trycznych. Przy seryjnej pndukcji ręka kosztowałaby około 1.500
dolarów. Na rynku może znaeźć się za 2—3 lata.

części
zamienne

Fot. CAF

Wśród
pamiątek znajdują

cych się w zbiorach Mu
zeum Wojska Polskiego
— wiele pozbawionych
jest całkowicie militar

nego charakteru. Pogięty alumi
niowy kubek, zdezelowana harmo
nia, wystrzępiony notes — związa
ne niegdyś ż żołnierskim czy par
tyzanckim losem równie mocno jak
karabin...

U oglądających budzą one bodaj sil
niejsze, rozleglejsze skojarzenia i re
fleksje niż zalegająca muzealne gablo
ty broń, będąca przecież w żołnierskich
rękach ekwipunkiem oczywistym. A z

każdym z tych przedmiotów związana
jest historia — kręta nieraz i zawiła
jak kręte były drogi prowadzące do
wolności.

Jest wśród tych pamiątek jedna —

budząca największe chyba zdumienie.
W zbiorach Muzeum Wojska Polskiego
— słoń? ...Mała, pożółkła figurka, wy
gładzona od uścisków setek trzymają
cych ją dłoni. A oto jej historia.

wilne ubrania. Podjęli jednogłośną de
cyzję: przedzierać się z bronią w ręku
na wschód, za San. Prosili tylko o prze
wodnika.

Nadszedł wieczór . rozstania. W nie
wielkiej izbie gajówki zebrali się oko
liczni mieszkańcy, pragnąc pożegna®
„swoich” żołnierzy. Były uściski, łzy...
Nadszedł przewodnik, młody chłopak
wiejski — czas było wyruszać. I wte
dy dowódca oddziału wręczył Pelagii
Byrdoń maskotkę oddziału — małego
słonia ze słoniowej kości, dziękując za

gościnę i życząc trzem dzielnym nie
wiastom przetrwania pod „opieką” 'ma
skotki. Nie zdały się na nic protesty —

•podarunek pozostał, a oddział zniknął w

ciemnościach leśnych duktów...
Po trzech dniach do gajówki — któ

rą. ułani wyznaczyli sobie jako punkt
zborny w razie rozbicia — dotarł jeden
z nich. Z jego relacji przerażone kobie
ty dowiedziały się, że żołnierze bez
piecznie przeprawili się przez San i
szczęśliwie dotarli aż do wioski Ula

nów. Tu zatrzymali się na krótki popas,
niezbędny dla podkucia koni. W tym
czasie ktoś zawiadomił stacjonujących
nie opodal Niemców — którzy zasko
czyli oddział i po krótkiej walce wzięli
do niewoli. Jedynie opowiadającemu
udało się umknąć.

Wieści
o stacjonowaniu ułańskie

go oddziałku w rejonie gajówki
dotarły w międzyczasie do Niem

ców, którzy dowiedzieli się też i o roli,
jaką odegrały w tych zdarzeniach „Die
drei Damen aus dem Walde” — jak je
nazwano. Sytuacja stała się dla dziel
nych niewiast niebezpieczna — trzeba
było uchodzić. Opuściły więc Stalową

■Wolę. Dalsze ich wojenne losy nie ma
ją już związku z tą historią —- zakoń
czyły się jednak szczęśliwie. Czy była
to zasługa „słoniowej maskotki”, którą
przechowywały jak najcenniejszy skarb?
Może...

A mały słonik — jeszcze jedna pa
miątka tragicznych ludzkich losów —

trafił do zbiorów Muzeum WP.

C2ŁOWICKA

Poszukiwania ropy naftowej na Morzu Północnym przy
czyniły się dofrozszerzenia badań geologicznych całego szel
fu europejskiego. Geolodzy stwierdzili, że Europa była nie
gdyś znacznie większa. Około 20 proc, powierzchni tego kon
tynentu znajduje się dziś pod wodą. Lądami były, kiedyś
Bałtyk, Morze Północne, Morze Irlandzkie, Kanał La Man
che, Morze Barentsa, Morze Białe.

Morze Barentsa było niegdyś krainą górzystą, przypomi
nającą wyglądem współczesną północną Norwegię. Siadem

tych gór są liczne wyspy m. In. Nowa Ziemia. Z masywu
Nowej Ziemi spływały na wschód potężne rzeki, których
doliny istnieją jeszcze na dnie morza. Środkiem Morza Pół
nocnego biegła dolina Pra-Renu. Wpadały do niej rzeki.
z terenów obecnej Skandynawii oraz z Anglii i Szkocji.
Jednym z dopływóib dawnego Renu była Tamiza. Niedaw
no odkryta siei dolin rzecznych na dnie Bałtyku, m. in.

potężna rzeka płynęła na zachód równolegle do polskich wy
brzeży. Doliny rzeczne znaleziono także w Zatoce Botnic-

kiej.
Te ogromne przekształcenia Europy miały miejsce w cią

gu ostatneigo miliona lat. Kolejne lodowce więziły znaczne

ilości wody, powodując wynurzanie się lądu. Stąd obser
wuje się kilka kolejnych faz zatapiania i wynurzania pół
nocnej Europy. Lodowce wciskały także swoim ciężarem
znaczne fragmenty kontynentu europejskiego. W okresie
od ostatniego zlodowacenia do naszych czasów nastąpiło zja
wisko podnoszenia, się północnej Europy, tak np. Skandy
nawia podniosła się o 250 m, Nowa Ziemia o 100 m, Szko
cjao30m. (MARK)'

W 1939 roku
Pelagia Byrdoń prowadziła wraz ze

swą siostrą i przyjaciółką stołówkę no
wo budowanej huty aluminium w Sta
lowej Woli. Mieszkały w małym domku
niedaleko zakładu przemysłowego, tuż

pod lasem. Tę swoją „willę” ochrzciły
banalnie „Kryniczanka” — zdrojowi
skowa nazwa pozwalała oderwać się od
zadymionego miasta, nad którym wid-

'

niały w nocy łuny wielkich pieców, po
marzyć o nie tak odległych przecież zie
lonych Beskidach.... Nadszedł wrzesień
i rozkaz 'ewakuacji wyludnił Stalową
Wolę, rzucając setki ludzi na drogi i
bezdroża wojennej tułaczki.' Stanęły za
kłady przemysłowe, zgasły ognie nad hu
tami. Trzy panny z „Kryniczanki” pod
jęły decyzję — zostajemy. Od kierow
nictwa zakładów otrzymały pisemną
prośbę — z pieczęcią urzędową i pod
pisem — 9 „nieczynienie im żadnej
krzywdy” — i tak zaopatrzone oczeki-

|wa’.v dalszego rozwoju wydarzeń.
Nie marnowały czasu — co dzień wę

drowały do stołówki, do zakładu i wy
nosiły stamtąd cenniejsze przedmioty,
dokumenty, sprzęt — transportując go
do położnej w głębi lasu, o ok. 2 km
gajówki. Tam ewakuowane przedmioty
zabezpieczano przed zniszczeniem, za
kopywano lub starannie ukrywano.

O trzech dzielnych dziewczynach, nie
lękających się wojny i bomb, mówiła
już wówczas cała okolica. Nic więc
dziwnego, że gdy w okolice Stalowej
Woli, zajętej już przez hitlerowska
wojska, dotarł przedzierający
wschód niewielki, 20-osobowy
lek

ANTONI SZYBIS TM

UŁAŃSKA
MASKOTKA

sie na

odazia-

polskich ułanów
— skierowano ich natychmiast
jówki. Tam rzeczywiście wycieńczeni
żołnierze znaleźli pomoc i opiekę — na
karmiono ich. opatrzono rannych i u-

kryto W trudno dostępnych zakamar
kach lasu, w stogach z sianem. Na noc

tylko opuszczali swe kryjówk.
Mimo licznych perswazji, ułani sły

szeć nie chcieli o złożeniu broni i prze
braniu się w przygotowane dla nich cy-

do ga-

Dzisiaj do rzadkości należy widok wojska na koniach.

Podhalańskiej Jednostki Wojsk Obrony Wewnętrznej,

Q OCZY: również w Salt Lakę City badacze pracują nad zbudo
waniem sztucznego oka. W tym roku tdało im się po raz pierwszy
umożliwić pewien rodzaj widzenia dwim niewidomym. Przez elek
tryczne stymulowanie odpowiednich fngmentów mózgu dostrzega
li oni przedmioty, aczkolwiek tylko u formie prymitywnych od
wzorowań rastrowych. Przeprowadzający ten eksperyment, dr Wil
liam Dobelle uważa za możliwe skonstniowanie maleńkiej kamery
telewizyjnej, która znajdowałaby się w szklanym oku i.za pośred
nictwem minikomputera przekazywałaby impulsy świetlne do elek
trod wszczepionych w mózg.

Q SERCE: pięć instytutów naukowych w USA pracuje nad skon
struowaniem sztucznego serca. Cielę z wszczepionym plastykowymi
sercem pomysłu badaczy z Salt Lakę City żyło 94 dni. Eksperci
przypuszczają, że potrzeba jeszcze około I lat, by skonstruować ser
ce mogące zastąpić naturalne serce człouieka.

Q PŁUCA: Badacze z Nowego Jorki i Chicago wypróbowujĄ
obecnie działanie sztucznych płuc, ra razie jeszcze na psach
i owcach. Z podjęciem testów kliniczny.h na ludziach można
liczyć najwcześniej w 1976 r.

© TRZUSTKA: Przyrząd wydzielając) insulinę odpowiednio di
zapotrzebowania organizmu chorego na cikrzycę skonstruowano na

Uniwersytecie w Los Angeles. Próby na zvierzętach mają się rozpoł
cząć w najbliższych miesiącach, wszczepienie przyrządu człowie
kowi — w ciągu trzech lat.

@ NERKA: Przenośnej sztucznej nerki o wadze 3 kg używa jui
jeden z pacjentów. Nerka skonstruowana v Salt Lakę City koszto
wać będzie mniej niż 1.000 dolarów, ale pojawi się na rynku naj
wcześniej za dwa lata. Ponieważ nie ustwa ona jeszcze z krwi
wszystkich substancji trujących, trzeba do niej stosować obecni®
dodatkowe urządzenie wielkości walizki.

@ MIĘSNIE I WIĄZADŁA: Liczne imtytuty biomedyczne uf
USA pracują nad wytworzeniem sztucznych mięśni i wiązadeł. Ma
teriałem podstawowym jest-w wielu wypadkach silikon-dacron. W,
Instytucie Medycyny i Stomatologii w New Jersey wszczepiono pa
cjentom nawet tchawice z tworzyw sztucznych. Pewna kobieta żyje
od 4,5 roku bez komplikacji z wszczepione tchawicą. Naukowcy
z Uniwersytetu w Durham (północna Karolina).z pozytywnymi re
zultatami wszczepiają szympansom tarczki niędzykręgowe z pla
styku.

POWYŻSZA
LISTA „części zamiennych" konstruowanych w

USA nie jest jeszcze wcale kompletna. Amerykańscy lekarze
oraz inżynierowie pracują nad wytworzeniem sztucznej krwi,
sztucznyclz ciałek czerwonych, sztucznej wątroby i sztucznych

naczyń krwionośnych.
Badacze amerykańscy nie zajmują się wcale tylko próbami skon

struowania sztucznego mózgu. Wyobrażają sobie jednak okres, kie-
S dy każdy większy szpital dysponować będzie „magazynem części
l zamiennych’’: pomieszczeniem z regałami, na których w zaplombo-
I wanych pojemnikach znajdować się będą różne organy — od sztucz-
I nego serca do tarczek międzykręgoicych z pladyku. (MF)

Używają ich żołnierze
CAF — WAF

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
AKTUALNĄ JEDNAK troską I sekreta

rza KM jest szpital, piękny nowoczesny
szpital, którego budowę miasto chcialoby
ukończyć przed terminem, na 22 Lipca.
Czy to się uda?

— Będzie ciężko, ale... — mówi majster Wa
cław Soja z Mieleckiego Przedsiębiorstwa Budo
wlanego, który, nawiasem mówiąc, jest absol
wentem Politechniki Krakowskiej i na budowie
dębickiego szpitala rozpoczął pierwszą w swoim
życiu pracę zaledwie przed kilku miesiącami, w

•kwietniu. — Zasadnicze prace wykonamy na Lip
cowe Święto — zapewnia Władysław Świder, bry
gadzista kierujący 22-osobowym zespołem elek
tromonterów z Rzeszowskiego Przedsiębiorstwa
Robót Elektrycznych. — Do prac porządkowych
codziennie po godzinach pracy przybywa ochot
niczo po kilkadziesiąt osób z dębickich zakładów
— dodaje I sekretarz KM. — Zobaczymy, zoba
czymy — mówi w przelocie Stanisław Kociubiń-
ski, kierownik budowy i już za chwilę z okien
szóstej kondygnacji Budynku A (97X14 m) wi
dzimy go przy pawC-^ach oddziału zakaźnego.

Jest tu jeszcze Budynek B, w którym mieszczą
się sale operacyjne i gabinety specjalistyczne,
budynek przychodni i szereg budynków pomoc
niczych. Wszędzie zastosowano najnowocześniej
sze rozwiązania. Sale niewielkie, 3-łóżkowe, 2-łó-
żkowe, wiele separatek, w każdej, sali instalacja
tlenowa i przyłóżkowa. Za oknami las.

Lasy tu ongiś były wielkie, skoro Jagiełło .urzą
dzał w pobliżu słynne polowania przed wyprawą
grunwaldzką. Pobliskie włości należały m. in. do

Zawiszy Czarnego 1 do takich znanych rodów, jak
Gryfiei, Ligęzowie, Łęczyńscy, Tarnowscy, Tarłowie.

Z okolicznych folwarków Wisłoką spławiano zboże
do Gdańska. Mieszkał tu już człowiek neolityczny,
znaleziono bowiem ślady jego pobytu — siekierki i

kopae.akj. Wszelkie pamiątki zbierają dla organizu
jącego się muzeum regionalnego człon so.rie dębi
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, któremu od

lat przewodzi Edmund Galas, dyrektor liceum

ogólnokształcącego. Zebrano już wiele eksponatów,
m. in. starodruki, rękopis", numizmaty. Sala dla

muzeum jest już gotowa.
ABYTKOW, z wyjątkiem XVI-wiecznego
kośclnta. nie znajduje się jednak w Dębicy
żadnych. Zbyt liczne były tu wojny i pożogi.

Po kilka razy pojawiali się w mieście Tatarzy,
Szwedzi, Węgrzy. Austriacy, Niemcy. Ci niepro
szeni goście na przestrzeni wieków wielokrotnie
zmuszali mieszkańców do zaczynania wszystkie

go od nowa. Podczas ostatniej wojny Armia
Czerwona wzięła miasto szturmem, ale na wie
le miesięcy, aż do ofensywy styczniowej, front
przebiegał na przedpolach Dębicy. Miasto zosta

ło ewakuowane, gdyż znajdowało się w zasięgu
artyleryjskiego ognia. Po przejściu frontu upar
ci dębiczanie powrócili, odbudowali domy i fa
bryki. Do rangi symbolu urasta niewątpliwie

KONRAD STRZELEWICZ

skiej powtórzył czyn Matrosowa, zasłaniając wła
snym ciałem niemiecki karabin maszynowy.

AK WIĘC MIASTO, które obecnie wytwarza
i eksportuje prozaiczne bekony, szynki, opo
ny, dętki samochodowe i rowerowe, wyroby

nitrocelulozowe i syntetyczne, tłoczywa fenolo
we, aparaturę chłodniczą — posiada piękne
związki z przeszłością, ociera się o wydarzenia
głośne i znaczące w historii, pozostaje w krze
piącym związku z dolą i niedolą kraju i jego bu
rzliwymi dziejami. Jednocześnie miasto to dba
nie tylko o splendory wynikające z historycz
nych koligacji i paranteli, ale też jak rzadko
które — docenia rzeczywistość i teraźniejszość,
jest skrzętne i zapobiegliwe, ambitne i o dużej
woli przodowania. Np. wszyscy zapewne pamię
tamy jak w audycji telewizyjnej zawzięcie wal
czyli dębiczanie z Olsztynem o pierwsze miejsce,
i jak zdobyli je.

W mieście tym wszyscy zdają się rozumieć, że
związki człowieka ze środowiskiem są rozliczne

Tu powstają stomilowskie opony
Fet. J. Postępski

fakt, że zaraz po powrocie — po załataniu dziur
w murach i odbudowie dachu — w gmachu li
ceum • ogólnokształcącego znalazło się ponad 500
uczniów.

Liceum to zacne i zasłużone, zbudowane z po
mocą społeczeństwa w 1906 roku. Ukończyli je
m. in. pisarze Jan Wiktor i Wilhelm Mach, dzia
łacz ludowy i KPP Tomasz Dąbal, aktor Tade
usz Łomnicki, kompozytor Krzysztof Penderecki.
Poczet znakomitych ludzi, związanych z Dębicą,
wzbogacają Julian Goslar, Edward Dembowski i
J. Tyssowski, dyktator krakowskiego powstania.
Na cmentarzu spoczywaj? Wnierig Szalay-Groele,
autorka takich powieści historycznych, jak „W
orlim gnieździe”, ...Sokół królewski”, „Straszne
dziedzictwo”, oraz Jerzy Żuławski, poeta, dra
maturg i autor powieść? fantastyczno-nauko
wych, w tym powieści poczytnej i dziś — „Na
srebrnym globie”.

Skrupulatni miłośnicy ziemi dębickiej wyliczają
jeszcze, że w każdym narodowym zrywie, poczyna
jąc od antyszwedzkich wystąpień i udziału w wal
kach konfederatów barskich, dębiczanie zawsze bra
li udział. Nie zabrakło ich też wśród partyzantów
podczas ostatniej wojny. Przecież to pod Dębicą —

przypominają — zorganizowano zamach na pociąg
gubernatora Franka, przecież tc tu rozpracowano
Komanndo Blizna, czyli pobliski poligon rakiet V-2,
z których jedna, stąd wystrzelona, spadła nad Bu
giem i wkrótce znalazła się w Anglii, przewieziona
tam na pokładzie specjalnego samolotu. 1 wreszcie

pamięta się tu, że w obronie Dębicy plutonowy M.
S. Wołkow ze słynnej kozackiej 9 Dywizji płastuń-

i złożone, że ludziom trzeba zapewnić nie tyłka
mieszkanie i pracę. Tak więc dobrodziejami Dę*
bicy są jej zakłady przemysłowe, które nie wy<
kręcają się od świadczeń na rzecz miasta, budu-s
ją domy kultury, kina, szkoły, sztuczne lodowi
ska, parki, mieszkania, hale widowiskowe. Do
Dębicy dojeżdżają teatry z Rzeszowa, Tarnowa i
Krakowa, w kinach idą filmy równolegle z war
szawskimi czy krakowskimi premierami.

SOBNY ROZDZIAŁ to sport, pasjonować
nie się mieszkańców rozgrywkami Ii-ligo
wej „Wisłoki”, a przede wszystkim zapa-

śnictwem. To przecież tu, w „Wisłoce”, pracuje
sławny trener Czesław Korzeń, tu ćwiczą jegó
wychowankowie, wicemistrz świata z Teheranu
Ryszard Świerad oraz bracia Lipieniowie, którzy
taką furorę zrobili w Katowicach.

Siłą rzeczy trzeba by jeszcze mówić, by pogłębić
obraz miasta, choćby przez listę mankamentów i

bolączek, których i tu nie brakuje. Na zakończenie

udajmy się jeszcze do wybudowanej w uhiegłym
roku szkoły muzycznej, którą z oddaniem kieruje
dyrektor Ludwik Tyrpin. Szkoła jest duża, piękna,
bogato wyposażona. W ubiegłym roku uczęszczało tu

już 50-cioro dzieci, w tym roku przyjęto 40. Dobry
mi wynikami wykazali się, w klasie fortepianu, Li
liana Piękoś, Ewa Chorąży, Bożena Ficek i Ryszard
Rachwał, w sekcji skrzypiec Urszula Grych, w sek
cji instrumentów dętych klarneciści Krzysztof Bro-

nowicz i Wacław Kiwior, na akordeonie zaś 7-letni
Jarosław Śliwa, po którym wiele sobie obiecują
nauczyciele.

STOJĄC
w szkolnej sali koncertowej, której

akustykę chwaliła już m. in. orkiestra kame
ralna Filharmonii Rzeszowskiej, przy dosko

nałym fortepianie marki Steinway, na którym z

pełną satysfakcją zagrałby nawet mistrz Małcu-
żyński, dyrektor Tyrpin z zapałem opowiadał,
jak to za kilka lat wyszkoli już tylu muzyków,
że będzie mógł przystąpić do zorganizowania or
kiestry symfonicznej. Pierwszej w dziejach mia
sta.

— I zagracie tu każdy utwór? — pytam z po
wątpiewaniem.

— Każdy.
— Nawet IX Symfęnię Beethovena? — nale

gam.
— Nawet dziewiątą. O, tu postawię chór, tu

kotły... — zaczął opowiadać dyrektor Tyrpin i
trudno było, patrząc na niego, nie uwierzyć, że
za kilka lat dzieci pracowników „Stomilu”,
WUCH-u, WSK, ERG-u, DFFiL, ZCH, DZM za
śpiewają, do porywającej muzyki Beethovena,
nieśmiertelne słowa Schillerowskiej ody _

«O radości, iskro bogów...” .
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Duża zabytkowa sień, kamieniczka jedna z piękniejszych, na

pięknej Kanoniczej, i tablic3: Wytwórnia Filmów Animowa
nych, Przedsiębiorstwo Państwowe. Od razu dwa uczucia. Jed

no, że dom w sam raz na siedzibę „fabryki dziecięcych snów” i

drugie, że dom na takąż fabrykę najmniej odpowiedni bo zabytko
wy, więc gospodarze mają zapewne ograniczone możliwości przy
stosowania go do swoich potrzeb.

Piszę o Wytwórni — „fabryka dzie
cięcych snów” — trochę na przekór. Po
pierwsze dlatego, że tak najczęściej pi-
sze się o Wytwórni Filmów Rysunko
wych z Bielska Białej, którą rozsławili
dwaj chłopcy: Bolek i Lolek. Po drugie,
jeśli policzyć ilość filmów dla dzieci,
które tu powstały — raptem 4 w ci4SU
półtora roku — to nazwa jest zbyt
szumna. O tym, jak powstaje film dla
dzieci zdecydowałam się jednak napisać
na przykładzie tej

’

Wytwórni; zaczyna
ona dopiero swoją działalność, proble
my jakie nastręcza zrobienie dobrego
filmu dla najmłodszych będą tutaj wi
doczne najwyraźniej.

ALE WCZEŚNIEJ trzeba by zacząć
od początku, czyli od roku 1966,
kiedy to w Krakowie powstał od

dział warszawskiego Studia Miniatur
Filmowych. Studio skupiło plastyków,
którzy studiowali na ASP rysunek fil
mowy u Kazimierza Urbańskiego, a po
tem u Jana Januarego Janczaka. Pier
wszy nakręcony tutaj film to „Czar 4
kółek” w reżyserii Kazimierza Urbań
skiego. Ten i wszystkie następne filmy
były prawie w całości dziełem jednego
twórcy-reżysera. On pisał scenariusz,
robił scenografię, animował no i reżyse
rował. Festiwale Filmów Krótfcometra-

Reżyserzy: J. Kucia i J. Antoniszczak oraz operator przy praey nad filmem

animowanym. Fot. W. KLAG

biorstwo, choć zapewnie z racji więk
szych twórców, jednak rządzi się su
rowymi prawami rentowności. Okres
małego filialnego Studia, gdzie nikt o

wykonaniu planów nie mówił — mi
nął bezpowrotnie.

— Plany na ten rok — mówi dyrek
tor Wytwórni Andrzej Olszański — to
razem 15 filmów. W tym 8—9 filmów
dziecięcych, 6 filmów dla dorosłych.
Dużo filmów dziecięcych. Pracuje u nas

7 reżyserów na etatach, 3 na umowach.

ELŻBIETA DZIWISZ

żowych w Krakowie, Grenoble, Obern- Wszyscy bardzo dobrzy plastycy. Ich
hausen szybko przyniosły nagrody i filmy olśniewają formą plastyczną. Do-
uznanie krakowskim twórcom: Juliano- tąd kręcili filmy
wi Antoniszczakowi, Janowi Januaremu '

filmy ambitne,
Janczakowi, Jerzemu Kuci, Ryszardowi
Czekale i innym. Znaczny dorobek Stu
dia zadecydował, że Ministerstwo Kul
tury podjęło w 1973 r. decyzję o u-

tworzeniu w Krakowie samodzielnej
Wytwórni. Ale samodzielne przedsię-

ile razy reżyserzy zaczy-
sobą rozmawiać, budzą się
— jaki ma być ten film
Na dobrą sprawę o sce-

takiego filmu o wiele
dla

Jest

czy
ma

żad-

dla dorosłych —

ale często przezna
czone tylko dla widza wyrobionego i wy
świetlane w kinach studyjnych. Z pla
nów wynika, że mają u nas w większości
powstawać filmy dla dzieci. Reżyserzy
pytają mnie: dobrze, ale jak to robić?
Od założenia Wytwórni powstały w

niej 4 filmy dziecięce: „Żegnaj paro’’ i
„Miki—mol” Ryszarda Antoniszczaka,
„Abecadło” Zbigniewa Szymańskiego, w

ub. roku „Dzwon” Krzysztofa Raynocha.
Każdy z tych filmów otrzymał najwyż
sze oceny, choć każdy powstawał bez

recepty...

WIĘC
— JAK? Krzysztof Raynoch

opowiada o swoim dziecięcym
filmie, że powstał on nie tak cał

kiem od razu i nie bez problemów. To

prawda, że

nają między
wątpliwości
dla dzieci?
nariusz do
trudniej, niż o scenariusz filmu
dorosłych. A nawet, jeśli już
scenariusz, powst.ają wątpliwości:
zafrapuje młodego widza? Nie
w tej mierze żadnych wskazówek,
nych opracowań, reżyser kręci film „na
wyczucie” i pełen wątpliwości — na

czyje wyczucie ma to robić? Wychowa
ne w sąsiedztwie telewizora, dzieci ina
czej patrzą na film niż ich rówieśnicy
sorzed kilku lat. Więc wniosek z tych
dyskusji zawsze jest jeden; koniecznie
muszą krakowscy twórcy znaleźć wła
sny sposób na stworzenie filmu dzie
cięcego. Wytwórni bielskiej,' ani war-

szawskiej nie mogą tutaj dublować.
Każdy film jest eksperymentem. Czy
udanym — o tym czasami decyduje
przypadek — mówią twórcy —• częściej
przypadek, niż co innego. Jaki przypa
dek zdecydował więc o tym, że „Dzwon”
został tak wysoko oceniony?

— Kiedyś przypatrywałem się ro
mańskim freskom i pomyślałem, że zna- -g
komicie nadają się one na dekoracje do
filmu robionego techniką wycinanki.
Film taki musiałby być związany z Kra
kowem. I tak zdecydowałem się sięg
nąć po legendę o dzwonie „Zygmunta”.
Tyle tylko, że opowieści filmowej nie
chciałem kończyć — jak głosi legenda
— wrzuceniem do kadzi pięknej córki
ludwisarza. Andrzej Warchał podpowie
dział mi, że może by swoje dzwoneczki
wrzucił do kadzi mały błazenek, który
przez cały czas wytopowi się przyglą
dał...

TO
BYŁ POMYSŁ na scenariusz i |

na scenografię. Potem Krzysztof
Raynoch musiał opracować scenopis

obrazkowy i scenopis opisowy, wykonać
dekoracje. „Dzwon” został nakręcony
techniką wycinanki. 24 klatki filmu, to
na ekranie 1 minuta ruchu. Jeśli film
rysunkowy, to na jego dziesięciominuto-
wą projekcję składa się ok. 5 tys. ry
sunków. Zdjęcia pod kamerą trwają 4—
5 tygodni. Potem taśma filmowa zosta-

je wysłana do laboratorium filmowe
go w Łodzi. Wywołany film wraca do
Krakowa i tutaj zaczyna się montowa
nie. Następnie trzeba z tym jechać do
Bielska, aby film udźwiękowić. Wre
szcie taśmę filmową wysyła się do Ło
dzi, gdzie powstaje tzw. kopia wzorco
wa...

A dzieci na całym świecie chcą
mieć na dobranoc codziennie inną
bajkę. Dlatego filmów dziecięcych bra
kuje. I tak (między nami mówiąc) do
rozpowszechniania trafiają też złe fil
my — złe plastycznie, filmy o niczym.
Tak zresztą się dzieje zawsze, gdy za
potrzebowanie jest większe niż możli
wości produkcji.

NA
KONIEC mojej wizyty w Wytwór

ni, oglądam film o którym piszę.
Państwowa Komisja Ocen zakwali

fikowała „Dzwon” do kategorii filmów
uniwersalnych, czyli przeznaczonych
zarówno dla najmłodszych, jak i dla
dorosłych widzów. I chyba w tym kie
runku winny zmierzać poszukiwania
krakowskich twórców. Przecież świat
dziecka, to żadna hermetycznie zamknię
ta odrębność, a raczej świat dorosłych,
tyle że może mniejszy, widziany przez
dzieckp dokładniej, inaczej. I chyba
recepta na film dziecięcy, której szu
kają twórcy, jest taka sama, jak recep
ta na dobry film dla dorosłych...

Może więc rzeczywiście — nie ma

recepty na dziecięce sny, i film
dziecięcy musi być po prostu dobrym
ambitnym dziełem, kręconym ze świa
domością, iż winien być odczytany w I

pełni także przez najmłodszych wi- g
dzów?

— Zycie piosenkarza wyznaczają fe
stiwale. Który z nich utkwił Pani szcze
gólnie w pamięci?

— Sopot 71. Znakomitą atmosferę stwo
rzyli mi słuchacze. Spontaniczność, serde
czność... Zdobyłam wtedy cenną dla mnie
— nagrodę publiczności.

...Która dostrzegła Panią wcześniej niż
krytyka.

— Ta rozbieżność istniała kilka lat. Wie
rzyłam jednak, że przełamię złą passę. Nie
które krytyki pomogły mi kształtować oso
bowość piosenkarską.

— Co Pani czuje, gdy występując na

estradzie nie zyskuje Pani aplauzu,
uznania słuchaczy?

— Szukam błędów w wykonawstwie.
— Nie sądzi Pani, że błąd może tkwić

w publiczności...
— Każdą publiczność można przekonać

do dobrych rzeczy. Kiedyś bałam się utwo
rów trudniejszych i tak komponowałam
program, aby składał się z piosenek ..chwy
tliwych”. Odstąpiłam od tej zasady. Pod
czas ostatniej premiery w Poznaniu śpie
wałam piosenki dość trudne. Zostały dobrze
przyjęte, powiedziałabym lepiej, aniżeli te
dawne.

ZDZISŁAW LASZUK
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ze prze**
łamię

złą

passę
— Czy dostrzega Pani różnice odbio

ru Pani piosenek przez publiczność kra
jową i zagraniczną?

— Największą satysfakcję daje występ
we własnym kraju. Cenię publiczność
Związku Radzieckiego, która jest spontani
czna, szczera, gorąca. Nie znaczy to bynaj
mniej — bezkrytyczna. Występowałam w

Austrii, Francji, RFN. Osobliwy jest fe
stiwal „MIDEM" w Cannes, na którym pa
trzy się na wykonawcę, jak na automat da
robienia pieniędzy.

— Kiedy Pani nagra następną płytę?
— W Polsce — we wrześniu. Podczas

ostatniego pobytu na koncertach w Związ
ku Radzieckim zaproponowano mi tam na
granie płyty w „Mielodii”. W październiku
będę nagrywać dla „AMIGI” w NRD; mam

też w programie płytę z Gustawem Bro
mem w Czechosłowacji.

— Jakie typy koncertów Pani ceni
najwyżej?

— Nie lubię składanek. Tylko co naj
mniej 30-minutowy program może zapew
nić artyście pokazanie siebie.

— Występuje Pani z nowym zespo
łem?

— Pracuję z nim od pól roku. W jego
skład wchodzą: Bożena Daszewska, Jerzy
Kurek, Jerzy Lisecki, Kajtek Plewiński i
Andrzej Tylec.

— Czemu Pani poświęca najwięcej
czasu poza piosenką?

— Domowi; bardzo lubię być w domu,
po prostu mieszkać. W domu uczę się, ćwi
czę, a jestem zupełnie szczęśliwa, gdy mo
gę włożyć kapcie i gotować.

OD NAJMŁODSZYCH
LAT do pozamuzycznych

pasji Dymitra Szostako
wicza najeżało kino i

szachy. Oto ciekawa wy
powiedź „sławnego kom
pozytora o jego szacho
wej przygodzie, opubli
kowana w miesięczniku
„Sputnik”.

— W szachach zmierzałem
się 11 Prokofiewem i zDawi-

mnie. „No to co, zagramy?"
— wyrwałem się nagle. Nie
znajomy lekko się uśmiech
nął i skinął głową. Moje
szybkie ruchy jakby zdziwiły
partnera, nie grywał widocz
nie z takimi „sprinterami".
Trochę pomedytował, i zanim
się zorientowałem, mój król
znalazł się w katastrofalnym
impasie. Nerwowo szukałem
dla niego ratunku, czując na

sobie wnikliwe, nieco ironicz
ne spojrzenie nieznajomego.
W końcu i tak dostałem w

HOBBY
SZOSTAKOWICZA

dem Ojstrachem, a byli to tę
dzy przeciwnicy. Ae tylko
raz udało mi się usiąść do
szachownicy z zupiłnie nie
zwykłym partnerem... Było
to w Leningradzie ® pierw
szych latach wladiy radzie
ckiej. Szalałem wiwczas za

kinematografem i żeby być
na co dzień z X Muzą, „u-

'

dźwiękowialem" la pianinie
nieme filmy. Wsztdłem kie
dyś do poczekalni kina, do

projekcji brakouało sporo
czasu. Widzowie przeglądali
pisma, a na jednym. ze stoli
ków stała niedokończona
partia szachów, lacząlem się
jej przyglądać, stwierdzając
jednocześnie, że teraz ze mną
obserwuje szaclownicę ja
kiś skromnie ubrany męż
czyzna o dość posępnym obli
czu. W pewnyń momencie
wzrok jego skierował się na

kość, jak jeszcze nigdy w

życiu. Mimo wszystko, coś go
jednak zainteresowało w mo
jej grze, bo zapytał: „Dawno
grasz w szachy?" Odpowie
działem, że ze trzy lata, wte
dy zadał mi inne pytanie. —

„A mnie znasz?". „Nie". Roz
legł się dzwonek, za chwilę
miał się rozpocząć film.
„Alochin jestem", i poszedł
na salę.J W czasie filmu za
miast patrzyć na ekran, wy
patrywałem Alochina. Od
tego czasu stałem się za
przysięgłym kibicem wszy
stkich jego rozgrywek. Kie
dy w roku 1927 zwyciężył
mistrza świata słynnego Ca-
pablankę — ucieszyłem się
nie mniej chyba niż sam

Alochin. Nie da się bowiem
zaprzeczyć, że byłem jed
nym z jego sparring-partne-
rów. (GK)

Równo
lat 200 temu, w znanej satyrze

pt. „Chudy literat”, dał Adam Naru
szewicz wizerunek szlachcica, który
„przybywszy do sklepiku przy far-
skiej ulicy” ani słyszeć nie chce. o

propozycjach nabycia różnych ksiąg jak
„Dzieje polskie” czy „Kazania” Skargi czy
„Dzieje” Tacyta, lecz jest wyłącznie amato
rem kalendarza. Ito takiego...

„...co by
Uczył, czy będą u nas i jakie choroby.
Czy będziem mieć wojnę,
czy głód, czy urodzaje zobaczemy hojne”.

A że finalnym rezultatem owej szlacheckiej
wizyty w księgarni jest nabycie „recept do dry-
jakwi i nowego kalendarza” mamy prawo przy
puszczać, że w Naruszewiczowych czasach ka
lendarz ów był — poza drukami ściśle religij
nymi — aż nadto często jedyną obiegową ksią
żką w szlacheckim dworku. Sięgano do niego
zresztą nie tylko w celach ściśle kalendaryjnych.
A trzeba zaznaczyć, że spis każdego miesiąca był
tam podwójny, tzn. według „polskiego i ruskie
go” stylu (część „ruska” nierzadko drukowana

była cyrylicą) i użytkownik mógł się zatem do
wiedzieć, że np. 21 lutego stylu „polskiego”, w

którym przypada dzień Feliksa Biskupa, wg
stylu „ruskiego” nosi datę 10 fiewrala i że czci

się wtedy nie Feliksa, lecz Charłanipija. Kalen
darium miesięczne zawierało ponadto aż czte
ry rubryki poświęcone spisowi dni powszednich
i świąt religijnych czterech rodzajów: katolic
kich, prawosławnych, żydowskich i mahometań-
skich.

WSKAZANIA I RADY
Już na karcie tytułowej umieszczano, kieru

jąc się różnymi względami — bądź zwyczajem
bądź zachcianką autora kalendarza — datę ma
jącą umiejscowić rok kalendarzowy w przemi
jającym nurcie czasu. Tak więc zawsze był to

rok nie tylko „od narodzenia Chrystusa”, ale i...

„od stworzenia świata”, „od powstania Króle
stwa Polskiego”, „od victorii wiedeńskiej”, „od
wynalazku druku”, „od założenia Krakowa”, a

źe był to czas Oświecenia, więc i... „od odnowie
nia nauk w Polsce” itp.

Ważnym składnikiem kalendariów były astro
logia i prognostyki: „o urodzajach i zdrowiu,
ogniach 1 powodziach, nawałnościach, gadach i

rybach”, „remediach na czary” itp. Bywał też

kalendarz rodzajem gazety i encyklopedii zara
zem, przynoszącej wiadomości o kraju i świecie,

JÓZEF HEST

PIERWSZA POLSKA
KSIĄŻKA MASOWA
kataklizmach i charakterystyce ustrojów poszcze
gólnych państw, o wynalazkach i odkryciach, po
dróżach i in. sprawach życia publicznego. Były
tam więc wiadomości o życiu dworskim i urzę
dach królewskich, wykazy personalne magistra-
lur i władz centralnych np. o Komisji Edukacji

Narodowej, o składzie dowódczym armii, sądach
i trybunałach, listy nazwisk profesorów naj
ważniejszych uczelni w kraju, jak również nowo

mianowanych kawalerów orderów — Orła Bia
łego czy św. Stanisława. Powtarzającym się wąt
kiem były wiadomości o sanktuariach religij
nych, miejscowościach słynących cudami itp. ste
reotypy charakteryzujące dziś dla nas obraz po
glądów i stosunków społecznych ówczesnej Pol
ski.

Od lat 70-tych XVIII w. w kalendarzach za
czynają się pojawiać fragmenty prozy literac
kiej i poezji, rymowane maksymy i moralite
ty naszpikowane przysłowiową „kalendarzową
mądrością”. Niektóre prognostyki także zaczęły
być pisane wierszem np. „na świętego Grzego
rza pójdzie zima do morza”.

Wydane w wielu miastach Rzplitej w tysięcz
nych nakładach kalendarze były gatunkiem pu
blikacji masowej, spełniając hurtem funkcje
współczesnych: prasy, radia, telewizji, wydaw
nictw popularno-naukowych, periodyków społe
czno-politycznych i pism rozrywkowych, słowem
— publikatorów. Adresowane początkowo wyraź
nie i przede wszystkim do „szlachetnie urodzo
nego gospodarza — rolnika i hodowcy”, a więc
szlacheckiego odbiorcy, z czasem — kalendarze

zaczynają zapełniać się pouczeniami i radami do
tyczącymi rzemiosła, handlu i manufaktur, spo
sobów prowadzenia rachunków i ksiąg handlo
wych, informacjami o dogodnościach pewnych
form transportu towarów itp., co świadczy, że

część nakładu zaczynała się rozchodzić również

po miastach 1 miasteczkach.

PAMIĘTNIKI CZASU

Wydawca wszywał zwyczajowo pomiędzy za
drukowane stronice — czyste kartki, jak rów-
nież pozostawiał znaczne marginesy przy kalen-

daryjnym diariuszu, przeznaczając je na notatki
i ewent. zapiski użytkownika. Zapiski te, jak
świadczą zachowane w wielu bibliotekach egzem
plarze owych XVIII-wiecznych kalendarzy do
tyczyły z reguły spraw gospodarskich, finanso
wych, wypłat i zakupów, określając czasem nie
dwuznacznie sytuację ekonomiczną ich autorów.

Zachowały się jednak i zapiski obyczajowe, np. o

uroczystościach rodzinnych, zabawach, konsola-

cjach czy wydarzeniach takich, jak ślub lub

chrzciny, z dość niekiedy dokładnym opisem ich

przebiegu. Z nich też można się czasem dowie
dzieć: czy często sięgano w domu do tej książecz
ki? Czy korzystano z rad i przestróg w niej za
wartych? Czy traktowano serio prognostyki,
wieści o „złych i dobrych” duchach? Czy szuka
no w nich odpowiedzi na dręczące opinię pu
bliczną pytania w zakresie spraw społecznych,
politycznych, ustrojowych, naukowych czy też...
traktowano kalendarz jedynie jak jedną więcej,
choć osobliwą, rozrywkę?

Zapiski te mogłyby się stać zapewne żródłctń

informacyjnym dla niejednej doktorskiej roz
prawy na temat stosunków i obyczajów panują
cych w Polsce w ostatnich pięciu dziesiątkach lat

szlacheckiej Rzeczypospolitej.

WYDAWCY

Obok tak słynnych wydawców kalendarzy jak
Duńczewski, Groell, Putanowicz, Sucharzewski,
Trzciński, Jagielski, Kruszyński, Czochron, Rad
wański (wszyscy wymienieni należą do grona
profesorskiego najlepszych uczelni kraju m. in,
Szkoły Głównej Krakowskiej czy Szkoły Głów
nej Wileńskiej) wymienić należy również naz
wisko wybitnego uczonego ówczesnej doby, Jana

Śniadeckiego oraz — także z Kołłątajowskiego
środowiska reformatorów wywodzącego się —

Jacka Przybylskiego, którzy zmieniają dawny
charakter i kładą kres „wróżbiarskiemu kalen-

doróbstwu”, popularyzując wiedzę, ścisłą i no
woczesną, jak również nowoczesne poglądy poli
tyczne.

AUTOR słynnej fraszki „Myjcie się dziewczyny / nie
znacie dnia ani godziny” — Jan Sztaudynger, należał
do grona tych satyryków, którzy nie tylko zaska
kiwali pomysłowością skojarzeń i pikanterią dowci
pów. Sztaudynger nie poprzestawał ńa zgrabnych
rymach podkreślających filuterne puenty swych fra

szek. Był przede wszystkim poetą. I to go odróżnia od całej
plejady fraszkopisów, którzy — lepiej lub gorzej — ale nie
mal wyłącznie żonglują słowami i pojęciami, zestawiając je
(często bardzo nawet dowcipnie) w dwu i czterowierszowych
strofkach. Sztaudynger tworzył teksty satyryczne, z których
prawie nigdy nie ulatywał specyficzny nastrój poetycki i
które powoływała do życia wyobraźnia poety z prawdziwego
zdarzenia, nie tylko wymyślona lub przerobiona na wierszyk
anegdota oraz gra słówek.

Tym niemniej, zmarły przed paroma laty pisarz pozostaje
w pamięci czytelników przede wszystkim jako autor zna
komitych fraszek, w tym wielu krakowskich, ponieważ
z Krakowem był związany, nawet w oddaleniu od miasta.
O poezji Sztaudyngera raczej przeciętny odbiorca literatury
wie niewiele, a o jego próbach dramatopisarskich jeszcze
mniej. A przecież pozostawił utwór dramatyczny Apostoły
oraz kilka mikrodramatów wierszem. Jeszcze przed wojną
interesował się teatrem lalek, napisawszy w r. 1938 Mario
netki, zaś po wojnie był pierwszym redaktorem „Teatru La
lek”.

ZSZESciU
mikrodramatów opublikowanych już po śmier

ci autora w Wydawnictwie Literackim, wybrała Zofia
Jarąnowa trzy: Wygnańcy Ewy, Salome oraz Judytę i

Holofe^tsą by pod wspólnym tytułem Wygnańcy Ewy wy
stawić okspery mentalnie na równie' eksperymentalnej (a
nie na „normalnej") scenie Groteski. Głównie w Teatrze Ma
ski, chcć — jak to się okaże dalej — nie bez udziału postaci
lalkowjch, czy raczej lalkopodobnych. Pomysł inscenizacji
wieczoru Sztaudyngerowskiego w takich formach jest nie tyl
ko bliski zainteresowaniom samego pisarza, ale i pozwala

rozwinąć jego propozycje sceniczne z większą inwencją, niż

dyktowałby to czysty tekst jego jednoaktówek. Są one bo
wiem, niezależnie od przekornych trawestacji mitów czy
opowieści biblijnych, dość statyczne pod względem konstruk
cji dramaturgicznej i biegu akcji. Ponadto — w przeciwień
stwie do oszczędności słów, koniecznej i determinującej
kształt fraszek — dramaciki Sztaudyngera wydają się niekie
dy przeładowane liryczną ornamentyką, co w efekcie (zwła
szcza w Salome) rozpuszcza nieco materię dramaturgiczną,
nawet jeśli jest to mikromateria.

JERZY BOBER

Autor wprawdzie pamięta, że jego sceniczne obrazki mają
być podporządkowane zwartej, ironicznej tezie, która zmie
nia dotychczasowe brzmienie znanych mitów i opowieści
przez odwrócenie puent — lecz jednocześnie zdaje się unosić
na fali poetyckiej narracji, niekiedy rozlewającej się poza
brzegi naturalnego koryta dramaturgicznego.

ZOFIA JAREMOWA, jako reżyserka widowiska, znalaz
ła klucz otwierający i zamykający bramy inscenizacji
trzech różnych żartów scenicznych. Połączyła je postacią

przewodnika i konferansjera-Amora, który wyznacza oraz

komentuje poszczególne zdarzenia, a nawet bierze udział (jak
w Judycie i Holofernesie) — w akcji dramatycznej „wcho
dząc” dosłownie w materię, czyli ciało bohaterki utworu.

W tej sytuacji Judyta staje się Amorem, co pozwala jej
oraz inscenizatorce rozegrać dramat przedstawicielki podbi
tego narodu wobec zwycięskiego wodza najeźdźców — z

przymrużeniem oka, w drwiącej tonacji amoroso.

W ogóle Jaremowa, wsparta świetnymi pomysłami roz
wiązań plastycznych ze strony Kazimierza Mikulskiego, zgo
towała widowni pikantną zabawę na temat roli seksu we

wszelkich poczynaniach ludzkich. Wykorzystując możliwości
oraz chwyty teatru lalkowego i maskowego, gdzie wyolbrzy
mienia czy miniaturyzacja osób dramatu wyostrza komizm

TEATR

sytuacyjny i dialogowy demonstrowanych utworów na sce
nie — uzyskała Jaremowa efekty zaskakujące artystyczną
przekorą, nawet w najbardziej ryzykownych pod względem
swobody obyczajowej obrazach widowiska. Jest ono nasy
cone erotyzmem, ale tak dowcipnie pokazanym w rozwią
zaniach artystycznych, że nieodparcie śmieszy i bawi. Ani
razu nie przekroczywszy progu złego smaku, czy trywial
ności.

APITAŁNIE wiążą historię Adama, Ewy, diabła i anio
ła — przemieszania żywych aktorów (w maskach) z

kukłami. Zwłaszcza ukazana na początku lalka Ewy,
która później zmienia się w żywy, ogromniejący symbol sek
su, podczas gdy Adam maleje niejako w oczach — schodząc

do roli małej kukiełki. Ta kukiełka ukaże się następnie (choć
w innym kształcie) jako Herodek piszczący z uciechy nad
wielkim ciałem Salome i obciętą głową Jana na misie, by
znów zabłysnąć pomysłem przeobrażenia na scenie zwiewnej
i tak czystej, że aż martwej, lalki Judyty — w figlarnego
acz niebezpiecznego dla partnerów, Amora. Wybornie też za
prezentował Mikulski Drzewo Świadomości w Wygnańcach
Ewy, z którego wyrastają owoce (żywe) diable oraz anielskie
(wcale nie takie odległe od siebie) oraz stąd jak z budki suf
lera, przemawia Bóg. Komicznie wystylizowani w jedność
plastyczną są: Holofernes 1 jego łoże. To ostatnie z głową i no
gami, które u samego Holofernesa są sztuczne. Bo Amor i
seks często działają bez głowy. Taka też jest puenta całego
przedstawienia.

Aktorsko dominuje w spektaklu Amor, postać-aluzja prze
śmiewcza, z wdziękiem zagrana przez Hannę Szyw-ańską. Za
równo warunki zewnętrzne jak. i predyspozycje wewnętrzne
pozwoliły Szymańskiej prowadzić zabawę przy pomocy tek
stów i przypisów do tekstów Sztaudyngera — w sposób na
turalny a zarazem z dystansem dobrego stylu kab3”etowego.
Bardzo zabawny był Adam (Zbigniew Swigoń) zamieniony
potem w kukiełkę Heroda. Andrzej Rausz pokazał się jako
zastraszony Diasek i zaniepokojone Drzewo-Pan Bóg, oraz

śmieszno-smutny Masaźyta Salome. Tę opatrzyła ciałem
i głosem Barbara Chmiel. Mocną Ewą (w Roku Kobiet) była
Stenia Górniak, by w drugim (?) wcieleniu zostać Herodiadą.
Nianię Salome i zniewieściałego Holofernesa grała z poczu
ciem humoru Barbara Kober. Judyta-Amor. jak nadmienia
łem, była końcowym popisem kabaretowej sztuki Hanny Szy
mańskiej.

JEŚLI IDZIE o wrażenia ogólne, to najmniej przypadła
mi do gustu trochę niezdecydowana w sensie dramaturgi
cznym oraz przegadana Doetycko Salome, najczyściej za-

brzmiały przekorne nuty Wygnańców Ewy gdzie satyra an-

tymitu stworzenia człowieka powiązana z narodzinami ero
tyki, wydała się nie tylko dowcipna, ale i celna, jak w naj
lepszych fraszkach Sztaudyngera,
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KILOMETRÓW dzieli Seul
od Phnom Penh i Sajgonu,
dyktatora poiudniowokore-
ańskiego głęboko niepokoi

upadek Lon Nola i Thieu. Co prawda
Amerykanie zdążyli zapewnić go kilka
krotnie o „wiarygodności” swoich zobo
wiązań, co z kolei nie budzi entuzja
zmu w USA, ale Pak Dżong Hyi ma w

pamięci inny, bliższy, ewentualny pre
cedens sprzed 15 lat.

JADWIGA ROJEK

Mowa o likwidacji jego równie krwawego
i okrutnego poprzednika Li Syn Mana. Sam
Pak maczał w tym palce. Jeżeli jednak my
śli się teraz w Waszyngtonie o znalezieniu
„zapasowego” czy „wymiennego” konia, to
wina w tym właśnie samego prezydenta
Korei Płd., jego krytykowanego wszędzie w

świecie „stylu” i metod rządzenia.
Niedawno przeprowadzono w USA sondaż

na temat sensu interwencji USA w Korei.
65 proc, zapytanych opowiedziało się prze
ciwko podjęciu tego rodzaju kroków (np. w

wypadku radykalnych zmian w Korei Połu
dniowej), aprobowało je natomiast tylko 14
proc. Otóż z analizy tych danych wnioskuie
się, że wypadły by one pomyślniej dla Seulu,
gdyby nie metody terroru stosowane przez
Paka. Zbyt często w ostatnim czasie Wa
szyngton parzył sobie palce na udzielaniu
poparcia znienawidzonym przez narody ma
rionetkom. by pozostało to bez echa w spo
łeczeństwie amerykańskim.,

PAK
DŻONG HYI, zamiast poddać rewi

zji swoją politykę wewnętrzną, starał się
podbić patriotyczny bębenek. Wykorzy
stał niedawną wizytę prezydenta KRL-D Kim

Ir Sena w Pekinie, by „ostrzec” naród przed
„zagrożeniem ze strony Phenianu” i zapew
nić uroczyście, że „nie odda ani cala na po
łudnie od 38 równoleżnika”. Zwrócił zara
zem uwagę swemu północnemu sąsiadowi, by
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OYL
— cytujemy za „Newsweekiem” — „oznak
rozprzężenia i chaosu nie traktował jako
przejawu słabości wewnętrznej”. A jako co

w takim razie?
Kluczem do dylematu Paka Dżong Hyi po-

zostaje sytuacja w Korei Południowej, wzrost

napięcia politycznego w kraju. Analizując
wydarzenia ostatnich dni, publicysta IHT pi
sał o „ciągłej erozji poparcia społeczeństwa
dla rządu Paka, podobnej do tej, jaka do
prowadziła do upadku reżim płd.-wietnamski”.

Największe obawy budzi w Seulu ferment
w środowisku studenckim. Młodzież akade
micka pada ofiarą najbardziej bezlitosnych
represji. W kwietniu po gwałtownych de
monstracjach młodzieży aresztowano ponad
100 studentów i intelektualistów. Wielu z

nich zaliczonych do grupy więźniów polity
cznych zostało zwolnionych w lutym w ra
mach amnestii ogłoszonej w związku z od
bywającym się referendum. Rozstrzelano je
dnak ośmiu więźniów nie objętych amnestią.
Równocześnie zamknięto w Seulu ostatnią
funkcjonującą jeszcze wyższą uczelnię.

W
ZWIĄZKU Z UJAWNIENIEM doku
mentacji oskarżającej władzę o stoso
wanie tortur wobec więźniów, Pak

ogłosił dekret, mocą którego krytykę reżimu

uważa się za przestępstwo. Ten sam dekret
został zniesiony zaledwie pół roku temu. Ty
siące konfidentów policji tropi każdy ślad
„politycznej dywersji”. Ruch oporu w tym
kraju — pisał zachodnioniemiecki „Der Tage-
spiegel” — nie ma charakteru prokomuni-
stycznego, ale reżim pcha systematycznie
swoich politycznych przeciwników w ramiona
ideologicznego wroga.

Ostatnio ruch protestacyjny w Korei Płd.
wykazuje nowe cechy. Świadczą one o wzro
ście dojrzałości opozycji i kiełkowaniu za
lążka frontu demokratycznego, który obrał
sobie za cel wywalczenie swobód obywatel
skich w uciemiężonym kraju. Po pierwsze
zjednoczyły się dwie partie opozycyjne —

Nowa Partia Demokratyczna i Demokratycz
na Partia Jedności celem, jak podały, utwo
rzenia podwalin tego frontu.

Po drugie, do szeregu opozycji przeciw au
tokratycznemu rządowi dołącza środowisko
katolików, a więc siła, która wraz ze studen
tami stała na czele walki z okupantami ja
pońskimi, a później z- Li Syn Manem. Po
trzecie politycznego zabarwienia nabierają
wystąpienia robotników o charakterze ekono
micznym na tle szalejącej 40-procentowej in
flacji, dużego bezrobocia (700 tys. osób na

10 min w wieku produkcyjnym) i zaniżonych
płac. Po czwarte dochodzą wieści o fermen
cie wśród niższych oficerów.

APIĘCIE W KOREI PŁD. śledzone jest
uważnie w Waszyngtonie. „Kłopotliwe to
dla USA, że kraj, który miał być oknem

wystawowym demokracji zachodniej na Da
lekim Wschodzie staje się jej zaprzeczeniem”
— pisze brytyjski „Guardian”. Kłopotliwe
także w związku z nowymi azymutami po-
wietnamskiej strategii USA, cofniętej w stro
nę „życiowej” strefy Pacyfiku, której część
składową — oprócz najważniejszej: Japonii —

stanowi wspierany obecnością 38 tys. żołnie
rzy USA znienawidzony reżim Paka. W ten

sposób dylemat Korei Płd. przyprawia zara
zem o ból głowy jej potężnego sojusznika na

drugim brzegu Oceanu Spokojnego.

H

Lipsk jest nie tylko miastem książki, targów i mu
zeów. Jest również miastem nauki. Obok Uniwersy

tetu Karola Marksa i dziewięciu wyższych uczelni —

znajduje się tu cały szereg instytutów naukowych. Jed
nym z nich jest Centralny Instytut Badawczy do spraw
izotopowo-promieniowych, działający w ramach Aka
demii Nauk NRD, który mieści się na Permoserstrasse,
w wschodnim sektorze miasta.

W Instytucie pracują naukowcy rozmaitych dyscyplin, ale
to — co ich wszystkich zbliża — wiąże się z badaniami jądra
atomu, jego właściwości i wykorzystania dla różnych potrzeb
naszego życia. Począwszy °d rozszyfrowywania mechanizmów
przemiany materii przy pomocy izotopów, a więc na gruncie wy
krywania tajemnic biologii — a skończywszy (na razie) na o-

chronie... roślin.

BARBARA
kleinwachter

LEIPZIGER
VOLKSZE!TUNG

Bażant kolchidzki

biegu rzeki Tundży między miastami

W Warnie...
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Wzdłuż
Jamboł i Ełchowo w Bułgarii południowo- wscho
dniej rozciągają się gęste lasy, Ich różnorodny
świat roślinny i zwierzęcy zachwyca nie

specjalistów, ale i wszystkich miłośników
rody. Od 1961 r. las Dolna Topczija pod
stem Ełchowo uznany został za rezerwat,
kać tam można różne gatunki roślinności —

białą topolę, dąb, wiąz, jesion, dereń, głóg, dzi
ką czereśnię. Rośliny lianopodobne, jak bluszcz,
powojnik pnący i inne rodzaje nadają mu cha
rakterystyczny wygląd ostępów leśnych.

Największym bogactwem Dolnej Topcziji jest
jednak bażant kolchidzki. Uczeni twierdzą, że
zamieszkuje m te miejsca od najdawniejszych
czasów. Pióra ptaka są ubarwione szeroką gamą
kolorów — głowa i szyja bażanta są ciemno
zielone, a przednia część — złocistopomnrańczo-
wa. Tylna połowa grzbietu jest miodowo-czer-
wona w ciemnofioletowe pasy, a brzuch w ko
lorze czarno-brązowym. Kolchidzki bażant różni
się od innych podgatunków tym, że na szyi nie
ma białego pierścienia.

W rezerwacie Dolna Topczija stworzono ba-
żanciarnię, w której hodowany jest najczystszy
typ bażanta kolchidzkiego w Europie. Zaintere
sowanie jego produkcją jest bardzo duże — tyl
ko w 1974 r. w Bułgarii rozsiedlono 8000 pta
ków. Wzrost zapotrzebowania doprowadził do
zwiększenia bazy, w której będzie się hodować
25 000 ptaków.

tylko
przy-
mia-
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Trojańska Szkoła

Bułgarskie miasto Trojan znane jest z roz
winiętego rzemiosła artystycznego — pirografii,
tkactwa, kotlarstwa i in. Potwierdzeniem ludo
wego geniuszu są piękne wyroby ceramiczne.

Od siedemdziesięciu lat istnieje w Trojanie
technikum ceramiczne. Obecnie przekształcono
je w średnią szkołę plastyczną sztuki stosowanej.
W mieście istnieje jedyne w całej Bułgarii mu
zeum ludowego rzemiosła artystycznego. Zebra
ne z wielkim trudem eksponaty prezentują o-

siągnięcia całych wieków. Przy muzeum po
wstała pracownia mistrzów trojańskich, która
jest bazą eksperymentalną i ośrodkiem metody
cznym dla . ukierunkowywania i podnoszenia
smaku estetycznego i kryteriów twórcy.

LISTA
domniemanych od

krywców Ameryki nieu
stannie się wydłuża. Mo
żna by wręcz zadać pro
wokacyjne pytanie: kto
jej jeszcze nie odkrył?!

Bo oto według wykładowcy z

uniwersytetu w Harvard, No
wozelandczyka z pochodzenia,
prof. Fella — którego specjal
nością oprócz biologii morskiej
jest odczytywanie pisma anty
cznego — pierwsi żeglarze eu
ropejscy pojawili się w No-
wym Świecie co najmniej na

2 tys. lat przed Kolumbem.
Prof. Feli zaprzecza zarazem

tezie, jakoby piewszymi przy
byszami byli Wikingowie, cho
ciaż potwierdza, że wśród
imion wczesnych osadników
figurują takie, jak Lars czy
Eryk.

Do pierwszych odkrywców
prof. Feli zalicza przodków
dzisiejszych Basków, którzy
pozostawili inskrypcje na ka
mieniach grobowych w stanie

Pensylwania. Natomiast napi
sy znalezione we wschodniej

połaci Kanady pozostawić
mieli odkrywcy z Afryki pół
nocno-zachodniej. Wreszcie in
skrypcje na kamieniach od
nalezionych w stanach Ohio i
Wirginia wskazują, że autorzy
ich pochodzą z hiszpańskiej

niach Inskrypcji antycznych,
umieszczonych na kamieniach
grobowych. Utrzymuje on, że
wcześni odkrywcy Nowego
Świata posługiwali się trzema

odrębnymi językami o zbliżo
nym alfabecie. Jednym był

prowincji Andaluzja,' skąd
przybyli na długo przed wy
ruszeniem w podróż wyprawy
Kolumba.

Prof. Feli opiera swoje
wnioski na 12-letnich bada-

starodawny baskijski, które
go kolebką jest obecna pro
wincja Tras-Os-Montes w Por
tugalii. Prof. Feli nazywa go

luzytańskim. Drugim — język

iberyjski, którym mówiono

niegdyś w rejonie Kadyksu na

południu Hiszpanii i który
profesor nazywa andaluzyj
skim. Ojczyzną trzeciego języ
ka, kartagińskiego, jest pbszar
dzisiejszego Maroka.

Polowa liter luzytańskich 1

andaluzyjskich jest analogicz
na do kartagińskich, które z

kolei wywodzą się z punickie-
go. Drugą połowę stanowią
symbole iberyjskie identyczne
z tymi, jakie dzisiaj jeszcze
odnaleźć można w grotach gór
Pirenejskich.

Do wspomnianych poszuki
wań zachęciły profesora Fella

studia, prowadzone nad napi
sami kartagińskimi w rejonie
Pacyfiku. Kiedy w 1964 r.

przybył do Harvardu, jego stu
denci wskazali mu na podo
bieństwo między literami kar
tagińskimi i napisami znale
zionymi w USA.

Tu zamienia się działanie izotopów nie tylko w próby badaw
cze, przydatne medycynie (jak walka z nowotworami czy pomoc
w diagnostyce chorób serca i naczyń wieńcowych), ale także dla

potrzeb geologów, aby wyśledzić znacznie szybciej i dokładniej niż
tradycyjnymi metodami skarby naszej ziemi, złoża gazu oraz

p .kłady rud. Instytut pracuje również w bezpośredniej łączno-
ś i z gospodarką rolną. Izotopy oddają bowiem nowoczesnemu

rolnictwu nieocenione przysługi, choćby na polu wykrywania,
szkodliwych substancji w roślinach celem określenia stopnia szko
dliwości tych substancji oraz tempa, w jakim je można i należy
zniszczyć. Już tylko na gruncie poprawy środków ochrony ro
ślin zastosowanie izotopów dało zaskakujące efekty. Np. uży
wany dotąd preparat ochronny „Bi-58", który wykazywał duże
zanieczyszczenie tzw. produktami ubocznymi (olej), został przez
placówki badawcze Instytutu ulepszony właśnie na skutek po
miarów izotopowych. Trujące i oleiste produkty uboczne zredu
kowano do minimum, a nowa krystaliczna esencja „Bi-58” jest
obecnie poszukiwana na rynkach światowych. W ten sposób In
stytut przysporzył osiągnięciom naukowym NRD dodatkową sła
wę, zaś jego naukowcy zdobyli najwyższe odznaczenia Akademii
Nauk NRD — Medal Leibnitza!

Wiele podobnych zadań, stawianych przez przemysł — wypeł
niają dziś poszczególne działy orai laboratoria Instytutu lipskie
go. Jego doświadczenia są pomnażane współpracą z bliźniaczy
mi placówkami naukowo-badawczymi w ZSRR i krajach socja
listycznych. A wszystko to służy wydobywaniu na światło dzien
ne tajemnic materii — dotąd ukrytej w ziemi lub w żywych or
ganizmach.

jRT AJPOPULARNIEJSZĄ CHYBA PO-
■ STACIĄ w amerykańskim folklorze,

jest cowboy. Pewny siebie, swobodny
i wolny, przemierzający konno bezkresne

obszary, wyborny strzelec, obrońca słabych
i uciśnionych.

:: Amerykanin, a wraz z nim pokaźna ilość, zwłasz
cza młodych, entuzjastów westernów z całego świa
ta — tak wyobraża sobie cowboya, czyli po naszemu

Po prostu pastucha.
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ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW

KRAKÓW, ul. CIEPŁOWNICZA 1

zatrudni zaraz
■ 4 kierowników bloku
■ 4 I obchodowych bloku (maszynistów turbin)
■ 6 II obchodowych bloku (palaczy kotłowych)
■ 4 operatorów nastawni cieplnej
■ 8 mechaników obchodowych
■ 4 dyżurnych elektromonterów
■ 4 elektromonterów wtórnych obwodów zabezp.

i automatyki
■ 4 elektromonterów aparatury cieplnej
■ 6 maszynistów zmiękczalni wody
■ 2 ślusarzy remontowych urządzeń kotłów
■ 4 spawaczy autogenicznych i elektrycznych
■ 2 maszynistów lokomotywy spalinowej
■ 2 ustawiaczy wagonów
■ 2 mechaników samochodowych
■ 15 monterów pomocniczych urządzeń cicplno-

mechanicznych
* 2 stolarzyrcieśli
■ 4 robotników magazynowo-spedycyjnych.

Warunki pracy i płacy — zgodne z Układem Zbiorowym Pracy
dla przemysłu energetycznego — do omówienia i uzgodnienia
w .Dyrekcji Zakładu.

Po 6-miesięcznym przeszkoleniu i uzyskaniu uprawnień Państwo
wej Inspekcji Gospodarki Paliwowo-Energetycznej pracownicy na

w. w. stanowiskach mogą otrzymać mieszkanie funkcyjne w roku

1976.
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wynajmowali się jako pastuchy. Mało który z nich
miał własnego konia. Pracowali dla właściciela za

około 30 dolarów miesięcznie, co odpowiadało prze
ciętnej płacy robotnika na wschodzie kraju.

Nawet poza terenem rancho — podkreśla profesor
Lewis Atherton z uniwersytetu w Missouri — cow
boye mieli bardzo ograniczoną swobodę. Człowiek

prowadzący stado, a więc zwierzchnik pastuchów na

szlaku, nie pozwalał im strzelać, aby nie płoszyli
bydła. Na rancho cowboyom nie wolno było grać
w hazardowe gry, pić wódki i galopować na ko
niach. Colty musieli z reguły oddawać właścicielowi.

HANNA PIEKARSKA EB8~

Ma^gge&aigwB

W ostatnich latach historycy amerykańscy — spe
cjaliści od spraw „Dzikiego Zachodu”, zaniepokojeni
gloryfikacją przemocy na ekranach kin i telewizo
rów, zatt^jkani sławieniem cowboyskich aktów

gwałtu i bezprawia, zaczęli publikować prawdę o sa
motnych jeźdźcach z teksaskich pustyń i z Gór Ska
listych.

„Cowboy jest symbolem odwagi, honoru, indywi
dualizmu, postawy szacunku i czci wobec kobiet

itp., itd. Nie znajduje to jednak potwierdzenia w fa
ktach” — pisze profesor William Savage z uniwer
sytetu w Oklahoma. Według Savage i innych histo
ryków1, w latach 1865—1890 cowboyami byli prze
ważnie chłopcy w wieku od lat 18 do 25. Nie ebeiało
im się pracować na roli i chodzić za pługiem, więc

Uczeni twierdzą, że 20—30 proc, cowboyów stano
wili Meksykańczycy, Indianie i Murzyni.

Większość cowboyów utrzymywała stosunki tylko
z prostytutkami. Na szlaku częste były stosunki ho
moseksualne.

Krytycyzm uczonych i ich próby obalenia ukocha
nego amerykańskiego mitu często spotykają się
z oburzeniem i niechęcią. Wicedyrektor „National
Cowboy Hall of Famę” w Oklahoma (coś w rodzaju
muzeum „eowboyskiej sławy”) Dean Krakel, utrzy
muje, że profesorski atak na cowboyów jest częścią
zakrojonych na wielką skalę wysiłków w kierunku
szkalowania amerykańskiej przeszłości. Oburzony
Krakel stwierdził: „Historycy mówią, że cowboye
rabowali ziemię i zabijali Indian. To po prostu nie-

prawda. Większość z nich to byli poważni ludzie,
mający poważny stosunek do życia”.

W jednym punkcie wicedyrektor Krakel i histo
rycy są zgodni: transformacji cowboya z Dzikiego
Zachodu w wielki mit ametykański dokonały „ce
pry” ze Wschodniego Wybrzeża i zachodni specjali
ści od teatralnych spektakli. Legenda Buffalo Billa

powstała w społeczeństwie dzięki wielkiemu wido
wisku pt. „Dziki Zachód”, do którego tekst napisał
nowojorski literat. Ned Buntline.

Cytowany profesor Savage twierdzi, że Buffalo
Bill zmienił obowiązującą
n-go, samotnego cowboya
biet. Reżyser widowiska

niezwykle przystojnemu,
wzrostu teksańczykowi, Williamowi

przyodział go w piękny strój i itworzyl wokół niego
aurę romantycznego bohatera.

W latach 1906—1935 pisarze i Wschodniego Wy
brzeża portretowali cowboyów jako swobodne du
chy, nie spętane miejską cywilizacją. Westernowa

formuła, będąca kombinacją romansu z konfliktem

między dobrem a złem — została po raz pierwszy
wprowadzona w 1902 r. przez Owena Wistera w sztu
ce pt. „The Virginian”.

Ignorowano wówczas prawdę o życiu cowboya.
O realistycznej sztuce Andy Adamsa, ukazującej
trudne, nudne i bezbarwne życie pastucha — „Log
of a cowboy”, wystawionej w 1903 r., jeden z kry
tyków napisał, że „jest zbyt prawdziwa, aby mogła
być dobra”.

„Cowboy — strzelec” został rozpowszechniony
przez pisarza Zane Grey’a. Profesor Eugene Hallon
z uniwersytetu w Toledo, analizując ten mit pisze:
„Ludzie uważają, że na przesuwających się na za
chód granicach Ameryki rządziła przemoc, podczas
gdy w rzeczywistości znacznie więcej przemocy
i gwałtu dokonywało się w miastach na wschodzie”.

Na marginesie tych rozważań można zaryzykować
twierdzenie, że w Ameryce mit cowboya powoli sła
bnie — natomiast na pierwszy plan zaczyna się wy
suwać inna postać, symbolizująca wysokie morale,
męską odwagę i umiejętność odróżniania dobra od
zła — stary wróg cowboya, Indianin.

ówcześnie
w piękne

powierzył
mającemu

wizję swobod-

bożyszcze ko-

rolę bohatera

ponad 1,90 m

Taylorowi,

SEZONOWA NOWOSt
dla posiadaczy rowerów
motorowerów i motocykli

„MOTOLEP"

Stomil
samouszczelniający klej wodny
do dętek rowerowyb, motorowe
rowych i motocyklowych, pro
dukcji Krakowskich Zakładów

Przemysłu Gumowego „Stomil”
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22.

PŁYN SAMOUSZCZELNIAJĄCY „MOTOLEP” zabez
piecza dętki przed spadkiem ciśnienia przy przebiciu
przedmiotem o maksymalnej średnicy 3 mm.

„MOTOLEP” produkowany jest w opakowaniach 80-

gramowych — cena detaliczna 10 zl.

ŻĄDAJCIE W SKLEPACH „POLMOZBYTU”,

Ow
o
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SOBOTA;

© DLA DZIECI z kolonii let
nich prelekcja ilustrowana prze
źroczami o historii i zabytkach
Krakowa w MDK, ul. Czackie
go, godz. 10.

© MUZYCZNY NON - STOP

(grupa „Polonusy”, dyskoteka,
pokaz mody, konkursy itp.) w

sali widowiskowej KZD, przy
ul. Zakopiańskiej 62, od godz.
17 do 21.30.

© KONCERT ZESPOŁU

„Grand Choir” z USA w sali Do
mu Kultury „Kolejarz” przy ul.

Filipa 8, o godz. 18. Wstęp wol
ny.

© PIESZA WYCIECZKA ni
zinna pod hasłem „Łuczycka le
genda” na trasie Łuczyce Dwór
— Pielgrzymowice — Wiktoro-
wice — Zastów. Zbiórka o

godz. 7.10 na Dworcu Gł. Wy
cieczkowe bilety powrotne do

Łuczyc w cenie 8 zł.

• KOLARSKA WYCIECZKA
w nieznane na grzyby i borów
ki. Zbiórka przy ul. Baszto

wej (PTTK) o godz. 8.

© ZWIEDZANIE STAREGO
KRAKOWA dla dzieci z kolonii
letnich. Zbiórka o godz. 10 przed

■Smoczą Jamą.

© KOLEJNY RECITAL TY
NIECKI z udziałem zespołu Ed
munda Kajdasza i Cantores Mi-

r.ores Wratislaviensis o godz. 17.

TEAtRY^^

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):

Oleksij Kolomijec: Błękitne jele
nie — 19.15, STARY (Jagiellońska
1): niecz. — przerwa urlopowa,
KAMERALNY (Boh Stalingradu
21). niecz. — przerwa urlopowa,
BAGATELA (Karmelicka 6): G.
Gorin. Zapomnieć o Herostratesie
— 19.30, LUDOWY (os. Teatralne

34): niecz. — przerwa urlopowa,
MUZYCZNY (Lubicz 48): Leo Fali:
Róża Stambułu — 19.15, GROTE
SKA (Skarbowa 2): Kazimierz Bar
naś: Ptak — nie-ptak — 10, BAR
BAKAN: Noc cudów — 17.

s
4, 5, 6 lipca 1975 r, Innocentego, Antoniego, Łucji

NIEDZIELA:

© WYCIECZKA GÓRSKA w

Tatry Wysokie trasą: Morskie
Oko — Czarny Staw — Rysy.
Odjazd autobusem z ul. Basz
towej, róg Asnyka o godz. 6.

© SPOTKANIE POETYCKO-
MUZYCZNE z udziałem Marii

Kościałkowskiej — recytacje,
Wiesława Kwaśnego — skrzyp
ce i Elżbiety Stępień — akom
paniament. W programie „Tre
ny” j. Kochanowskiego i kon
cert d-moll H. Wieniawskiego
w Parku Jordana o godz. 12.

SOBOTA

BAGATELA (Karmelicka 6): V.
Ctvrtek i S. Lichy: O Rumcajsie
rozbójniku — 15, T. Williams: Słod
ki ptak młodości - 19.30, GROTE
SKA (Skarbowa 2): Kazimierz Bar
naś: Ptak —- nie-ptak — 16, Jan

Sztaudynger: Wygnańcy Ewy — 20,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Woj
na z babami — 19.

Pozostałe teatry grają jak w pią
tek.

— 10, 15.45, Tristana (fr. 18 lat) —

18, .20.15. ZUCH (Krowoderska 6):
niecz. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Nie ma mocnych (poi. b.o.) — 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
48): Bajki — 12.30, Ulzana wódz

Apaczów (NRD b.o.) — 16, 18, 20.
WISŁA (Gazowa 27): Bajki — 11,
12, Królowe Dzikiego Zachodu (fr.
15 lat) — 13, 16, Szpieg Szoguna
(jap. 18 lat) — 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Bajki — 15, 16. TĘCZA
(Praska 25): Wielka włóczęga (fr.
b.O.) — 14.45, 17, 19.15. SFINKS

(os. Górali 5): Bajki — 11, 12.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Bajki — 11, 12, Winnetou
wśród sępów (jug. b.o .) — 14, 16,
18.

ZABIERZÓW BOCHEŃSKI —

Wolanka: Powrót z frontu (ZSRR)
Pozostałe kina grają jak w pią

tek i sobotę.

APTEKI

Waryńskiego 24 (tlen), Długa 88,
Rynek Podgórski 9, Nowa Huta,
al. Rew. Październikowej 6 (tlen).

_T*I| 1fT1LJI
V I■H1ri JFĄI

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Opera: St. Moniuszko: Halka —14.

Pozostałe teatry grają jak w pią
tek i sobotę.

KINA?

7-11 lipca 1975 r.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Echo stadionu
17.30 Teleferie
18.45 Szare na złote (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.25 Teatr TV: Mieszczanin

szlachcicem

21.45 Grupa I — pr. rozr.

22.10 Dziennik (kol.)
22.30 Wiadomości sportowe
23.10 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Transmisja z trójme-

czu lekkoatletycznego Polska
— CSRS - USA

Wieczór mongolski w TVP
18.30 W kraju błękitnego

nieba — film prod. APN (kol.)
19.00 Kronika <Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.25 Mój Ułan Bator — pr.

rozrywk.
21.00 Ludzie i wielbłądy —

pr. dok.
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Góry pięciu bogów —

film prod. polskiej
21.45 Spotkania z Mongolią
22.10 Tańce i pieśni w wy

konaniu Mongolskiego Zespołu
Ludowego (kol.)

22.40 Zakończenie wieczoru

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Poranek TV najmłod
szych

10.00 Nowe przygody Vi-
docąa — film franc (kol.)

10.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)

.16.40 Obiektyw
17.00 Polski film dokument.
17.30 Lato z pomysłem
17.35 Fakty — opinie — hi

potezy
18.05 Lato z pomysłem
18.10 Nie tylko dla pań
18.35 Lato z pomysłem
19.15 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przypominamy, radzi

my
20.25 Rancho w dolinie •—

film prod. USA
21.15 Lato z pomysłem (kol.)
21.25 Oto twoje życie — pr.

publ. (kol.)
22.10 Wiadomości sportowe
22.40 Kabaret Starszych Pa

nów
23.40 Zakończenie programu

i PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Transmisja z trójmeczu

w lekkiej detyce — Polska —

USA — CSRS
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Most
20.50 Pieśni i tańce Oltenów
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Teatr Kobra — Harry

Brent
22.25 Oferty
22.45 Zakończenie programu

ŚRODA
PROGRAM I

10.00 Rancho w dolinie —

film USA (kol.)
10.50—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Losowanie Małego Lot

ka
17.10 Dwie strony medalu
17.40 Patrol
18.05 Krajobraz Polski
18.20 Miasto w czerni —film

węgierski <koi.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ludzie z metra — film

czechosł. (kol.)
21.45 fnterstudio
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Wiadomości sportowe

22.50 Informacje, towary —

propozycje
23.00 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Rancho w dolinie —

film USA (kol.)
17.30 Gangsterzy i filantropi

— film polski
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Scherza Fryderyka

Chopina — cz. II
21.05 Sekura 75
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Teatr TV: Lekkomyśl

na siostra (kol.)
23.10 Zakończenie programu

CZWARTEK

PROGRAM I

10.00 Ludzie z metra — film

prod. czechosł. (kol.)
11.25—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Turystyka i wypoczy

nek
17.25 Teleferie
18.35 Czym żyje świat
19.05 Przypominamy, radzi

my
19.10 Wystąpienie ambasa

dora Mongolskiej Republiki
Ludowej

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Strach ma wielkie oczy

— film ang.
21.35 Festiwal Piosenki Żoł

nierskiej w Kołobrzegu
22.35 Pegaz (kol.)
23.20 Dziennik (kol.)
23.35 Wiadomości sportowe
23.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Magazyn studencki
17.20 Święta wojna — film

polski
19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Obiektywem jak pę

dzlem
21.05 Piosenki, pieśni i tań

ce narodów Związku Radziec
kiego (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Miasto w czerni —

film węgierski (kol.)
22.35 Zakończenie programu

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Poranek TV najmłod
szych (Kr.)

10.00 Strach ma wielkie o-

czy — film ang.
11.10—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Sezam
17.25 Reklama (kol.)
17.30 Twarze teatru (Kr.)
18.00 Mała encyklopedia

zwierząt (kol.)
18.35 Festiwal Piosenki Żoł

nierskiej w Kołobrzegu
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Człowiek w przechod

nim podwórku — film radź.
21.15 Panorama (kol.) _

22.00 Festiwal Piosenki Żoł
nierskiej w Kołobrzegu

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Wiadomości sportowe
23.25 Reklama
23.35 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Małżeństwo z rozsądku

— film polski (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 30 lat z radiem — pr.

publ. kult.
21.15 Człowiek i morze

21.35 24 godziny
21.45 Strach ma wielkie o-

czy — film ang. (kol.)
22.55 Zakończenie programu

PIĄTEK
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Ziemia obiecana (poi. 15 lat) —

16.15, 19.30. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Dzieje grzechu (poi.
18 lat) — 10, 12.30, 19, 20.30. WAR
SZAWA (Stradom 15): Britannic w

niebezpieczeństwie (ang 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty
cznia 1): Dzieje grzechu (poi. 18

lat) — 15.30, 18, 20.15. APOLLO

(Solskiego 11): Samuraj i kowboje
(fr. 15 lat) — 10, 12.30. Człowiek w

dziczy (USA 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. SZTUKA (Jana 4): Taka ład
na dziewczyna (fr. 18 lat) — 10.15.
12.30, 15.45, 18, 20.15. WANDA (Wa
ryńskiego 5): Aresztuję cię przy
jacielu (ang. 15 lat) — 16. 13, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Zbrodnia w klubie tenisowym
(jug. 18 lat) — 14.45, 17, 19.15.

WRZOS (Zamojskiego 50): Kłute

(USA 18 lat) - 15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
Wódz Indian Tecumseh (NRD b.o.)
— 15.45. ZUCH (Krowoderska 6):
niecz. ROTUNDA (Oleandry 1):
niecz. ŚWIT D. SALA (os. Teatral
ne 10): Nieuchwytny morderca
(Wł. 18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Faraon

(poi. 15 lat) — 15, 18.30. ŚWIATO
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Złoto dla zuchwałych (USA b.o .)
— 15.30, 18.30. ŚWIATOWID M. SA
LA (os. Na Skarpie 7): Prywatne
życie Sherlocka Holmesa (ang.
b.o .) —

. 15, 17.15, 19.30. dom Żoł
nierza (Lubicz 48): Cezar i Ro
zalia (fr. 15 lat) — 16. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Sami swoi (poi.
b.o.) — 18, 20.15. MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): Haiti — wyspa prze
klęta (USA 15 lat) — 16, 19. WI
SŁA (Gazowa 27): Królowe Dzi
kiego Zachodu (fr. 15 lat) — 11,
16, Szpieg Szoguna (jap. 18 lat) —

18, 20. MASKOTKA (Dzierżyńskie
go 55): Wspaniały interes (fr. 15

lat) — 15.30, 17.30, 19.30. UGOREK

(os. Ugorek): Heca (RFN 15 lat) —

17, 19. TĘCZA (Praska 25): Bajki
— 17, Wielka włóczęga (fr. b .o.)
— 18. SFINKS (os. Górali 5):
Śmiercionośny ładunek (USA 15
lat) — 16, 18. 20. PASAŻ (Pasaż
Bielaka): Przygody Bolka i Lolka
— 10, 11, 15, 16, 17, Koniokrady
(USA 15 lat) — 12, 18 Prywatna
wojna Murphyego — (ang. 15 lat)
— 20. 22. PODWAWĘLSKIE (Ko
mandosów 21); niecz.

DOBCZYCE — Raba: Ojciec
chrzestny (USA), GDÓW — Pro
myk: Winnetou i król nafty (jug.)
KRZESZOWICE — Nowości:
Pierwsza spokojna noc (wl.), MY
ŚLENICE — Wisła: Dramat na
miętności (kan.), NIEPOŁOMICE —

Bajka: Po drugiej stronie słońca

(ang.), PROSZOWICE — Syrenka:
W poszukiwaniu miłości (ang.).
SKAWINA — Junak: Rozmowa
(USA), WIELICZKA — Górnik:
Miłość i anarchia (wl.).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper
nika 21): 9—19.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
10—21 . <

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOWARZYSTWA
PLANOWANIA RODZINY (Klub
ZDK HiL, os. Młodości 1): 17—20.

SOBOTA

ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Jeremy (USA 15 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. KULTURA (Rynek Gł.

27): Próba terroru (USA 15 lat) —

22.15, Wojak Janosz (węg. b.o.) —

18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó
rzecka 70): Wódz Indian Tecum
seh (NRD b.o.) — 15.45. Tristana

(fr. 18 lat) — 13. 20,15. ROTUNDA

(Oleandry 1): Dziewczyna inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) — 17 . TĘ
CZA (Praska 25) : Wielka włóczęga
(fr. b.o.) — 17. 19.15. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Winnetou
wśród sępów (jug. b .o.) — 16, 18.

SUŁKOWICE — Wiedza: Był so
bie glina (fr.). ZABIERZÓW BO
CHEŃSKI — Wolanka: Syn Go-
dzilll (jap.), SKAŁA — Grota:
Miłość straceńców (jap.).

Pozostałe kina — jak w piątek.
Dyżury Aptek itp. jak w piątek.

NIEDZIELA

WARSZAWA (Stradom 15) : Bri-
tannie w niebezpieczeństwie (ang.
15 lat) — 12.15. WOLNOŚĆ (18 Sty
cznia 1): Mr Majestyk (USA 15

lat) — 11 . APOLLO (Solskiego 11):
Samuraj i kowboje (fr. 15 lat) —

10, 12.30. WANDA (Waryńskiego 5):
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15

lat) — 10, 12. MŁODA GWAR
DIA (Lubicz 15): Ziemia faraonów

(USA b.o .) — 12. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Bajki — 11, 12. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Taka

była Oklahoma (USA 15 lat) — 13,
15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Złoto
dla zuchwałych (USA b.o .) — 11.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
Wódz Indian Tecumseh (NRD b.o.)

PIĄTEK
WAWEL: Komnaty (12—18),

Skarbiec i Zbrojownia: (12—18), MU
ZEUM NARODOWE: Czartoryskich:
Pijarska 8 (10—16), DOM MA
TEJKI (niecz.), NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (10—16). HISTORYCZ
NE: JaTia 12 (9—15), Szpitalna 21

(9—15), WIEŻA RATUSZOWA

(8—14 .30). ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 3 (10—14). PRZYRODNI
CZE, Sławkowska 17 (10—13), MU
ZEUM LENINA. Topolowa 5: (9—
18), Kr. Jadwigi (niecz.), ETNO
GRAFICZNE, Wolnica 1: (10—18),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

Rydlówka, Tetmajera 28: (11—
14), PODZ. KOŚCIOŁA SW. WOJ
CIECHA: (9—16), MUZ. W PIE
SKOWEJ SKALE: (10—16), MU
ZEUM LOTNICTWA. Czyżyny: (10
—1 4), STARA BOŻNICA, Szeroka
24: (10—14). KOPALNIA SOLI ’w
Wieliczce: (8—18), KTF, Boh. Sta
lingradu 13: (9—21), BWA, pl.
Szczepański 3: (13—20).

SOBOTA

WAWEL: Komnaty (9—14.15),
Skarbiec i Zbrojownia (10—15.30),
MUZ. NARODOWE — CZARTO
RYSKICH, Pijarska 8 (10—16),
DOM MATEJKI, Floriańska 41

niecz., NOWY GMACH, al. 3'Maja
1 (10—16), HISTORYCZNE, Jana
12 (9—14), Szpitalna 21 (9—-14),
WIEŻA RATUSZOWA (8.30—13.30),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3

(14—18), PRZYRODNICZE, Sław
kowska 17 (10—13), MUZ. LENI
NA, Topolowa 5 (10—17), Kr. Jad
wigi 41 (niecz.), ETNOGRAFICZ
NE, Wolnica 1 (10—18), MUZ.
MŁODEJ POLSKI — RYDLÓWKA,
Tetmajera 8 (11—14), PODZ. KOŚ
CIOŁA św. WOJCIECHA (9—16),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (10
—16). MUZEUM LOTNICTWA,
czyżyny (10—14), STARA BOŻNI
CA, Szeroka 24 (10—14), KOPAL
NIA SOLI w Wieliczce (8—18),
KTF (Boh. Stalingradu 13) 9—21 .

NIEDZIELA

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12.
BOLECHOWICE — tel. 4.
CZERNICHÓW — tel. 3 .

GDÓW (Rynek) — tel. 80 .

DOBCZYCE - tel. 5 .

IWANOWICE — tel. 12.
IGOŁOMIA - tel. 433-04.
JERZMANOWICE - tel. 20.
KRZESZOWICE (Daszyńskiego 6)

— tel. 24 .

KOCMYRZÓW — tel. 26.
MYŚLENICE (Rynek 10): — tel.

202-77.
MICHAŁOWICE — tel. 11 .

NIEPOŁOMICE — tel. 1.
NIEGOWIC — tel. 16.
NOWA GÓRA — tel. 27 .

NOWE BRZESKO — tel. 20.
PROSZOWICE (Rynek 13) — tel.

34.
RADZIEMICE — tel. 22 .

RYBNA — tel. 14 .

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430.
SUŁKOWICE — tel. 22 .

SŁOMNIKI — tel. 115.
SUŁOSZOWA — tel. 9 .

SKAŁA — tel. 8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) tel.

66*.
WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9 .

WIŚNIOWA — tel. 6.
ZABIERZÓW — teł. 11 .

MYŚLENICE — tel. 09.
PROSZOWICE — tel. 9 .

ci F. Karpińskiego — fel. W. Bła
chuta.

PROGRAM III

9.00 W poszukitvaniu straconego
czasu — ode. pow. M . Prousta.
9.10 Muz. w szkocką kratkę. 10.35

Kubuki, wuki J L. Hookera. 10.50

Przeklęte miasto — ode. pow. El-

lery Queena. 11 .20 Życie rodzinne
— mag. 11.50 Gra i śpiewa B.
Pierce. 12 .25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.45 Czyta
my pamiętniki A. Vollard:
Wspomnienia handlarza obrazbw.

14.00 Lato w filh.: Mistrzowie ba
tuty — A Toscanini 14.35 Kajako
wa włóczęga — gaw J. E. Ku
charskiego. 14.45 Symf. gorącego
miasta — gra i śpiewa Sensational
Alex Harvey Band. 15.05 Progr.
dnia. 15 10 G. Barbieri — Rozdz. I.
15.30 Stare i nowe rock and rolle

zesp. Mud. 15.50 Przedst. grupę
St. — 44. 16.15 Mikrorecital G.
Bearta. 16.25 G. Barbieri — Rozdz.
II. 17.05 W poszukiwaniu stracone
go czasu — ode _pow M. Prousta.
17.15 Kiermasz płyt — aud. W .

Pogranicznego. 17.40 Salon radio
wy: Mini-odbiornik — aud. J. Wa
glewskiego. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Tylko po hisz
pańsku 19.00 Co wieczór powieść
w wyd. dźwięk. Noce i dnie ode.
28. 19.35 Muz. poczta UKF. 20.00

Arktyka: kto ją zrozumie? —

gaw. J. Zakrzewskiego. 20.10 In-
terradio 20.50 Tlustr. Mag. Auto
rów. 21.50 Opera tyg. S. Mayr.
22.00 Fakty dnia. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu — dyskografie. Konc. solo
we K. Jarretta. 23.00 Ballady
warszawskie. 23.05 Konc. tylko dla

meJomąnów — utwory S. Barbera.
23.45 Progr. na sobotę.

świata. 12.20 Chwila muz. 12 .25 Za (
kierownicą. 13.00 Powtórka z roz
rywki (29). 13.45 Czytamy pamięt.
— Chariie Chaplin — „Moja auto
biografia” (I). 14.00 Lato w Filh.
— 24 Kaprys Paganiniego. 14 .35

Kajakowa włóczęga —

. .Hornowod-
niak” — gaw. J . E Kucharskiego
(9). 14.45 „Absolutnie” — nowe

piosenki Młynarskiego. 15.00 Eksp.
przez świat. 15.05 Progr. dnia. 15.10
Piosenki (opr. A. Zarębski).
15.30 60 min. na godz — aud. M.

Wolskiego 1 A. Zaorskiego, 16.30

Mayall gra Mayalla. 16.45 Nasz rok

75-ty. 17 00 Eksp. przez świat. 17.05

„W poszukiwaniu straconego cza
su”, — ode. 38 pow. Marcela Pro
usta. 17 .15 Kiermasz płyt — aud.
R. Waschki. 17 .40 Myśleć i śpie
wać - dyskusja śpiewana. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polit. dla

wszystkich. 18.45 Muz. detektyw
(opr. Krajewska). 19.15 Książka
tyg. 19.30 Ekspr. przez świat. 19.35

Zapraszamy do trójki m in. „Za
zdrość i Leontyna” — słuch. M .

Czubaszek. 21 .50 Opera tyg. Mayr
. .Medea w Koryncie”. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie
czorów — Kati Kovacs. 22.15 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk.
„Noce 1 dnie” M. Dąbrowskiej ode.
28. 22.45 „Letnia noc” — śpiewa
Flora Purim 23.00 Ballady war
szawskie V 23.05 Kronika dźwię
kowa WOSPR i TV. 23.35 Z nagr.
Bessie Smith 23.45 Progr. na nie
dzielę. 23.50 Na dobranoc gra Ae-
ker Bilk. 24 .00 Koniec progr. i

hymn.

NIEDZIELA

poniedziałek. 23.50 Na dobranoc

grą Ralph Towner. 24 .00 Koniec

progr. i hymn.

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Najmłod
szych. 10700 Columbo — film prod.
USA. 11,20—16.25 Przerwa. 16.23

Program dnia 16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw (Kr.). 17.00 Tuzin —

teleturniej. 17 .30 Ekran 1 życie.
18.35 Mała Encyklopedia Zwierząt
(kol.). 19.05 Opera tygodnia — Cy
rulik Sewilski (kol.i. 19.20 Dobra
noc (kol.). 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Człowiek w przechodnim
podwórku — film prod. radź. 21.15
Panorama. 22 .00 Zaśpiewajmy to

jeszcze raz. 22.30 Dziennik (kol.) .

22.50 Wiad. sport. 23.00 Zakończenie

programu.

PROGRAM n

17.25 Program dnia. 17 .30 Ostatni
lot Albatrosa — film TV ZSRR.
18.35 Polski film dokumentalny.
19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Dzien
nik (kol.). 20.20 Ludzie i sprawy.
20.50 Potop po szwedzku (Kr.) .

21.05 24 godziny (kol.) 21.15 Co
lumbo — film prod. USA (koi.) .

23.35 Zakończenie programu.

SOBOTA

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-55 . TE
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO , ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin
gradu 13. tel. 578-08 (9—18). IN
FORMACJA TURYSTYCZNA:
260-91.

PIĄTEK
PROGRAM I

SOBOTA

PROGRAM I

WAWEL: Komnaty (9—14 .15),
Skarbiec i Zbrojownia (10—15.30),
MUZ. NARODOWE — CZARTO
RYSKICH, Pijarska 8 (9—15). DOM

MATEJKI, Floriańska 41 (9—15),
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1 (10—
16), Szpitalna 21 (9—16), WIEŻA
RATUSZOWA (9—15), ARCHEOLO
GICZNE, Poselska 3 (11—14),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17

(10—13), MUZEUM LENINA, To
polowa 5 (10—15), Kr. Jadwigi
(niecz.), ETNOGRAFICZNE, Wol
nica 1 (10—18), MUZ. MŁODEJ
POLSKI — RYDLÓWKA. Tetmaje
ra 28 (11—14), PODZ. KOŚCIOŁA
św. WOJCIECHA (13—17), MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE (10—16),
MUZEUM LOTNICTWA, Czyżyny
(10—14), STARA BOŻNICA. Sze
roka 24 (niecz.), KOPALNIA SO
LI w WIELICZCE (8—18), KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—21).

DYZURYhEEEF

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.

CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka
35/37. NEUROLOGICZNY: Kobie
rzyn. UROLOGICZNY: Grzegórzec
ka 18. OKULISTYCZNY: Witko-
wice. LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 (całą dobę).

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35/
'37. CHIRURGIA DZIEC.: os . Na

Skarpie (N. Huta). NEUROLO
GICZNY: Prądnicka 35/37. UROLO
GICZNY : Grzegórzecka 18. OKU
LISTYCZNY: os. Na Skarpie (N.
Huta). LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 (całą dobę).

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35 37. CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim. NEUROLOGICZNY: Prądnic
ka 35/37. UROLOGICZNY: Prądnic
ka 35/37. OKULISTYCZNY: Prąd
nicka 35/37. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę).
PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 (całą dobę).

PIĄTEK
Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania 1 przewozy 380-55

Grzegórzki 209-01, 205-77

Fodgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 109-01, 105-73
Nowa Huta 422-22, 417-70
Podgórze 625-50, 657-57)

6.00 Wiad. 6.05 Co słychać w

świecie. 6.10 Takty i min. 6 .30 Inf.
o progr. PR i TV. 6.35 Takty i mi
nuty. 7.00 Sygn. dnia 7.15 Inf.,
odpow. 7 .20 Takty 1 min. 7.35 Dzień

dobry kierowco. 7.40 Takty i min.
8.00 Wiad. 8.05 U przyjaciół. 8.10
Mel. naszych przyjaciół. 8.25
„Chwila prawdy” — fragm. pow.
D. Bieńkowskiej. 8 .35 Muz. rejs.
9.00 Wiad. 9.05 Wakacje z przeb.
9.30 Berlin z mel. i piosenką. 9.45

Zesp. Rozrywk. Rozgł. Opolskiej.
9.55 Refleksy. 10.00 Lato z radiem.
11.50 Nie tylko dla kierowców.
11.55 Kom. o stanie wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Bydgoszcz
na muz. ant. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Wielkopolscy dudziarze. 13.15

Moto-sprawy. 13.30 Katalog nowoś
ci. 13.35 Wolfgang Amadeusz Mo
zart — Trio fortep. B -dur KV 502.
14.00 Sport to zdrowie. 14 .05 Muz.
lud. 14.30 Lato z muz. 15.00 Wiad.
15.05 Listy z Polski. 15.10 Z pol
skich pól i lasów. 15.30 Rytmy
młodych. 16.00 Wiad. — Tu druga
zmiana. 16.11 Prop. do Listy Prze
bojów. 16.30 Aktualn. kult. 16.35
Gra Zespół W. Kolankowskiego.
17.00 Radiokurier — aud. inf. Stu
dia Młodych. 17.20 Mini-rec. Dea
na Martina. 17.30 Spotkanie z muz.

Ravela — aud. B. Pilarskiego. 18.00
Muz. i aktualn. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeb. sprzed lat.
19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy świato
wych estrad. 20.00 Wiad. 20.05 Rep.
lit. S . Dana pt. „Od nowa”. 20.20
Z przeb. filmowym przez lata.
21.00 Wiad. 21.05 Kron. sport, i ko
munikat Tot. Sport. 21.18 Dźwięk,
plakat reki. 21 .33 Muz. kolejdoskop
22.00 Wiad. 22 .15 Gra zespół J. Mi
kuły. 22 .30 Naukowcy o ref. admi
nistracyjnej — jak łączyć interes

lokalny z ogólnopolskim. 22.45 No
wości Rad. Studia. 23.00 Wiad. 23.05

Korespond. z zagr. 23.10 Granice

jazzu.
5. VII. 75 r. (sobota) — pr. I
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06

Kalendarz Kult. Pol. 0.11 —5.00 Pr.

nocny.
PROGRAM II

7.35 Rozm. o polityce społecznej.
7.45 Próg. pog. kom. biom.

(Kr.). 7 .46 „Co słychać”? — por.
inf. 1 mel. (Kr.). 8 .11 Muz. dla
Was (Kr.). 8.30 Wiad. 8.35 My 75 —

aud. Studia Mł. 8.45 Muz. spod
strzechy — pleśni poi. górali. 9.00

Utwory romantyków. 9 .40 Dla

przedszkoli 1 dzieoińców wiejskich
.Ptasie radio” — aud. siowno-

muz. w opr. M . Wieman. 10.00

„Domowe progi” — „Dziesięć serc

czerwiennych” — fragm. pow. J.

Broniewskiej z aut. rozm. J. Pre-

ger. 10.30 Konc. Johanna Christia
na Bacha w opr. W. A. Mozarta.
11.00 Z twórcz. Ch . Ivesa. 11.30
Wiad. 11.35 Postęp w gospodars.
domowym. 11 .45 Od Tatr do Bał
tyku. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Aud. dla młodz. (Kr.) . 12 .20
Studio Wawel (Kr.). 12.40 Inwest.

poczt.-telekomun. — aud. w opr.
P. Płatka. 12.50 Radio-rekl. (Kr.).
13.00 Z franc. muz. oper. 13.30 Wiad.
13.35 Rozm. o kult. 14 .00 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .15 Tu Radio —

Moskwa. 14.35 Rep. z Fest. Pieśni

Chóralnej w Międzyzdrojach. 15.00
Radioferie. 16.00 Spory o wart. —

hum. abstrakcyjny a hum. realny
— aud. dr H. Leszczyny. 16.15 Tr.

pr. z Rzeszowa. 17.00 Rozm. z I
sekr. KW PZPR w Tarnowie —

Stanisławem Gębalą. 17.20 Konc.

życzeń (Kr.). 18.05 W rytmie sport.
(Kr.). 18.20 Wiad. znad Wisły i Du
najca (Kr.), 18.30 Echa dnia. 18.40
Ludzie wśród których żyjemy.
19.00 Jan Sibelius — córka Pohjoli
— poemat symf. op. 49. 19.15 4
lek. jęz ang. 19.30 Odtworzenie
konc. w Sali Teatru im. Erkela w

Budapeszcie. 20.15 Dysk. lit. (w
przerwie konc.). 20.35 D.c . konc.
21.08 Haydn — Kwart. smyczk.
E-dur. 21.30 Z kraju i ze świata.
21.50 Wiad. sport. 22 .00 Mag. stu
dencki. 23.00 Świat nowej muz. —

aud. B. Schaffera. 23.30 Wiad. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Librę
Vermell — 14-wieczny rękopis z

klasztoru Montserrat w Katalonii.

Na UKF 68.75 MHz — z Kr. lok.
16.15 Muz. rozrywk. 16.25 „Plecak

inf. turyst. ”. 16.45 150 roczn. śmier-

Godz. 7 .35 Dzień dobry, kie
rowco 7.41 Propoz. do Listy Prze
bojów. 8 .00 Wiad. 8 .05 U przyja
ciół. 8 .10 Mel. naszych przyjaciół.
8.25 Chwila prawdy — fragm. pow.
D. Bieńkowskiej. 8.35 Kielecki
konc. rozrywk. 9.00 Łato z radiem.
9.55 Transm. z Gdrlitz — Wiec

Przyjaźni z okazji 25 rocznicy
podp. Układu Zgorzeleckiego, mię
dzy PRL 1 NRD. Ok. 11.15 D.C.
Łata z radiem. 11 .50 Nie tylko dla
kier. 11 .55 Kom. o st wód. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12 .25 Piosenki
z Pragi i Bratysławy. 12,45 Roln.
kwadr. 13.00 Pieśni i tańce górali
beskidzkich. 13.15 Trzy plus z u-

rody, 13.30 Katalog nowości. 13.33
Konc. Chopinowski. 14.00 Sport to

zdrowie. 14.05 Ze świata nauki i
techn. 14,10 Przekr. muz. tyg. —

aud. A. KawczyńskieŁ 14.40 Lato
z muz. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Muz. i noezja — Wier
sze M. Pawlikowskiej-Jasnorzew-
skiej. 16.00 Wiad. — Tu druga
zmiana. 16.11 Radiowa kron. -muz.

16.30 Fel. lit. 16.45 Podróże muz. po
kraju. 17.00 Sobot.-niedz. wyd. Ra-
diokuriera. 18.00 Muz. i aktualn.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.30 Przeb. non ston. 19.00 Dzien
nik wiecz 19.15 Gwiazdv europej
skich estrad. 20.00 Wiadomości.

20,05 Podwieczorek przy mikro
fonie. 21.35 Kronika sportowa i
kom. Tot. Sport 21.48 Klasycy ery
swingu. 22.00 Dzień, wiecz. 22.15
Mikro-rec. wieczoru — Orietta
Berti. 22 .30 Sobotnia dyskoteka.
23.00 Wiad. 23.05 Korespond. z za
granicy. 23.10 Sobotnia dyskoteka.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8.35 25 lat po podpisa
niu Ukł. Zgorzeleckiego. 8 .55 Muz.

spod strzechy — pieśni weselne
z Lubelsk. 9 .00 Chór Polsk. Radia
z Krakowa. 9.20 Bezp. na jezdni
zależy od nas samych. 9.30 Suity
w dawnym stylu. 10.00 XIII Mię
dzynarodowy Fest. Przyjaźni „Mo
kry wiatr z południa” słuch. Swi-
lena Czarbadżijewa. 10.35 Muz.
10.45 A. Schónberg — Trzy saty
ry op. 28. 11.00 W. A. Mozart:

kwint, smyczk. B -dur. 11.30 Wiad.
11.35 Rodzice a dziecko — aud. dla
rodziców. 11.40 Od Tatr do Bałty
ku. 11 .50 Porozmawiajmy o kobie
tach. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Tr. pr. z Rzeszowa. 13.00 Ro
bert Schumann: IV — Symf.
d-moll op. 120. 13.30 Wiad. 13.35

„Potrzebny człowiek” fragm. pow.
Jurija Gonczarowa. 13.55 Mini

przegl. folklorystyczny — Kanada.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14.15

Rep. lit. I. Lubojeńskiej — „Krzyk
w nocy”. 14.35 Studio Gdańsk

przedstawia — Paweł Baryła —

fort. 15.00 Radioferie. 16.00 „Czata”
— mag. wojsk. Studia Młodych.
16.15 Tr. pr. z Rzeszowa. 17 .00 Na
rad. ant. wasze troski nasze wnio
ski (Kr.). 17 .15 Tylko dla doro
słych — fel. Z. Kwiatkowskiego
(Kr.). 17.25 Tobie K. i tym innym
paniom — aud. w opr. B. Toma-
szewicz i A. Mleczki (Kr.). 17 .50
Melodie rozrywk. (Kr.). 18.00 Kult,
poza sprawozd. — aud. w opr. K.

Szlagi (Kr.). 18.15 Wiad. znad Wi
sły i Dunajca (Kr.) . 18.30 Echa
dnia. 18.40 Radiolatarnia czyli
przew. popularno-nauk. — aud.
w opr. A. Kurka. 19.00 Madrygały
Claudia Monteverdiego z IV Księ
gi — śpiewa Zespół Wokalny im.
H. Purcella. 19.15 5 lek. jęz. ang.
19.30 Matysiakowie —■ode. pow.
rad. 20.00 Nowa muz. naszych
przyjaciół — aud. A . Skrzyńskiej.
20.30 Notatnik kult. 20.40 Kącik
starej płyty — aud. T . Dębskiego.
21.00 Przegl. film. — Kamera. 21 .15
W. A. Mozart: Sonata fort. F-dur.
21.30 Mag. — Z kraju i ze świata.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Barok dla

wszystkich — aud. J. Popisa. 22.30
Radiovariete. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Leksykon
jazzu — „E”. 24.00 Koniec progr.
i Hymn.
Na UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.

16.15—16.50 „Wszystkiego najlep
szego” — konc. życzeń dla zakł.

pracy. 16.50—17.00 Hasło — wycho
wanie. 19.00—21 .30 Progr. stereofon.

SOBOTA

PROGRAM III

Godz. 8 .05 Kiermasz płyt — aud.
Witolda Pogranicznego. 8.30 Co
kto lubi. 9.00 „W poszukiwaniu
straconego czasu” ode. 27 pow.
Marcela Prousta. 9.10 „Wakacje z

blondynką” i inne letnie przeb.
9.30 Nasz rok 75-ty. 9 .45 Interradio
— mag. muz. 10.25 „Zbudź się pro-
myczku słoneczny” gra 1 śpiewa
Zesp. Bergendy. 10.30 Ekspr. przez
świat. 10.35 Beatlesi razem. 10.50

„Przeklęte miasto” — ode. 10 pow.
Ellery Queena. 11 .00 Dyskoteka pod
gruszą. 11.20 Życie rodzinne —

mag. 11.50 Beatlesi osobno. 12.05
Połud. wyd. mag. Z kraju 1 ze

PROGRAM I

Godzina 8.00 Dziennik poran
ny i nowości wydawn. 8.15 Wak.
z muz. 9.00 Wiad 9.05 Public, mię
dzynarodowa. 9.15 Rad. Mag. Woj
skowy. 10.00 Wiad. 10.05 Der

Schmalztango — gra Zesp. Z .

Namysłowskiego. 10.25 Lista przeb
11.00 ..Wyspa Justyny" — słuch.
A. Kamińskiej. 11 .20 Niedz. mu-

sicorama. aud. M . Rybczyńskiego
12.05 Wiad. 12 .10 Tyg. przegląd pra
sy. 12.20 Konc.. niedz 12.45 Powrót
rock and roll’a. 13.00 Zesp. Dzie
wiątka — „Romeo i Julia”. 13.30

Jedzlemy, jedziemy szerokim goś
cińcem. 14 .00 Mistrz, lekkiej batu
ty. 14 .30 W Jezioranach — ode.

wiejsk. pow. rad. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Wiad. 16.06 „Tran
sakcja” — słuch, wg. humoreski

amerykańskiej Williama Tenna.
16.45 Gwiazdy jazzu. 17.15 Sobot. -

niedz. wyd. Radiokuriera. 18.00
Kom. Tot. Sport, i wyniki reg.
gier liczb. 16.08 3xR — Radiowa
Rewia Rozrywk. 18.53 Dobranocka.
19.00 Dzień, wiecz. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Wiad. 20.05 Dysku
sja na tematy międzynar. 20.20
..Cannonball i Coltrane” — nagr.
wiecznie fascynujące. 20.40 Spot
kanie z pisarzem W. Zalewskim.
21.00 Wiad. 21.03 Z lekką muzą

przez lata. 21.30 Jarmark cudów.
22.30 Rewia piosenek — zapow. L.

Kydryński. 23.00 Wiad. 23.03 Ogól
nopolskie wiad. sport. 23.20 Na

zielonym parkiecie.

PROGRAM n

Godzina 8.25 „Zawsze w nie
dzielę” — felieton A. J. Wie
czorkowskiego. 8 .30 Wiad. 8.35 Ra-

dioproblemy. 8 .45 Co słychać? po
ranne inf. i mel. (Kr.). 9.10 Pora
nek lit. -muz. (Kr.) . 10.30 Konc. ży
czeń (Kr.) . 11,00 Tr. pr z Rzeszo
wa. 12 .05 Rep. z Ogólnopolskiego
Konk. Kapel, Śpiewaków i Instru
mentów Lud. — Kazimierz 73.
12.30 Wiad. 12 .35 Czy znasz tę
książkę — zag. lit. 13.00 Poranek

Symf.znagr.Ork.PRiTVw
Krakowie dyryg. Kr. Missona

(Kr.) . 14.00 Takty i kontakty. 15.30
Wakac. -Teatr Przyg. — ,,Opow.
puszczy Kanadyjskiej” — cz. V

słuch, wg pow. Jamesa Curwooda.
16.15 Kupić nie kupić — posłuchać
warto. 16.30 Konc. Chopinowski z

nagr. Maurizie Polliniego. 17.00

Wyniki Lajkonika (Kr.). 17 .01 Pi
sarz, książka, życie — aud. w

opr. S. Stanucha (Kr.). 17 .11 Muz.

kogel-mogel — w opr. A. Mleczki

(Kr.). 17 .30 Parnasik. 18.00 Lud.
muz. skandynawska. 18.30 Wiad.
18.35 Fel. aktualn. 18.45 Kabarecik
reki. 19.00 „Prahamlet” — słuch.
Milosa Rejnusa. 20.30 S . Rachma
ninow — IV Konc. fort, g-moll
op. 40. 21 .00 Pol. skrzydła. 21.13 W.
Lutosławski — „Gry Weneckie” —

wyk. Ork. Kamer. PR 1 TV dyr.
J. Krenz. 21 .30 Siedem dni w kra
ju 1 na świecie. 21.50 Specjalnie
dla ciebie — gra Zesp. „Old Ti-
mer”. 22.00 Powt. wyn. Lajkonika
(Kr.). 22 .0! Krak, aktualn. sport.
(Kr.). 22.15 Rzeszowskie wiad.

sport. 22 .30 Haende! — Muz. na

wodzie. 23.30 Wiad. 23.35 Giovanni

Pierluigi da Pałestrina — Missa
Sine Nomine. 24 .00 Koniec progr.
i Hymn.

PROGRAM IH

8.35 Co kto lubi. 9.00 „W poszuki
waniu straconego czasu” — ode.
28 pow. Marcela Prousta. 9.10

„Tańcz Jamajkę” — śpiewa Elton
John. 9 .25 Pr. dnia. 9 .30 Jak za

dawnych lat: gra i śpiewa zespól
HAGAW 9.50 Grające listy — aud.
R. Waschki. 10.15 Ilustr Mag. Au
torów, 11.15 Wielkie rec. — aud.
J. Webera. 12 .05 „Wzlot i upadek
Mussoliniego” — ode. 11 słuch,
dokument. M Wolskiego, i S. Ży-
tyriskiego. 12 .30 Nowa płyta Mikisa
Teodorakisa (opr. A. p . Wojcie
chowski). 12.50 Jak za dawnych
lat: grają T. Szukalski i M. Ma
zur. 13.15 Przeb. z nowych płyt
(opr. M. Gaszyński 1 W. Pogra
niczny). 14.00 Ekspr. przez świat.
14.05 Peryskop — przegl. wyd. tyg.
14.30 Jak za dawnych lat: gra i

śpiewa The New Vaudeville Band.
14.45 Za kierownicą. 15.10 Z komp.
teki Stevie Wondera. 15.35 Jak za

dawnych lat: gra i śpiewa zesp.
„Chałturnik”. 15.50 Zapraszamy do
studia — F. Schobel. 16.15 Hai
ti — aud. M . Adamskiego. 16.45
Jak za dawnych lat: śpiewa
ją siostry Pointer. 17.05 „W poszu
kiwaniu straconego czasu” — ode.
28 pow. Marcela Prousta. 17.15

Antologia pios. franc., aud. P. Ka-

mińskiego. 17 .40 Coś w tym jest —

o filmie rozmaw A. Szymańska i
Z. Kałużyński. 17 .55 Mini-max —

czyli minimum słów, maksimum
muz. — aud. P Kaczkowskiego.
18.30 ..Powrót” — słuch. M. Koma
ra. 19.00 Muz. Premiery Progr.
Iii-go (aud. T. Rowińskiej). 19.30

Ekspr. przez świat. 19.35 Muz. po
czta UKF. 20.00 Czekając na Inkę
— (3) gaw J. Szemlńskiego. 20.10

Gdyby Beethoven odzyska! słuch
— dygr. muz. A . Niesluchowskiej
i B. Wiernika. 20.50 Trzy przeb.
Michela Delpecha. 21.00 ..A pociesz
mnie, Jasiuleńku” — polska poez.
lud. 21.20 Wariacje w stylu sou!

(opr. M . Gaszyński). 21.50 Opera
tyg. 22.00 Fakty dnia. 22 .03 Gwiaz
da siedmiu wiecz. — Kati Kovacs.
22.15 Studio Teatralne Progr. m-go
— A. Bunsch „Poprawki do Mak
beta”. 23.15 A za dawnych lat tak

grali 1 śpiewali. 23.45 Progr. na

PROGRAM I

11.15 Człowiek w przechodnim
podwórku — film radź. 12 .10—15.10
Przerwa. 15.10 Program I propo
nuje. 15.35 Program dnia. 15.30
Dziennik (kol.). 15.40 Obiektyw.
16.00 TV Informator wydawniczy.
16.35 Za kierownicą. 17.03 Przegląd
polonijny. 17.35 Kwadrans dla Ta
deusza Wożniaka (kol.) . 17 .55 Trzy
pokolenia — rep. 18.23 Polska —

Konto 75 (kol.). 19.00 Opera Ty
godnia — Cyrulik Sewilski (kol.).
19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Monitor

(kol.) . 20.20 Synowie Katie Elder
— film prod. USA (kol.) . 22 .20
Dziennik (kol.) . 22 .40 Wiadomości

sportowe. 22.53 Przeboje świata.
23.25 Zakończenie programu.

PROGRAM H <

17.00 Program dnia. 17.05 Pro
gram II proponuje. 17 .15 Nad mo
rzem Karskim — film przyrodni
czy (kol.), 17.30 Człowiek z M-3
— film polski (kol.). 19.00 Dni

Kultury Polskiej w Danii — rep.
19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Moni
tor (kol.) . 20.20 Melodie przyja
ciół — pr. estr. (kol.). 21 .15 24 go
dziny (kol.). 21 .23 Rejs. 23.25 Za
kończenie programu.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 TV Technikum Rolnicze.
7.40 TV Technikum Rolnicze. 8.05

Przypominamy, radzimy. 8.10 No
woczesność w domu i zagrodzie.
8.35 Bieg po zdrowie. 8 .50 Wiado-
rności sportowe. 8.55 Program dnia
9.00 Przygoda na wagarach — film

prod. NRD (kol.) . 10.10 Antena,
10.30 W starym kinie. 12.10 Obraz
ki z wystawy. 12 .45 Dziennik (kol.)
13.05 Tydzień (kol.) . 13.35 Z ka
merą wśród zwierząt. 14.00 Pano
rama kulturalna Wrocław’ — War
szawie. 15.00 Losowanie Toto-Lot
ka. 15.15 Lapończycy — film dok.

(kol.) . 16.00 Most westchnień —

film włoski (kol.). 17 .30 Refleksje
obywatelskie. 17.45 Sprawozdawczy
magazyn sportowy. 19.00 Opera
tygodnia — Cyrulik Sewilski (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Dzien
nik (kol.) . 20.20 Bajka dla doro
słych. 20.30 Nowe przygody VI-'

d-occia — film fr. (kol ). 21.25 „Ró
że Montreux” — progr. rozrywk.
22.00 Wieczorny gość — T. Lipow
ska. 22 .45 Inf. mag. sport. 23.15 Za
kończenie programu.

PROGRAM n

14.33 Program dnia. 13.00 Oblicza

ulicy — pr, dok. TV NRD. 15.30

Spotkanie z górami (Kr.) . 15.50

Wojskowy Film Dokument. 16.20

Międzynarodowy Festiwal Jazzowy
(kol.) . 17.00 Świat — obyczaje —

polityka (kol.) . 17.30 Ewa chce

spać — film polski. 19.15 Wieczo
rynka (kol.). 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Motywacje — pr. publ. kult.
21.05 Niezapomniane melodie (kol.)
21.35 Ruiny strzelają — film radź.
22.35 Zakończenie programu.

TV BRATYSŁAWA — OSTRAWA

PIĄTEK
13.55 'Informator. 14.00 Wirnble-

don 1975 — transmisja ze spotkań
finałowych w Londynie (kolor).
18.40 Wieczorynka. 19.00 Dziennik.
19.30 Kamera na drogach: Przez
Zambezi na Kalahari — film do
kumentalny o życiu mieszkańców

Afryki Południowej. 20.00 Zwycię
ska droga. 21 .20 Dziennik TV.
21.43 Rzeka 1 prawo. 22.00 Dla

przyjaciół języka ros. — film prod.
ZSRR w wersji oryg. (kolor). 23.30
Z jutrzejszej prasy.

SOBOTA

14.00 Wimbledon 1975 — transmi
sja ze spotkań finałowych w Lon
dynie (kol.). 17.45 Magazyn woj
skowy. 18.30 II czechosłowacki fe
stiwal folklorystyczny w Popra
dzie. 19.00 Dziennik. 19.30 Wydarze
nia międzynarodowe. 19.43 Nad li
stami widzów. 20.00 Bakałarze 1975.
21.30 Dziennik. 21 .40 „Młoda gene
racja” — film muz. prod. ang.
(kol.) . 22.25 Bramki, punkty, se
kundy. 22.40 Film z serii „Colum
bo”.

NIEDZIELA

8.35 Program dla najmłodszych.
9.05 „Grubas" cz. VI „Na tropie”
— polski film telewizyjny. 9 .35

„Ach ta Nastia" — film prod.
ZSRR. 10.50 „Na granicy światów”
— film dokument, (kol.) . 11 .45 Ty
godnik informacyjny 12.10 Chwila
dla piosenki. 12.30 Transmisja z

międzynarodowych zawodów ko
larskich. 13.45 „Rohackie remini
scencje” — film dok. (kol.). 14 .15
Informator 14.30 Transmisja z

XXII festiwalu folklorystycznego
w Wychodnej (kol.). 16.25 Tydzień
na ekrany. 16.45 „Jan Hus” —

historyczny film prod. CSRS. 18.40

Wieczorynka. 19.00 Dziennik. 19.25
Ekonomika naszych dni. 19.35

Bramki, punkty, sekundy. 19.50
Niedzielna chwila poezji. 20.00

„Wojskowa muzyka” — dramat

filmowy prod węg. 21 .3Ó Z telewi
zją po Czechosłowacji. 21 .55 Maga
zyn książkowy. 22 .30 Informator. Z

jutrzejszej prasy. 22 .40 Informa
tor sportowy.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze teat
rów, kin, radia i TV — Redakcja
nie Merto odpowiedzialności.
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WITOLD ZECHENTER

WyjaLtlij
Na każdym dworcu — tłum nieprzebrany,
plecaki, torby, dzieci i mamy,
wszyscy się spieszą, wszyscy się cieszą,
a także autem* a także pieszo,
tylko nad morze, lub tylko w góry:
dwa są kierunki bliżej natury!
A tam, na tonie latury owej,
trwa, tłum wytrwały, niechętny sobie,
wszyscy się tłoczą i wszyscy psioczą,
w morzu koniuszek nogi zamoczą
: już na piasku jak na patelni,

jedni przy drugich, byle najszczelniej.
A mm znowu

'
c górach się cisną,

każdy pagórek obsiadłszy blisko —

więc tym nad morzem i tym, co w górach,
jednaka, wizja wstaje ponura:
tłok przy obiedzie, gwar przy sąsiedzie,
tłum, gdy ktoś idzie, tłum, gdy ktoś jedzie,
w każaym sklepiku, przy każdym kiosku
trzeba zdobywać wszystko po troszku
i to się zowie, panie, panowie,
że „odpoczynek" i że „po zdrowie’’!
Więc wyjechali... Byle tak dalej!
IV mieście spokojnie „na skraju alej...”
zacisznie w parku, gdzie ptactwo mieszka...
cicha i pusta przez skwerek ścieżka...
A wy się tłoczcie, a wy się moczcie,
niech człek spokojnie w mieście wypocznie!
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Szaleńcy
Wśród kierowców
Jest zasada,
Zęby jeździć
Jak Zasada,

Ryzykownie
I rajdowa,
Bo rajdowa
Znaczy — zdrowo!

Ktoś za kółkiem
Siadł przedwczoraj,
A już myśli:
Jazda, to raj!

Ber namysłu,
Bez pamięci
Wrzuca biegi,
Kółkiem kręci,

Lecz choć stara

Się ogromnie,
Trudno jeździć
Nieprzytomnie,
Choć rodzinkę
Miłą wiezie,

Gaz naciska
Ile wlezie!

Aż wyskoczy
Star, mercedes...

Kupka szmelcu...
Znów per pedes!

Z czasem pewnie
PeZetU

Cząstkę kosztów
Zwróci mu,

A inspektor
Grzecznie powie:
„Cud, że pan o-

Calił zdrowie!”

Już najwyższa
Chyba pora,
By wygłosić
Prosty morał:

Kto przepisy
Chce mieć w nosie,
Niech nie pęta
Się na szosie!

Przepraszamy Autora za pozbawienie go nazwiska przy
utworze „Z czego Kraków słynie?” drukowanym w poprzed
nim numerze ,,Gazety".

TUITAM
POMYŚLNE POTKNIĘCIE

John Lawrence — telefonista w filii banku
w Maidstone, na południowy wschód od Londy
nu — przed 7 laty wskutek pewnej, niewyja
śnionej dolegliwości nerwów wzrokowych, za
czai ślepnąć i od 4 lat byl już kompletnie o-

ciemniały. Lekarze byli bezsilni. Lawrence, któ
ry początkowo pracował jako stolarz, musiał
zmienić zawód. Pogodził się już ze swym kalec
twem.

Niedawno schodził ze schodów na tradycyjną
herbatę do żony i 9-letniej córki, gdy wtem pot
knął się o psa-przewodnika Omara, spadl z czte
rech stopni, uderzając głową w ścianę i w tym
momencie., ujrzał swą córkę w różowej sukien
ce. Potem zaczął odróżniać rysy jej twarzy, wre
szcie spostrzegł żonę, która nadeszła z sąsie
dniego pokoju zaniepokojona hałasem.

BADANIE PRZED ROZPRAWĄ
Policja w Dallas aresztowała 32-letnią Lindę

Gay Lichenstein, za stanie na głowie... nago na

parkingu przed jednym z komisariatów! Zarzu
ca się jej wywołanie zgorszenia publicznego.
Przed wszczęciem rozprawy, odesłano ja na ba
dania psychiatryczne. Zdaniem policji oskarżoną
wysadził po drodze jakiś kierowca samochodu,
którego nazwiska nie udało się ustalić.

NIE IGRAĆ!
Dwóch mieszkańców Hamilton (Nowa Zelan

dia), przy dużych ilościach rumu, zawzięcie dy
skutowało na temat stosowania kary śmierci. 22-
letni David Henry Beenan, zwolennik zniesienia

tej kary, aby przekonać kolegę o słuszno
ści swego zdania, zademonstrował (w pokoju, w

którym dyskutowali) na swojej osobie egzeku
cję przez powieszenie. Niestety tak skutecznie,
że jego rozmówca William Aldrige nie zdążył
go uratować...

MŁODY człowiek oznajmią izlewezynlef
— Dzisiaj spędzimy wspaniały wieczór — kupiłem 3 bilety de

teatru!
— Alepocoaż3?
— Dla mamy, taty i brata.

*

— POWIEDZ, czy jestem pierwszym mężczyzną, którego ko
chasz?

— Oczywiście! Ze też wszyscy zadają zawsze to samo pytanie.
*

W PARKU:
— Na kogo czekasz?
— Jeszcze nie wiem, jutro et powiem!

STARSZA kobieta zwraca się de lekarza:
— Zdumiewająco szybki jest postęp w medycynie. W czasach

mojej młodości trzeba się było u lekarza całkiem rozebrać, te
raz wystarczy pokazać tylko język...

*

OKULISTA spotyka swego pacjenta:
— No i jak, latają panu jeszcze te ogniste punkciki przed

tezami?
— Tak, ale lepiej je widzę.

*

U PSYCHIATRY:
— Jestem panu bardzo zobowiązany doktorze, za wyleczenie

mnie z manii wielkości. Pan pozwoli, ie wypiszę panu, jako
wyraz wdzięczności, czek na 100 miliardów dolarów!

*

— PANIK starszy — zwraca się gość do kelnera — wypiłem I
koniaków i butelkę szampAna, co radzi mi pan na otrzeźwienie?

— Rachunek!

ZNACZKI
Okolicznościowym znaczkiem upamiętniła po

czta ZSRR wystawę filatelistyczną krajów socjali
stycznych SOCPHILEX 75, której otwarcie w Mo
skwie zbiegło się z obchodami 30-rocznicy zwycię
stwa nad hitlerowskim faszyzmem. Znaczek przed
stawia pomnik żołnierza radzieckiego, jaki znajdu
je się w Berlinie-Treptowie.

Poczta NRD zapowiada wprowadzenie 4e obie
gu 6 znaczków, które przedstawiać będą staro im

gary.

• Jachty są tematem ezteroznaezkowej aeriĘ
przygotowanej przez Wielką Brytanię.

• Okolicznościowym znaczkiem przypomni Al
gieria drugą rocznicę tragicznej śmierci prezydenta
Chile Salvadora Allende.

• Dwóchsetlecie armii amerykańskiej stało się
okazją dla poczty USA do emitowania eztereeh zna
czków, przedstawiających żołnierzy różnych forma
cji z okresu wojny domowej.

W pierwszą rocznicę pamiętnych wydarzeń H
kwietnia 1974 roku, które zapoczątkowały proces
demokratyzacji życia w Portugalii, poczta tego kra
ju emitowała 3 znaczki o symbolicznych rysunkach,

• Blokiem znaczkowym upamiętniła poczta Ko
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej M-le-
eie włoskiego dziennika komunistycznego „L’Unita”,

W bieżącym miesiącu ukaże się kolejna omi-

sja znaczków Kanady, poświęconych przyszłorocz
nym Igrzyskom Olimpijskim. Tematem trzech ona-

ezków będzie lekkoatletyka. (zg)

POZIOMO: T. prezydent
USA, wybitny mąż stanu,
zamordowany, 8. sporne te
rytorium między Indiami
a Pakistanem, 9. znany
dramaturg amerykański
(„Tramwaj zwany pożąda
niem”), 10. popularne imię
męskie (zdrobniale), 11.

najwyższa kasta w Indiach,
13. mały błąd w mecha
nizmie, 14. drobna moneta,
17. zielono-żółty gaz trują-

wyplywa stamtąd
nasza rzeka, 22.
budowlę, 23. dra-
z kociej rodziny,

cy, 21.
główna
wspiera
pieźnik
24. męski ubiór używany w

dawnej Polsce, 25. wyraz
bliskoznaczny, 25. słomia
ny materac.

PIONOWO: 1. rodzaj ko
ronki, 2. odszczepieństwo,
3. wynalazca penicyliny, 4.
dzieło sztuki świadomie na
śladujące styl, 5. kiełbasia
na przyprawa, 5. jest Biała
i Czarna a kojarzy się z 21
poziomo, 12. dwustronny
zamsz, 13. pionowe przesu
nięcie się skał, 15. teatral
na jaskółka, 16. kolorowa
latarnia z papieru, 17. dro
bna rybka z kolcami, 18.
wydawnictwo GUS-u, 19.
wagony osobowe z prze
działami, 20. rodzaj baro
metru.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie
dnia 12. VII.
data stempla pocztowego)
z dopiskiem
„KRZYŻÓWKA
Wśród czytelników, którzy

do
br. (decyduje

na kopercie:
NR 27”.

KRZYŻÓWKA
NA SEZON WAKACYJNY

- UBIERZESZ SIĘ
W SKLEPACH WPTO

nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 5 BO
NÓW TOWAROWYCH (PO
100 ZŁ KAŻDY) UFUNDO-

ROZWIĄEANIR
KRZYŻÓWKI NR 24

PIONOWO: 1. kozak,
skaza, 4. puma, 5. smok,
szabla, 7. snopowiązałka,
kobalt, 11. petyhorcy,
amfiteatr, . 15. Antibei,
ciągnik, 18. amant, 19. szafa,
21. Gwinea, 22. karzeł, 27.

Efez, 28. pens, 29. cywil, 80.

łazik.

POZIOMO: 8. kontakt,
sauna, 8. zamek, 10. kanwa,
11. piana, 12. kobza, 14. Kar
pacz, 17. stalka, 19. szlify, 20.

Kaliningrad, 23. krawat, 24.

Ararat, 25. uszatka, 26. Yon-

ne, 28. pozór, 29. cokół, 31.

Ateny, 32. annał, 33. Kilonia.

NAGRODY WYLOSOWALI

WANYCH PRZEZ WOJE
WÓDZKIE PRZEDSIĘ
BIORSTWO TEKSTYLNO-
ODZIEŻOWE
KSIĄŻEK.

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 24, i

dnia 18. VI. 75 r. BONY PO

10B ZŁ. otrzymują: J. Żabiń-
eka — Andrychów, W. Kut

— Bochnia, St. Kapuata, H.

Siwek, K. Wojtuściszyn —

Kraków. KSIĄŻKI: B. Rył-
ko-Kaczyna, M. Piotrowski

— Jaworzno, W. Gacal —

Krasne Lasocice, L. Wolski
— Bochnia, H. Sowińska, J.

Ziędna, M. Serafin, B. Wró
bel, J. Jedynak, K. Burzen-

nlk — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

W
nr 139 „Gazety” roz
mawialiśmy ze zna
nym liiteratem, re

daktorem naczelnym „Ży
cia Literackiego” — WŁA
DYSŁAWEM MACHEJ-
KIEM.

Przykro nam bardzo, gdy
Czytelnicy nie chcą słuchać
naszych rad Przestrzega
łam, że w losowaniu biorą
udział tylko odpowiedzi na

KARTKACH pocztowych.
Ostatnio otrzymuję więk
szość listów. Dlaczego?

Tak więc spośród prawi
dłowych odpowiedzi (na
kartkach pocztowych!) wy
losowaliśmy te. należaca do
Czesława Ropiana z Krako
wa. Nagrode-niespodziankę
prześlemy jak zwykle pocz
tą.

Dzisiaj „Gazeta”
rozmawia z...

— Jest Pan jedynym i o-

statnim chyba z krako
wian. chodzącym na co

dzień w narodowym stroju
z wieku XVIII. Strój , ten
składa się z...

— ...czarnej czamary, wy
sokich butów, kapelusza
z wielkim rondem. Na
to narzucona jest czarna

peleryna. Całość z przodu

szamerowana. I, proszę so
bie wyobrazić, tale już je
stem do tego stroju od
młodości „przyrośnięty”, że
nie zdjąłem go nawet w

czasie ucieczki z Warsza
wy podczas I wojny świa
towej. ani gdy byłem wię
ziony i zatrzymany przez
Austriaków. W czasie II
wojny światowej też tak
chodziłem ubrany.

— Jest Pan również po
siadaczem pięknego kontu-
sza liczącego blisko 200 lat
i zabytkowej karabelki.

— Tak, ale zarówno
kontusz jak i karabelę no
szę tylko na uroczystościach
pewnego Bractwa. Nato

miast niedawno jeszcze
sam szyłem kontusz, oczy
wiście ze specjalnego ma
teriału i według odpowie
dniego kroju. A o to przed
ostatnie nie jest teraz łat
wo.

— Wspomniał Pan o ja
kimś Bractwie...

— W latach 1969/70 by
łem jego najwyższym
zwierzchnikiem. Później,
po roku „panowania” prze
kazano mój portret do
zbiorów Muzeum Histo
rycznego m. Krakowa. Ta
ki już jest zwyczaj. Obec
nie w Muzeum znajduje się

ponad 90 takich portretóiibł
— Nie zdradził Pan do

tąd awego zawodu.
— Od wielu lat jestem

mistrzem krawieckim. Sam
mam już 94 lata. Praktyko
wałem w młodości w kil
ku znanych i cenionych
firmach krawieckich w

Kielcach i Warszawie. Po
r wojnie zamieszkałem w

Krakowie. Szyję do dziś,
wciąż na tej samej maszy
nie marki „Singer”.

— Myślę, że przez
skromność, nie chce Pan
zdradzić, jakie znakomito
ści ubierały się u Pana. A
były to znane aktorki, śpie
waczki, słowem cały arty
styczny świat Krakowa. Do
Pana klientek zaliczała się
również żona Ludwika
Solskiego i małżonka Vla-
stimila Hofmana.

— To było tak dawno...
Rozmawiała: L. BODNAR

Z kim rozmawiała

,,Gazeta"?
Odpowiedzi na kartkach

pocztowych wraz z dopi
skiem: „Znani-nie znani”
prosimy nadsyłać na adres
naszej redakcji: „GB”, Kra
ków, ul. Wielopole 1.

NOWOŚĆ
Łódzkie Przedsięb. Usług Me-

blarsko-Stoiarskich „PUME-
STOL” Łódź. ul. Wigury 4 6 o-

feruje: „BLOCZEK — zapas do

konfereucjałek 1824—111 a 78

kart, format — 19,8x13,5”. Za
rządzenia X-5117<'30 74. Cena
detal. — 4,50 zł za sztukę.

Nowość, która zapewne znaj
dzie chętnych nabywców wśród

konferujących. Kiedy jednak
przedsiębiorstwo meblarsko-sto-
larskie produkuje notesy, zakła
dy papiernicze powinny zająć
się wytwarzaniem szaf trójdziel
nych,

PRAKTYKA
DZIENNIKARSKA

Magazyn publicystyez-
n y „Panorama” w TVP podej
mują iltotne, kontrowersyjne te
maty. Niedawno red. Jacek
Snopkiewicz omówił wobec kil
kunastu milionów widzów pro
blem muchy, która nieoczeki
wanie znalazła się w butelce

wody mineralnej wytwarzanej
w Suwałkach!

TALENTY
Na XIII Festiwalu Piosenki w

Opolu wreszcie ujawniono jak
marnuje się u nas talenty, jak
zdolni ludzie są nie dostrzegani,

nie doceniani. Kilkanaście lat
zmuszano JOANNĘ RAWIK a

także WOJCIECHA MŁYNAR
SKIEGO do śpiewania. Tymcza
sem p. Joanna Rawik znakomi-

cje potrafi czytać konferansjer
kę, a p. Wojciech Młynarski o-

powiadać humoreski. Takich
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KuMre/t
BRUNON RAJCA JERZY URBAN

wydawca protektor

nieporozumień mamy ostatnio
coraz więcej. Np. Leszek Dro
gosz zamiast od młodości upra
wiać dziennikarstwo, boksował

niepotrzebnie i narażał się na

k.o.

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER

KWA DEMARCZYK odniosła
znów sukces na twoim koncer-

eł< te Opolu. Niestety artystka
nie wyraziła zgody na nagranie
przez Polskie Radio i TV cho
ciażby fragmentów swego wy
stępu. Na szczęście instytucje te

mają jeszcze kilka starych taśm,
które powtarzać będą potom
nym.

SENSACJE

N» terenie Poznania pojawiły
się papierosy „Sport” w których
palacze znajdują poza tytoniem
również szpilki krawieckie.

Krążą pogłoski, że może to być
jedna z form działalności komi
tetów przeeiwnikotynowych.
Tylko łeby przy •kzzji snów

wytwórnie „Sportów” nls wpa-
dły w nałóg!

nauka
Nasz gdański korespondent do

nosi, że lansuje się tam kursy
języków obcych — „półin-
tensywne”. Można przypusz
czać, że eksperymentalnie wpro
wadzone zostaną kiedyś kursy
ćwierćintensywne.

Z OSTATNIEJ chwili
Naczelny redaktor „Życia Li

terackiego" WŁADYSŁAW MA-

CHEJEK prsebywająe w Rumu
nii zakupił latn kilka buteleczek
atramentu chcąc zapewne pod
trzymać tradycje rodaków, któ
rzy zwykli podróżować z fla-

szeczką. 4r

DZIAŁ POZDROWIEŃ
Tym razem

_

na wniosek
mieszkańców miejscowości Ząb
— w naszym dziale koncerto
wym POZDRAWIAMY cały kra
kowski oddział Związku Pol
skich Artystów Fotografików
przekazując publikację Piotra
Itachtana w tygodniku „Litera
tura” nr 26476. To Wy, drodzy
tworzycie historię!

HASŁO
„GAZETĘ POŁUDNIOWĄ”

możesz czytać u> południe, ale
„KURIERKA” musisz kupić s

iwiciel


